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Krystyna Radziszewska

Od prześladowania do Zagłady  
Los Żydów wiedeńskich w łódzkim getcie

W getcie w okupowanej Łodzi1 znaleźli się nie tylko Żydzi z Łodzi i okolic, 
ale także deportowani jesienią 1941 r. ze Starej Rzeszy, z Austrii, Czech 
i  Luksemburga. Decyzja o deportacji Żydów zachodnioeuropejskich do Łodzi 
zapadła w połowie września 1941 r. w Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa 
Rzeszy (Reichssicherheitshauptamt – RSHA). Władze nazistowskie nie chciały 
unicestwiać Żydów na oczach współmieszkańców, dlatego wywożono ich do gett 
utworzonych na wschodzie Europy, skąd, po zwykle dość krótkim pobycie, droga 
wiodła do obozów zagłady.

W swoim dzienniku Irena Hauser przedstawiła przeżycia i doświadczenia 
podczas krótkiego pobytu w łódzkim getcie. Nie zanotowała, co działo 
się w Wiedniu z jej rodziną i innymi Żydami przed wywózką do Łodzi. Aby 
przybliżyć sytuację Żydów w stolicy Austrii poprzedzającą ich deportację do 
Polski naszkicowane zostanie więc krótko położenie tej wspólnoty od momentu 
przyłączenia Austrii – nazywanej odtąd „Ostmark” – do III Rzeszy, do dnia 
odjazdu pociągów z deportowanymi w kierunku Łodzi.

Według spisu z 20 maja 1938 r. uznano za Żydów (w myśl Ustaw 
Norymberskich) 201 tysięcy mieszkańców Austrii. W Wiedniu mieszkało 
ich 180 000, czyli 10% populacji miasta. Gehenna tej społeczności zaczęła się 
wkrótce po przyłączeniu Austrii do Rzeszy. Żydowska Gmina Wyznaniowa (IKG)2 

zmuszona została do współdziałania przy wszystkich krokach podejmowanych 
przez nazistów przeciwko Żydom. Wiosną 1938 r. dochodziło do masowych 
aresztowań polityków – Żydów, Świadków Jehowy oraz Cyganów. Aresztowani, 
prominentni Żydzi umieszczani byli początkowo w więzieniu policyjnym przy 
Roßauerlände 7–9 w IX dzielnicy, w Sądzie Krajowym II przy Hernalser Gürtel 
6–12 w XVIII dzielnicy oraz w Sądzie Okręgowym dzielnicy Leopoldstadt przy 

1 Na polecenie Hitlera nazwę miasta zmieniono 12 IV 1940 r. na Litzmannstadt honorując 
pruskiego generała z I wojny światowej. W literaturze przedmiotu pojawiają się różne 
określenia getta na terenie okupowanego miasta, jak „łódzkie getto” bądź „Litzmannstadt-
Getto”. W niniejszym tekście zastosowano określenie „łódzkie getto”.
2 IKG (niem.) – Israelitische Kultusgemeinde.
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Schiffamtsgasse 1 w II dzielnicy3. W maju 1938 r. nastąpiła wielka akcja aresztowań 
Żydów, których umieszczano w obozie przy Krajangasse 16, skąd deportowano 
ich do obozu w Dachau. W pierwszym transporcie, nazywanym „transportem 
prominentów”, wśród 151 więźniów, najczęściej znanych polityków, były 63 osoby 
pochodzenia żydowskiego. Do Dachau wywieziono także dr. Desidera Friedmanna 
(1880–1944), przewodniczącego gminy żydowskiej w Wiedniu w latach 1932–
1938 oraz inż. Roberta Strickera (1879–1944), byłego wiceprzewodniczącego 
gminy oraz posła do parlamentu. Zwolniono ich wkrótce z obozu, niemniej byli 
przetrzymywani w areszcie domowym przy Zelinkagasse 4 i wykorzystywani 
przez Eichmanna jako zakładnicy w rozmowach z gminą żydowską4. W związku 
z planowanym wydaleniem z Austrii Żydów posiadających polskie obywatelstwo 
nastąpiła kolejna fala aresztowań. Zatrzymanych skoszarowano również w obozie 
przy Karajangasse 165. 7 września 1939 r. na rozkaz Reinharda Heydricha 
aresztowano 1048 mężczyzn żydowskiego pochodzenia z polskimi paszportami. 
Początkowo byli oni przetrzymywani na stadionie piłkarskim, a następnie zostali 
wywiezieni do obozu w Buchenwaldzie. Latem 1940 r. jedna trzecia z nich 
już nie żyła6. Po zakończeniu kampanii wrześniowej w Polsce Adolf Eichmann 
przystąpił do realizacji swojego pomysłu, czyli budowy rezerwatu dla Żydów 
na terenie okupowanej Polski. Wybór padł na bagniste tereny w miejscowości 
Nisko na Podkarpaciu. Obersturmführer SS, Rolf Günther polecił przełożonemu 
gminy żydowskiej w Wiedniu dr. Josefowi Löwenherzowi wybranie od 1000 do 
1200 zdrowych mężczyzn w wieku od 18 do 50 lat, najchętniej rzemieślników, 
którzy mieli zostać osiedleni w Nisku. Każdy z nich był zobligowany do pokrycia 
kosztów transportu, zabrania ze sobą odzieży roboczej, narzędzi oraz wyżywienia 
na cztery tygodnie. Żydzi zapłacili nie tylko za „przesiedlenie”, ale mieli także 
finansować rozbudowę tego rejonu. Na obóz przeznaczono bagnistą łąkę w po-
bliżu wsi Zarzecze7. Tereny te były, wbrew zapewnieniom Eichmanna, w dalszym 
ciągu zamieszkane przez miejscową ludność. Ostatecznie z Wiednia odjechały 

3 J. Moser, Die Anhalte- und Sammellager für österreichische Juden, „Dokumentationsarchiv des 
Österreichischen Widerstands Jahrbuch” 1992, s. 71. 
4 Por. Nisko. Die ersten Judendeportationen, red. J.W. Moser, J.R. Moser, Wien 2012, s. 63. 
D. Friedmann deportowany został wraz z żoną jesienią 1942 r. do getta w Theresienstadt. 
Kierował tam m.in. bankiem żydowskiego „samorządu”. Naziści zmusili go do wystąpienia 
w roli dyrektora banku w propagandowym filmie przedstawiającym getto w Theresienstadt. 
W październiku 1944 r. został deportowany do Auschwitz i tam zamordowany. Podobny los 
spotkał Roberta Strickera, polityka i dziennikarza. Również znalazł się wraz z żoną w getcie 
w Theresienstadt, a 28 października 1944 r. został wywieziony do Auschwitz i tam zginął. 
5 Tamże, s. 71.
6  Por. tamże, s. 74; E. Lappin-Eppel, Deportationen in den „Osten” – Kenntnis/Unkenntnis 
der Wiener Bevölkerung [w:] „Unbeteiligte” und Betroffene. Aspekte der Wahrnehmung der NS-
-Konzentrationslager während des Zweiten Weltkrieges sowie nach Kriegsende, red. B. Dybaś, 
I. Nöbauer, J. Ziemska, Frankfurt am Main 2015, s. 103. 
7 Por. Nisko. Die ersten Judendeportationen…, s. 85 i n. 
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dwa transporty: 20 i 26 października 1939 r., w  których znalazły się łącznie 
1584 osoby. Przybyłych na miejsce Żydów poddano selekcji, wybierając tylko 
młodych, silnych rzemieślników. Pozostali w eskorcie SS odeszli w nieznanym 
kierunku. Rzekomo mieli w okolicznych wsiach poczekać na rozbudowę obozu. 
W rzeczywistości wypędzono ich do lasów. Część z nich przekroczyła niemiecko-
sowiecką linię demarkacyjną. Przez władze sowieckie zostali potraktowani jako 
osoby podejrzane i osadzeni w sowieckich obozach karnych8. Trzeci transport 
został zatrzymany decyzją władz, a przeznaczeni do wywózki Żydzi umieszczeni 
w schronisku dla bezdomnych przy Gänsbachergasse 3. Po rozwiązaniu obozu 
w końcu 1940 r. więźniów uwolniono. 

W sierpniu 1938 r. Josef Bürckel utworzył „Zentrallstelle für jüdische 
Auswanderung” (Centralny Urząd do Spraw Emigracji Żydów), jednak faktycznie 
kierował nim przybyły z Berlina Adolf Eichmann. Celem działań placówki było 
przyspieszenie i organizacja przymusowej emigracji Żydów, a od października 
1939  r. organizowanie i przeprowadzanie deportacji z Austrii. Urząd ten jako 
jedyny miał prawo wydawania pozwoleń na wyjazd, załatwiał także sprawy 
wizowe oraz zajmował się opodatkowaniem wyjeżdżających. Nazistom zależało na 
tym, aby jak najszybciej jak najwięcej Żydów wyemigrowało z kraju i aby odebrać 
im jak najwięcej majątku. Hauptsturmführer Alois Brunner został kierownikiem 
urzędu w styczniu 1941 r., ale nieformalnie kierował nim już wcześniej, po odejściu 
Eichmanna. W początkowym okresie Żydzi byli szykanowani, pozbawiani 
wszelkich praw obywatelskich oraz zmuszani do emigracji. Po napaści na ZSRR 
w 1941 r. prześladowania zastąpiła polityka eksterminacji, zmierzająca do tzw. 
ostatecznego rozwiązania. Doktor Löwenherz apelował, aby emigrować z kraju. 
Jego apele i naciski spotykały się z rosnącą  nieufnością wśród wiedeńskich Żydów. 
Prawdopodobnie podejrzewano gminę o jakąś formę współpracy z Centralnym 
Urzędem9. Gmina musiała zdobyć potrzebne środki na wyjazd swoich członków 
z Austrii. W tym celu dr Löwenherz przebywał w czerwcu 1938 r. w Londynie, 
a w grudniu 1939 r. w Amsterdamie, gdzie prowadził rozmowy z Carltonem 
Tromperem, generalnym dyrektorem Joint Distribution Committee10. 

Dyrektor Jointu obiecał przydział dewiz, jeśli w 1940 r. nie zostaną wznowione 
transporty do Polski. Po powrocie do Wiednia przewodniczący gminy zapewnił 
w rozmowie z Eichmannem, że jeśli nie będą podejmowane dalsze kroki przeciwko 
Żydom, to w ciągu półtora roku 110 000 Żydów opuści Austrię. Międzynarodowe 
organizacje były gotowe wpłacać obiecane pieniądze, lecz nie do Banku Rzeszy. 
Miały one być wpłacane na specjalne konto gminy żydowskiej i pobierane tylko za 
zgodą Urzędu Emigracyjnego w placówce dewizowej (Devisenstelle) w Wiedniu. 
8 Por.  Nisko. Die ersten Judendeportationen…, s. 92. 
9 Tamże, s. 60.
10 Joint Distribution Committee – utworzony w 1914 r. amerykański fundusz pomocy Żydom 
na świecie. Jego środki pochodziły głównie z datków amerykańskich Żydów. 
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Ze środków tych sfinansowano część wyjazdów za granicę11. Dla wyjeżdżających 
wprowadzono od sierpnia 1938 r. podatek od posiadanego majątku (Passumlage). 
Osoby niedysponujące żadnymi środkami finansowymi płaciły pięć marek. W ten 
sposób bogatsi umożliwiali wyjazd osobom biedniejszym. Wpływy z tego podatku 
pokrywały również wydatki na funkcjonowanie Centralnego Urzędu do Spraw 
Emigracji Żydów oraz przekazane zostały gminie na pokrycie kosztów dwóch 
transportów do Niska oraz na prace przygotowawcze do trzeciego transportu12. 
Ogólnie około 130 000 osób wyemigrowało z Wiednia. Początkowo wyjeżdżano 
do Szwajcarii, ponieważ kraj ten nie wymagał wiz od Austriaków, ale już 28 marca 
1938 r. rząd szwajcarski wprowadził dla nich obowiązek wizowy, co znacznie 
utrudniło ucieczkę Żydów. 

7 sierpnia 1941 r. zakazano wyjazdów żydowskich mężczyzn zdolnych do 
służby wojskowej w wieku od 18 do 45 lat, a 18 października 1941 r. zakończono 
wydawanie pozwoleń na legalną emigrację. 19 sierpnia 1941 r. ukazało się 
zarządzenie policyjne o obowiązku oznakowania Żydów „gwiazdą Dawida”. Gminę 
żydowską zobligowano do tego, aby każdy Żyd został wyposażony w taką gwiazdę. 
Za każdą sztukę gmina płaciła pięć, a miała ją sprzedawać po dziesięć fenigów, tak 
aby różnica mogła pokryć koszty związane z obsługą tego zarządzenia. Jak pisze 
w swym opracowaniu na temat wiedeńskiej gminy żydowskiej w okresie II wojny 
Doron Rabinovici: „Żydzi musieli pokryć koszty ich prześladowania”13. Odbiór 
gwiazdy musiał zostać potwierdzony imieniem i nazwiskiem wraz z  adresem. 
Dane te zostały przekazane do Centralnego Urzędu do Spraw Emigracji Żydów, 
co później ułatwiło tworzenie list deportacyjnych. 

Kampanię nienawiści przeciwko żydowskim mieszkańcom Wiednia wspierała 
lokalna nazistowska prasa. W dniu ogłoszenia zarządzenia o oznakowaniu 
„gwiazdą Dawida” redaktor gazety „Wiener Beobachter”, Leo Schödl, ironizował, 
że Theodor Herzl zapewne przewraca się w grobie widząc „towarzyszy swej rasy” 
nagle wstydzących się swego żydowskiego pochodzenia. Kiedyś dumni z bycia 
Żydem, teraz skradają się po mieście traktując każdą jego barokową fasadę jak 
Ścianę Płaczu, na której chętnie rozerwaliby swe szaty ze znienawidzoną gwiazdą. 
Przyczyną tego stanu jest zarządzenie policyjne o oznakowaniu Żydów. Z artykułu 
czytelnik dowiaduje się również, iż wiedeńczycy nazywali „gwiazdę Dawida” 
„Pour-le-Semite-Orden”14. 

Osoby wyznaczone do deportacji internowane były w obozach zbiorczych 
znajdujących się na terenie Wiednia, co odbywało się na oczach mieszkańców 

11 Por. D. Rabinovici, Instanzen der Ohnmacht. Wien 1938–1945. Der Weg zum Judenrat, Berlin 
2000, s. 108.
12 Por. Nisko. Die ersten Judendeportationen…, s. 132–134.
13 Por. D. Rabinovici, Instanzen…, s. 244.
14 Por. L. Schödl, Rachmones oder der Druck auf die Tränendrüse, „Wiener Beobachter”, 
21 IX 1941, s. 9. 
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miasta15. Gmina wyznaniowa została zmuszona do ujawnienia adresów wszystkich 
swoich członków. Polecenie takie otrzymał Löwenherz od referenta Gestapo do 
spraw żydowskich, Karla Ebnera, oraz następcy Eichmanna Aloisa Brunnera 
w  lutym 1941 r., kiedy zaczęły się pierwsze deportacje do okupowanej Polski, 
m.in. do Kielc, Opola, Modliborzyc czy Opatowa. W połowie marca 1941 r. 
nastąpiła przerwa w wywózkach. Wówczas gmina żydowska zaczęła intensywnie 
szukać możliwości wyjazdu za granicę. 21 maja 1941 r. Alois Brunner zako-
munikował dr. Löwenherzowi, że wszyscy Żydzi mają zostać przesiedleni do II, IX 
i XX dzielnicy. Placówka administracyjna zajmująca się żydowskim mieniem 
przesiedlanych, działająca przy Gestapo, skrótowo nazywana „Vugesta”16, 
sprzedawała majątek przesiedlanych i deportowanych. Kupujący wiedzieli, jakie 
jest źródło pochodzenia  przedmiotów oferowanych na sprzedaż17. 30 września 
1941 r. dr Josef Löwenherz wezwany został do „aryzowanego” pałacu Rotschilda, 
gdzie znajdowała się siedziba Centralnego Urzędu do Spraw Emigracji Żydów. 
Alois Brunner przekazał przewodniczącemu gminy żydowskiej informację, że 
część ludności żydowskiej będzie deportowana do Łodzi. Według jego słów zdolni 
do pracy mieli być tam odpłatnie zatrudnieni w zakładach zbrojeniowych18. 
Zapewnił, że podczas tworzenia list deportacyjnych będzie się zwracać uwagę na 
to, aby wysiedlać razem całe rodziny. Gmina żydowska mogła reklamować swoich 
urzędników, których potrzebowała do dalszego funkcjonowania. Przeznaczeni 
do deportacji mogli zabrać ze sobą 50 kg bagażu podręcznego oraz 100 marek. 
Pozostały majątek miał być przepisany na Centralny Urząd do Spraw Emigracji 
Żydów i być rzekomo przechowany na nazwisko jego właściciela. Do każdego 
transportu przypisano 1–2 lekarzy oraz pielęgniarki19. Wiadomość tę przekazał 
Löwenherz wieczorem 30 września, podczas nabożeństwa zaczynającego jedno 
z najważniejszych świąt żydowskich – Jom Kippur. Wezwany do czytania Tory 
nie mógł powstrzymać łez. Dla zgromadzonych w synagodze stało się jasne, 
że nie ma już nadziei na odwrócenie tragicznego losu20. Centralny Urząd do 
Spraw Emigracji Żydów zaczął wysyłać wezwania do stawienia się w jednym 
z obozów zbiorczych znajdujących się w II dzielnicy przy Kleine Sperlgasse 2a lub 
Castellezgasse 35. Zostały one utworzone w byłych szkołach żydowskich. W szkole 
przy Castellezgasse 35 uczyło się w ośmiu klasach szkoły podstawowej (cztery klasy 
dla chłopców i cztery dla dziewcząt) 369 dzieci oraz w dwóch koedukacyjnych 

15 Por. wystawa Letzte Orte vor der Deportation. Dostęp na: www.oeaw.ac.at/ausstellung-letzte-
orte (dostęp z 4 XI 2019). 
16 Pełna nazwa to „Verwaltungsstelle für jüdisches Umzugsgut der Geheimen Staatspolizei”. 
Siedziba placówki znajdowała się w Wiedniu przy Bauernmarkt 24.
17 Por. D. Rabinovici, Instanzen…, s. 254.
18 Por. Letzte Orte vor der Deportation.
19 H.G. Adler, Der verwaltete Mensch. Studien zur Deportationen der Juden aus Deutschland, 
Tübingen 1974, s. 175.
20 Por. Letzte Orte vor der Deportation.
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klasach tzw. Hauptschule 515 uczniów, razem 884 osoby. 7 października 1941 r. 
budynek szkolny musiał zostać bezzwłocznie opuszczony, aby „przejściowo” mógł 
zostać wykorzystany jako obóz zbiorczy21. Kiedy we wrześniu 1942 r. Centralny 
Urząd do Spraw Emigracji Żydów przeniósł się na Castellezgasse 35, utworzono 
nowy obóz w dawnym tzw. Krügerheim, Domu dla Dziewcząt przy Malzgasse 7. 
Wiosną 1942 r. zamknięto obóz przy Kleine Sperlgasse, gdyż większość Żydów 
została już wywieziona z Wiednia22.

Do członków gminy żydowskiej Centralny Urząd do Spraw Emigracji Żydów 
zaczął wysyłać wezwania, na których oprócz podanej daty, godziny, adresu obozu 
zbiorczego oraz wielkości bagażu podręcznego znajdowało się ostrzeżenie, że 
w przypadku niestawienia się nastąpi doprowadzenie przez policję23. Na gminę 
żydowską nałożono obowiązek wyżywienia przeznaczonych do deportacji oraz 
przygotowanie prowiantu na trzy dni drogi. 

Z nakazu deportacji wykluczone były początkowo różne grupy, m.in. „pół-
Żydzi” („Halbjuden”), „mieszańcy pierwszego stopnia” niebędący wyznawcami 
judaizmu i niebędący w związku małżeńskim z Żydem, „ćwierć-Żydzi” („Viertel-
juden”), „mieszańcy drugiego stopnia”, Żydzi z „uprzywilejowanych mieszanych 
małżeństw”, tzn. kiedy jeden z małżonków nie był Żydem. Ponadto chronieni 
byli także zasłużeni inwalidzi wojenni, żołnierze, u których stwierdzono 50 
procent utraty zdrowia, cudzoziemcy z wyjątkiem bezpaństwowców, a także 
ci Żydzi, z których umiejętności nie mogły zrezygnować przedsiębiorstwa czy 
urzędy państwowe24. Listy deportacyjne były sporządzane przez Centralny 
Urząd do Spraw Emigracji Żydów i przekazywane gminie żydowskiej. Ta mogła 
skreślić na nich jakieś osoby, ale na ich miejsce musiała znaleźć inne ofiary. 
Jeden z żydowskich urzędników zeznał w trakcie powojennego procesu w sądzie 
wiedeńskim, że gmina nie wyznaczała imiennie osób na zamianę, lecz brała je 
z kartoteki Gestapo25. Ponieważ nie wszyscy wezwani stawiali się do obozów 
zbiorczych, wprowadzono tzw. pobór. Esesmani z Centralnego Urzędu do Spraw 
Emigracji Żydów w towarzystwie żydowskiej Służby Porządkowej przeczesywali 
domy zamieszkane przez Żydów. Zamykano ulicę i zabierano z domów osoby 
przeznaczone do deportacji. W mieszkaniu zostawał policjant żydowski, który 
pomagał ofierze w pakowaniu, doprowadzał ją do obozu zbiorczego i swoim 
życiem gwarantował dostarczenie pełnej liczby wykrytych osób. Istniała też 

21 Por. H. Rosenkranz, Verfolgung und Selbstbehauptung. Die Juden in Österreich 1938–1945, 
Wien 1978, s. 282. 
22 W mieście pozostali Żydzi z małżeństw mieszanych, członkowie gminy, Żydzi posiadający 
obce obywatelstwo oraz 200 osób zatrudnionych przy likwidacji gminy wyznaniowej. Ci 
ostatni oraz żydowscy partnerzy z nieistniejących już małżeństw mieszanych byli stopniowo 
wysiedlani do obozów zagłady. Por. J. Moser, Die Anhalte- und Sammellager…, s. 75. 
23 Karty pocztowe z wezwaniami pokazane zostały na wystawie Letzte Orte vor der Deportation. 
24 Por. D. Rabinovici, Instanzen…, s. 261.
25 Zeznanie Wilhelma Bienenfelda, cyt. za: D. Rabinovici, Instanzen…, s. 263. 
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specjalna grupa policji żydowskiej, tzw. Sonderdienst, do tropienia ukrywających 
się tzw. u-bootów. Grupa składała się z sześciu mężczyzn, którzy z uwagi na 
wykonywane zadania nie musieli nosić „gwiazdy Dawida”. Nie podlegali oni 
gminie żydowskiej, lecz Centralnemu Urzędowi do Spraw Emigracji Żydów, a od 
marca 1942 r. Gestapo26. Kierownikiem Wydziału Emigracji w gminie żydowskiej 
(Auswanderungsabteilung der Kultusgemeinde) był Benjamin Murmelstein27. 
Urzędował on w osławionym pokoju nr 8, gdzie nie tylko układano alfabetycznie, 
kopiowano i przepisywano listy deportacyjne, ale także decydowano, którego 
z  urzędników żydowskich instytucji zakwalifikować jako „niezbędnego”, kogo 
chronić, a kogo deportować28.

W obozach zbiorczych, gdzie ludzie oczekiwali na decyzję, czy będą tym 
razem wysiedleni, czy nie, brakowało podstawowych sprzętów oraz panowała 
straszna ciasnota. Z powodu braku sienników wielu spało na gołej podłodze, 
w ścisku, chorzy razem ze zdrowymi. Tylko przy Sperlgasse dzieci chore na 
szkarlatynę umieszczono w piwnicy budynku. Pomieszczenia były niewietrzone, 
brudne, pełne insektów, z niewystarczającą liczbą umywalek. Wyżywienie było 
bardzo skromne. Jedynie ortodoksyjni Żydzi w pierwszym okresie otrzymywali 
pomoc z zewnątrz. Przeznaczeni do deportacji musieli przed odjazdem na własny 
koszt ostrzyc włosy. Zachowało się niewiele relacji z obozów zbiorczych. Jedna 
z nich to list Genty i Oswalda Markusów adresowany do jezuity Ludgera Borna, 
kierującego działającą przy arcybiskupstwie wiedeńskim instytucją niosącą 
pomoc konwertytom (Erzbischöfliche Hilfsstelle für nichtarische Katholiken). 
Pisali w nim, że są to zapewne ostatnie wiadomości przed wyjazdem z Wiednia, 
zarządzonym nazajutrz, oraz że nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jakimi 
barbarzyńcami są Niemcy. W salach gimnastycznych stłoczono po 170 osób. 
W ostatnim czasie 60 osób zachorowało na odrę, a jedna na szkarlatynę. Pewna 

26 D. Rabinovici, Instanzen…, s. 287.
27  Benjamin Murmelstein (1905–1989) został w związku ze swoją rolą podczas deportacji 
różnie oceniony przez ocalałych. Jedni uważają, że próbował ocalić życie przeznaczonym 
do deportacji, inni wprost przeciwnie. Claude Lanzmann, surowo oceniający tezy Hannah 
Arendt, w rozmowie na temat filmu Ostatni niesprawiedliwy broni Murmelsteina i uważa za 
nieprzyzwoite określanie żydowskich funkcjonariuszy działających w okupowanych krajach, 
w gettach i obozach w czasie II wojny jako kolaborantów. (Por. M. Nowicki, Ostatni 
niesprawiedliwy, czyli historia Benjamina Murmelsteina, „Newsweek”, 24 II 2012, dostęp: 
www.newsweek.pl/kultura/claude-lanzmann-ostani-niesprawiedliwy). W styczniu 1943 r. 
Murmelstein został deportowany do Theresienstadt, gdzie – po zamordowaniu Przełożonego 
Starszeństwa Żydów Eppsteina – od września 1944 r. do wyzwolenia obozu pełnił tę funkcję. 
Oskarżony przez ocalonych o kolaborację, aresztowany w lipcu 1945 r. przebywał 18 miesięcy 
w areszcie śledczym, z którego został zwolniony w grudniu 1946 r. Zamieszkał we Włoszech, 
gdzie zmarł w 1989 r. Główny rabin Rzymu nie zgodził się na odmówienie modlitwy za 
zmarłego w synagodze i przydzielił miejsce na jego pochówek na obrzeżach cmentarza, w jego 
bocznej alei. Por. m.in. D. Rabinovici, Instanzen…, s. 378.
28 Por. D. Rabinovici, Instanzen…, s. 265 i n. 
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dobra chrześcijanka rzuciła się z okna, gdyż nie mogła znieść panujących 
warunków. Markusowie prosili uczciwego znalazcę, aby ten ważny dla nich list 
przekazać dalej na wskazany adres29. 

W obozach zbiorczych przed wysyłką dokonywano selekcji. Często za-
mieniała się ona w prawdziwe piekło za sprawą odpowiedzialnego za jej prze-
prowadzanie Antona Brunnera30, nazywanego Brunnerem II oraz ówczesnego 
kierownika Centralnego Urzędu Aloisa Brunnera31, zwanego Brunnerem I. 
Do „ludzi Eichmanna” należał także Josef Weiszl32. Anton Brunner, człowiek 
o  nienagannych manierach, wychowany w katolickim domu, podczas selekcji 
zamieniał się w dzikie zwierzę. Zabierał ludziom paszporty, dokumenty osobiste 
oraz dokumenty gwarantujące ochronę przed deportacją i darł je na oczach 
zainteresowanych, a  w  jego szufladzie znikała biżuteria i inne wartościowe 
przedmioty. Zmuszał osoby przeznaczone do deportacji do podpisywania doku-
mentów o przepadku mienia, w których określani byli jako wrogowie państwa. 
Nie mogli oni nawet przeczytać tego, co podpisywali, gdyż urzędniczka zakrywała 
ręką tekst. Brunnerowi sprawiało sadystyczną radość rozdzielanie rodzin oraz 
matek od chorych dzieci33. Bici, upokarzani i wystraszeni ludzie popełniali często 
samobójstwa. Przed wyjazdem pierwszego transportu do Łodzi odnotowano 
19 samobójstw, w większości popełnionych przez starszych ludzi34. 

Pojawiały się napięcia między Gestapo a podległym jej Centralnym Urzędem 
do Spraw Emigracji Żydowskiej, który jednak otrzymywał polecenia bezpośrednio 
od Eichmanna. Za niesnaski te płacili zwykle Żydzi. Odbywało się to według 
reguły „Jeśli ty bijesz mojego Żyda, ja biję twojego”. Osoby chronione przez jedną 
stronę były aresztowane i deportowane przez drugą. 

29 Wystawa Letzte Orte vor der Deportation, plansza 4, Im Lager. 
30 Anton Brunner (1889–1946) był odpowiedzialny w Wiedniu za selekcję do gett i obozów 
zagłady. Od marca 1943 r. pracował w „Zentralamt zur Regelung der Judenfrage” w Pradze, 
a od marca do grudnia 1944 r. był członkiem „Sonderkommando Eichmann” w Budapeszcie. 
Aktywnie uczestniczył w deportacji węgierskich Żydów do Auschwitz. Po zakończeniu wojny 
został aresztowany i skazany na karę śmierci. Wyrok wykonano 24 V 1946 r. 
31 Alois Brunner (1912–2010) jeden z największych zbrodniarzy nazistowskich, bliski współ-
pracownik Eichmanna, odpowiedzialny za deportację austriackich, greckich, bułgarskich, 
słowackich oraz francuskich Żydów. Po zakończeniu wojny uciekł do Syrii, gdzie pod 
zmienionym nazwiskiem jako doradca rządu zajmował się technikami tortur i represji. W 1954 r. 
został przez sąd francuski zaocznie skazany na karę śmierci, ale nie udało się go aresztować ani 
uzyskać zgody na jego ekstradycję. Zmarł w Damaszku prawdopodobnie w 2010 r.
32  Josef Weiszl został w 1945 r. aresztowany w Wiedniu i wydany Francji. W Paryżu został 
skazany na karę dożywotniego więzienia. W 1955 r. powrócił do Austrii, gdzie został otoczony 
opieką państwa. Zmarł w 1984 r. 
33 Por. H. Rosenkranz, Verfolgung…, s. 297 i n. 
34  Jedna osoba przekroczyła 40., cztery 50., sześć 60., dwie 70. i pięć 80. rok życia. Por. 
H. Rosenkranz, Verfolgung…, s. 301. 
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Przeznaczeni do deportacji przebywali w obozie zwykle dwa, trzy dni. 
Następnie przewożeni byli na dworzec otwartymi ciężarówkami, które przejeżdżały 
przez centrum miasta, przez Schwedenplatz i Ungarnstrasse. Ocaleni z Zagłady 
wspominają złośliwe reakcje przechodniów zadowolonych z nieszczęścia Żydów. 
Rudolf Gelbart wspominał te reakcje, a nawet radość wiedeńczyków z wywózki 
Żydów, kiedy ciężarówka zatrzymała się na krótko przy Schwedenstrasse i została 
otoczona przez szydzących mężczyzn, kobiety, dzieci, wiele starszych osób. Nie było 
w ich zachowaniu śladu współczucia35. Anspagsbahnhof znajdował się wprawdzie 
w centrum miasta, w III dzielnicy, nie był jednak zbytnio uczęszczany. Do każdego 
z pociągów ładowano około 1000 osób. Wykorzystywano wagony III klasy bez 
sanitariatów. Na dworcu przedstawiciele gminy rozdawali prowiant. Pociągi 
z deportowanymi eskortowane były przez jednego oficera i 15 posterunkowych. 
Dołączone były do nich wagony towarowe, którymi przewożono większe bagaże 
i skrzynie36. Po kilkunastu godzinach podróży pociągi docierały na bocznicę 
kolejową Radegast w Łodzi. W pięciu transportach przyjechało do Łodzi łącznie 
około pięć tysięcy wygnańców. 

W okupowanej Łodzi, a zwłaszcza w hermetycznie zamkniętym getcie, nie 
oczekiwano z radością na przyjazd nowych mieszkańców. Heinrich Himmler 
powiadomił 18 września 1941 r. gauleitera Arthura Greisera o planowanym 
przesiedleniu 60 000 ludzi do łódzkiego getta37. Decyzja ta nie była wcześniej 
uzgodniona z władzami okupacyjnymi miasta. Wywołała sprzeciw, przyjęcie tylu 
dodatkowych osób wymagało bowiem dużego wysiłku organizacyjnego – przede 
wszystkim znalezienia dla nich lokum w i tak przepełnionym getcie. Mimo 
protestów zarówno Prezydenta Rejencji Friedricha Übelhöra, nadburmistrza 
miasta, jak i kierownika niemieckiego Zarządu Getta plan został w krótkim czasie 
wcielony w życie. Miejscowym władzom udało się jedynie zmniejszyć liczbę 
deportowanych z planowanych 60 000 do 20 000. W IV referacie Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy wydano 1 października 1941 r. wytyczne dotyczące 
„ewakuacji” Żydów do łódzkiego getta. Szef niemieckiej Policji Porządkowej 
(Ordnungspolizei), Kurt Deluege, wydał 4 października 1941 r. rozporządzenie 
dotyczące eskortowania transportów przez policję38. 

Przełożony Starszeństwa Żydów w łódzkim getcie, Mordechaj Rumkowski 
przemawiając z okazji świąt Nowego Roku, przypadających wówczas w dniach 
22 i 23 września 1941 r., powiedział, że „nad gettem rozpostarły się groźne  

35 Relacja R. Gelbarta, wystawa Letzte Orte vor der Deportation.
36 Por. A. Gottwaldt, D. Schulle, Die „Judendeportationen” aus dem Deutschen Reich 1941–1945, 
Wiesbaden 2005, s. 64.
37 Pismo Himmlera do gauleitera Greisera z 18 IX 1941 r. znajduje się w Bundesarchiv, NS 19, 
t. 2655. Tu cyt. za: A. Gottwaldt, D. Schulle, Die „Judendeportationen”…, s. 53. 
38 Por. A. Gottwaldt, D. Schulle, Die „Judendeportationen”…, s. 55 i n. 
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chmury”39. W Kronice getta łódzkiego napisano, że prezes musiał przerwać swe 
wystąpienie, ponieważ w tym czasie „została zwołana decydująca konferencja 
w sprawie przesiedlenia do getta wielotysięcznych partii Żydów z różnych 
miejscowości bliżej i dalej położonych od getta w kierunku zachodnim”40.

W kolejnym przemówieniu, 4 października 1941 r., Rumkowski poinformował 
o konieczności zamknięcia szkół, których budynki miały być przeznaczone dla 
przybyszów41. Gmachy szkolne w szybkim tempie przygotowane zostały na 
ich przyjęcie – przeprowadzano niezbędne remonty, a w gettowych stolarniach 
masowo zbijano drewniane, dwupiętrowe prycze. Przygotowano też sprzęty, 
materace i sienniki. 7 października 1941 r., tuż przed rozpoczęciem deportacji, 
Rumkowski nakreślił obowiązki społeczeństwa getta wobec przybywających 
Żydów z Zachodu. Zapowiedział podzielenie się z nowymi przybyszami własnym 
dachem i chlebem. Do przygotowania getta na przyjęcie nowych mieszkańców 
zaprzęgnięty został aparat urzędniczy getta, przede wszystkim nauczyciele 
z  zamkniętych  wówczas szkół. W okresie od 16 października do 4 listopada 
1941 r. dotarło do Łodzi 20 transportów Żydów zachodnioeuropejskich. Dzień 
przed pojawieniem się pierwszego transportu Dawid Sierakowiak dał upust 
swoim obawom co do przybyszy, które najpewniej podzielano powszechnie 
w getcie: „Jutro ma przybyć pierwsza partia wysiedleńców z Wiednia. Podobno 
sami chrześcijanie i hitlerowcy, którym udowodniono babki Żydówki. Jeszcze tu 
w getcie związek antysemicki założą”42.

Jako pierwszy przyjechał pociąg z Wiednia, a jeden z kronikarzy zanotował 
wówczas: 

Gdy współczesny kronikarz określa 16 października, dzień przybycia pierw-
szego transportu deportowanych Żydów (z Wiednia), jako moment historyczny 
w dziejach getta, jest to trafne określenie. Ponieważ nic tak silnie nie wpłynęło 
na oblicze getta i życie wewnętrzne „Żydowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej”, 
częściowo je nawet zmieniając, jak ten potężny napływ wielkiej mozaiki do dość 
homogenicznej struktury getta. Nagły 15-procentowy przyrost liczby ludności, do 
tego tak zróżnicowanej i innej niż rdzenna ludność, jest wydarzeniem, nad którym 
nie można przejść do porządku w sposób niezauważalny czy też je przemilczeć. 
Musiało ono wywrzeć wpływ i wciągnąć coraz więcej osób43.

39 Kronika getta łódzkiego/Litzmannstadt Getto, red. J. Baranowski, K. Radziszewska, A. Sitarek, 
M. Trębacz, J. Walicki, E. Wiatr, P. Zawilski, Łódź 2009, t. 2, s. 292 (dalej: Kronika).
40 Tamże, s. 293. 
41 Tamże, s. 305. 
42 D. Sierakowiak, Dziennik, oprac. E. Wiatr i A. Sitarek, Warszawa 2016, s. 211.
43 Kronika, t. 1, s. 316.
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Dalej kronikarz zauważa, że została wówczas zapoczątkowana „współczesna 
wędrówka Żydów wiecznych tułaczy, kierowana tym razem wschodnim 
szlakiem”44. 

Pociąg z Wiednia przyjechał po dwudziestu godzinach na bocznicę stacji 
Radegast w getcie w okupowanej Łodzi po godzinie szesnastej. Pierwszy transport 
z Wiednia liczył tysiąc osób. Za każdy transport odpowiedzialny był „kierownik 
transportu” – w przypadku pierwszej grupy był to Berthold Bonyhadi. Na stację 
Radegast udali się przedstawiciele niemieckich władz z Zarządu Getta, wysłannicy 
Gestapo, żydowskiej administracji getta oraz żydowskiej Służby Porządkowej. 

Żydowscy policjanci skierowani zostali do pomocy przy przenoszeniu bagaży. 

Na tym tle wydarzyły się charakterystyczne nieporozumienia, zgoła anegdo-
tycznego charakteru. Tak dla przykładu: jeden z wiedeńczyków, starszy, elegancko 
ubrany pan, zdezorientowany, podobnie jak cały transport, widokiem żydowskich 
milicjantów, w ich charakterystycznych czapkach i opaskach, myślał, że ma do 
czynienia ze służbą hotelową. Pan ten ni mniej, ni więcej, jeszcze z okna wagonu 
krzyknął do najbliższego milicjanta: czy może pan mi polecić przyzwoity hotel 
dla czterech osób. Dopiero po czasie, gdy przybyli zorientowali się, kto się nimi 
opiekuje, że mają do czynienia z członkami-funkcjonariuszami żydowskiej policji, 
o istnieniu której nigdy nie słyszeli, formalnie się tym faktem wzruszyli45.

Kilku lekarzy i sanitariuszy wysłanych na dworzec pomagało chorym 
i  osłabionym. Dorożki zawiozły ich do centrum getta. Wszyscy zdrowi poma-
szerowali pieszo. W drodze ze stacji na Marysin wiedeńczyków obserwo-
wały tłumy ciekawskich. Wielu w tyrolskich strojach z zielonymi kapeluszami 
z  piórkiem, objuczeni parasolami, termosami, w krótkich górskich futerkach 
wyglądali osobliwie na tle nędznych, brudnych ulic i domów getta. Kronikarz 
zanotował, że wiedeńczyków także pożerała ciekawość. Nie bardzo wiedzieli, 
gdzie się znaleźli: na wsi, w mieście, na wolności, czy w obozie. Wiedzieli tylko, 
i to niezbyt dokładnie, że jadą do getta, lecz nie wiedzieli jeszcze co to jest getto. 

Grupy, które umieszczone zostały w zbiorowych kwaterach nazywane były 
„kolektywami”. Nazwa kolektywu oznaczała miejsce pochodzenia przybyszów 
i numer transportu. Jako kolektyw „Wiedeń I” zakwaterowany został w zbiorowej 
kwaterze przy ul. Przemysłowej 13/15. Przybyszami zaopiekowali się przede 
wszystkim nauczyciele z getta.

Przybycie pierwszej grupy wysiedleńców z Wiednia z podziwem, ale też i obawą 
odnotował wspomniany już wcześniej siedemnastoletni Dawid Sierakowiak: 

Po południu przybyła na Marysin pierwsza partia wysiedleńców z Wiednia. 
Przywieźli wagon chleba i doskonałe walizy. Ubrani wspaniale. Niektórzy mają 

44 Tamże, s. 320.
45 Tamże, s. 322. 
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synów na froncie. Są pastorzy i lekarze. Jest ich tysiące. Codziennie ma przyjeżdżać 
taka sama ilość aż do dwudziestu tysięcy. Zakasują nas z kretesem46. 

Dla pierwszej partii wygnańców przygotowano domki na Marysinie. Prezes 
Rumkowski przeznaczył na kwatery także Dom Wypoczynkowy na Marysinie 
i swój letni dom. Tutaj ulokowani zostali najstarsi i najbardziej zasłużeni 
społecznie wiedeńczycy. Drugi transport z Wiednia przybył 20 października 
i zakwaterowany został w całości przy ul. Jakuba 10. Jego kierownikiem był Otto 
Eisinger. Kierownikiem transportu numer III, który przyjechał 24 października, 
był Franz Hauser. „Wiedeń III” nie został zakwaterowany w zbiorowej kwaterze, 
lecz rozlokowany w mieszkaniach prywatnych. W tym transporcie znalazła się 
także Irene Hauser z rodziną, której dziennik opublikowany został w niniejszym 
tomie. Wraz z rodziną Ireny Hauser w tym transporcie przybyło 933 religijnych 
Żydów (344 mężczyzn i 589 kobiet), 67 ateistów (23 mężczyzn i 44 kobiety) oraz 
41 dzieci w wieku szkolnym47. „Wiedeń IV”, na czele którego stał Juda Feldheim, 
przybył 29 października i zamieszkał w dwóch domach przy ul. Limanowskiego 
25 i 45. Piąty transport z Wiednia był przedostatnim transportem Żydów 
zachodnioeuropejskich. Jego kierownikiem był Otto Hirsch. Dotarł do celu 
3  listopada i umieszczony został przy ul. Brzezińskiej 41 oraz w byłym kinie 
„Bajka”. 

Warunki sanitarne i mieszkalne w zbiorowych kwaterach były katastrofalne. 
W domach brakowało bieżącej wody oraz toalet. Tylko domki na Marysinie, gdzie 
rozlokowano I transport z Wiednia zostały wyposażone w prycze. W pozostałych 
kwaterach brakowało prycz i sienników. W pierwszych zbiorowych kwaterach 
panowała niezwykła ciasnota. Były one ogniskami biedy i licznych chorób. 
Przybysze sprzedawali swój majątek, aby za uzyskaną gotówkę kupić żywność na 
prywatnym rynku. Jak wspominała Sara Plager-Zyskind: 

Oni z początku patrzyli na nas z góry i wzruszali ramionami, kiedy im 
radziliśmy dzielenie tygodniowego bochenka chleba na równe dzienne porcje, 
oni zaś w kilka dni załatwiali się ze swoimi racjami. Toteż nie upłynęło wiele 
czasu, a poczęli wyprzedawać się ze swoich ubrań i cenniejszych rzeczy gettowym 
„milionerom” w zamian za chleb, którym mogliby zapełnić puste żołądki48. 

W dniu przybycia pierwszego transportu z Wiednia rozplakatowane zostało 
obwieszczenie Przełożonego Starszeństwa Żydów o wycofaniu z obiegu wszystkich 
banknotów Rzeszy. Kolejne obwieszczenie informowało o unieważnieniu 
marek niemieckich jako środka płatniczego. Pieniądze wymienione zostały na 
obowiązujące w getcie kwity markowe. Przesiedleńcom zabroniono szukania 
mieszkań na własną rękę, mogli to robić tylko za pośrednictwem Wydziału 
46 D. Sierakowiak, Dziennik…, s. 211–212. 
47 H. Rosenkranz, Verfolgung…, s. 285. 
48 S. Zyskind, Skradzione lata, Warszawa 1991, s. 54.
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Mieszkaniowego. Dawnym mieszkańcom getta zakazano z kolei wynajmowania 
mieszkań przybyszom. Informowało o tym obwieszczenie Przełożonego Star-
szeństwa Żydów regulujące sprawy nowej ludności. Rumkowski podkreślał 
w nim dobitnie, że tylko Wydział Mieszkaniowy jest uprawniony do przydziału 
mieszkań oraz że „nie ma żadnego celu, aby nowo wsiedleni na własną rękę szukali 
dla siebie mieszkań”. Przestrzegał również, że za „samowolny wynajem mieszka- 
nia grozi kara pozbawienia wynajmującego własnego mieszkania”49. To rygo-
rystyczne posunięcie miało uchronić miejscowych przed wyzyskiem ze strony 
przybyszów. Przywiezione ze sobą futra, kołnierze futrzane oraz lisy musieli 
sprzedać w Banku Skupu przy ul. Ciesielskiej 7. W tymże banku mieli też 
sprzedać wszystkie aparaty fotograficzne, ponieważ fotografowanie było surowo 
zabronione. Aby ułatwić przesiedleńcom życie w nowym środowisku oraz 
usprawnić załatwianie wszelkich formalności, Rumkowski powołał 3 grudnia 
1941 r. Wydział dla Wsiedlonych, który miał regulować sprawy przesiedleńców. 
Jego siedziba znajdowała się przy ul. Rybnej 8 (Fischgasse), a kierownikiem został 
mianowany adwokat Henryk Neftalin. 

Wiedeńczycy mieli problem ze znalezieniem pracy. Już następnego dnia 
po przybyciu do getta sporządzono listy, na których zarejestrowano zdolności 
każdego z przesiedleńców i dotychczas wykonywane przez nich prace. W getcie 
było przede wszystkim zapotrzebowanie na rzemieślników, a jak odnotowała 
deportowana z Wiednia Alice de Buton: „Żyd był przeważnie kupcem, handlującym, 
panem giełdy”50. Innym niesprzyjającym znalezieniu pracy czynnikiem był wiek 
deportowanych. W transportach z Wiednia znalazła się duża grupa osób 
w  podeszłym wieku oraz chorych. Mało było dzieci i młodzieży, która została 
w dużej mierze wysłana do Anglii w ramach akcji ratowania żydowskich dzieci 
(tzw. Kindertransporte). Problemem okazywała się też nieznajomość języka. 
Alice de Buton zauważyła, że znacznie lepsza była sytuacja polskich Żydów, 
którzy przybyli z Wiednia i znali język polski. O wiele trudniej było natomiast 
pracownikom biurowym, w szczególności prawdziwym wiedeńczykom, niezna-
jącym zupełnie języka polskiego. Nie sądzili przy tym, że będzie on im potrzebny, 
gdyż w Wiedniu powiedziano im, że jadą do niemieckiego miasta51. Nowa nazwa 
Łodzi – Litzmannstadt – okazała się myląca.

Wśród przesiedleńców znaleźli się także artyści scen wiedeńskich: muzycy 
(Friederike Antal, Leopold Birkenfeld, Karl Erlich, Paulina Erlich, Paula Epstein, 
Sigmund Filgur, Elisabeth Gertsmann, Adele Hitschmann, Cäcilia Morawetz, 

49 Kronika, t. 1, s. 329. Por. także: B. Heilig, Pierwsze siedem miesięcy w getcie w Litzmannstadt 
[w:] Studia i szkice dedykowane Julianowi Baranowskiemu, red. E. Wiatr, P. Zawilski, Łódź 2010, 
s. 212 i n.
50 A. de Buton, Drobny przekrój getta [w:] Oblicza getta. Antologia twórczości z getta łódzkiego, 
red. K. Radziszewska, E. Wiatr, Łódź 2017, s. 153. 
51 A. de Buton, Jak pracuje nowowsiedlony w getcie [w:] Oblicza getta..., s. 148. 
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Stelle Rosenwasser, Margarethe Schwarz), śpiewacy (Nadieschda Fanfafik, Hed- 
wig Kautz), aktorzy teatralni (Frieda Hohenberg, Robert Jokl, Siegfried Kohn, 
Hans Felder), a także pisarze i dziennikarze (Hugo Hirsch, Alader Frater, 
Rosalie Stiasny, Arnold Roth, Emil Wachler, Richard Beer, Alice de Buton)52, 
przedstawiciele palestry, świata finansjery i przemysłu, architekci, lekarze, 
dyrektorzy i wyżsi urzędnicy bankowi, kupcy i fabrykanci. Swymi występami artyści 
uświetniali koncerty w getcie. W Kronice, krótko po przybyciu wysiedleńców, 
odnotowano ich udział w życiu kulturalnym. Już na początku grudnia 1941 r. 
Leopold Birkenfeld dał dwa koncerty fortepianowe w Domu Kultury. Kronikarz 
podkreślił, że artysta swą grą „formalnie oczarował publiczność”53 oraz wyraził 
nadzieję, że „Dom Kultury nieraz jeszcze umożliwi publiczności słuchanie 
mistrzowskiej gry”54. 

Wśród znanych nazwisk należy wymienić Johannę Herzl, wdowę po kuzynie 
dr. Theodora Herzla, twórcy ideologii syjonizmu. Padła ona ofiarą wysiedlenia 
w maju 1942 r. mimo złożonego przez nią podania o zwolnienie z niego. W wyniku 
popełnionego błędu, formalnie zwolniona, została jednak deportowana do obozu 
zagłady w Chełmnie nad Nerem55. 

Oskar Singer podkreślał w swych esejach Z problematyki Wschodu i Zachodu, 
że Żydzi zachodnioeuropejscy nie tworzyli jednorodnej masy. Analizował pod 
tym względem szczególnie Żydów wiedeńskich twierdząc, że procent rodowitych 
wiedeńczyków był niski: 

Z Wiednia przybyło całe Leopoldstadt, które w dużej części tworzyli Żydzi 
wschodnioeuropejscy, choć czystej wody, to jednak w rezultacie nie dokończonego 
procesu asymilacji ktoś z rodzaju obojniaka, ni to ze Wschodu, ni z Zachodu. 
Jeśli któryś z nich otwierał usta, aby z dumą udokumentować swe wiedeńskie 
pochodzenie, dźwięk jego mowy ojczystej, której albo już zapomniał, albo się jej 
wyparł, natychmiast zdradzał, skąd pochodził: z Galicji56. 

Zdaniem Oskara Singera stosunek miejscowych Żydów do grup z Rzeszy, 
Wiednia czy Pragi był zróżnicowany: „W stosunku do Żydów z Rzeszy zacho-
wywano się poprawnie, tym z Wiednia wyrażano współczucie, natomiast Pragę 
przyjęto wyjątkowo życzliwie”57. Przyczyną współczującej postawy wobec 
wiedeńczyków był m.in. fakt, że „wiedeński Leopoldstadt wysłał do getta resztki 
postarzałych, zrujnowanych zdrowotnie Żydów”58, a także ich wschodni akcent. 

52 APŁ, PSŻ, 997, Listy transportowe Żydów z Europy Zachodniej. 
53 Kronika, t. 1, s. 363.
54 Tamże. 
55 Por. O. Singer, „Przemierzając szybkim krokiem getto…” Reportaże z getta łódzkiego, Łódź 
2002, s. 29.
56 Tamże, s. 99. 
57 Tamże. 
58 Tamże.
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W grupie wiedeńczyków znalazło się również wielu chrześcijan. Byli to 
zarówno konwertyci, jak i małżonkowie osób pochodzenia żydowskiego. Skupili 
się w powstałym w getcie Zgromadzeniu Chrześcijan, przy czym katolicy utwo-
rzyli Wspólnotę Katolików (Römisch-katolische Glaubensvereiningung), na czele 
którego stanęli siostra karmelitanka Maria Regina Fuhrman oraz Oskar Stransky. 
Funkcję lektorki pełniła Dora Epstein, magister farmacji i siostra zakonu 
Serwitów, a sekretarza – Ernest Blumenfeld. Wszyscy pochodzili z  Wiednia. 
O siostrze Marii Reginie wiadomo, że urodziła się 23 lutego 1893 r. w Wiedniu 
jako córka Johanna i Alojzy z domu Szulz. Z karty meldunkowej wynika poza 
tym, że była zamężna, a jej nazwisko panieńskie brzmiało Bock. Należała do 
trzeciego, świeckiego zakonu karmelitanek. Ostatnim miejscem jej zamieszkania 
w Wiedniu był Dom Starców Karmelitanek Serca Jezusowego. Stamtąd została 
skierowana do punktu zbiorczego przy Kleine Sperlgastrasse. W getcie mieszkała 
przy ul. Marysińskiej 2/3559. 

Trudności z adaptacją do nowych, niezwykle trudnych warunków, do jakich 
nie byli przyzwyczajeni w swojej ojczyźnie, fatalne warunki mieszkaniowe i brak 
pożywienia spowodowały, że zaczęło się masowe umieranie – na tyfus, czerwonkę, 
suchoty czy też po prostu z głodu. Od października 1941 r. do sierpnia 1944 r. 
z  4999 wiedeńskich Żydów z głodu i chorób zmarło 1347 osób, to jest 27% 
ogółu deportowanych. Wielu z nich popełniło samobójstwo. Masowa deportacja 
do obozu zagłady w Chełmnie nad Nerem nastąpiła w maju 1942 r. W okresie od 
4 do 15 maja 1942 r. w 12 transportach wywieziono tam i zamordowano 10 914 
osób, w tym 3274 deportowanych do getta z Wiednia60. Wyjeżdżający mogli 
zabrać ze sobą tylko 12,5 kg bagażu. Zabierali zwykle jakiś ciepły koc, ubranie, 
parę butów, trochę bielizny i ewentualnie jakieś naczynie do picia. Ponieważ 
ilość bagażu była ograniczona, wkładali na siebie po kilka kompletów bielizny, 
garnitury czy sukienki. W ciągu sześciu miesięcy pobytu w getcie sprzedali już 
wprawdzie znaczną część swego dobytku, lecz teraz w obliczu możliwości zabrania 
tak ograniczonego bagażu sprzedawali wszystko, czego nie mogli zabrać ze sobą. 
Pozbywali się bielizny, odzieży i butów, a  więc niepotrzebnego w owej chwili 
balastu, zamieniając go na prowiant na drogę. W  Kronice zanotowano 3 maja 
1942 r.: „Przed bramami kolektywów, na placach, ulicach, [we] wnękach bram, 
w  mieszkaniach prywatnych, tylko się sprzedaje, handluje, ogląda”61. Podobną 
relację znajdujemy u prażanina Oskara Singera. Świadek i wnikliwy obserwator 
tamtych wydarzeń pisał: „Najbardziej niesamowita jest jednak wyprzedaż 

59  Więcej: E. Wiatr, P. Zawilski, Losy chrześcijan w getcie łódzkim w świetle zachowanych 
archiwaliów, „Prace i Materiały Historyczne Archiwum Archidiecezjalnego w Łodzi i Muzeum 
Archidiecezji Łódzkiej” 2012, t. 9.
60 J. Baranowski, Żydzi wiedeńscy w getcie łódzkim 1941–1944 / Wiener Juden im Getto Lodz 
1941–1944, Łódź 2004, s. 25.
61 Kronika, t. 2, s. 130.
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prowadzona przez tych, którzy sami są już sprzedani. Takie groteskowe targowisko 
odbędzie się, być może, dopiero przy okazji następnego końca świata”62. Sytuację 
„nowych” wykorzystywali miejscowi mieszkańcy i spekulanci. Ponownie dochodzi 
do głosu kronikarz opisując i komentując krytycznie to zjawisko: 

Od wczesnego rana po obozach i kolektywach krążyły hieny i szukały żeru. 
Wielu było spekulantów, którzy przy tym nieszczęściu zachodnich braci swoich 
ubijali dobry interes. Bezwzględni, okrutni uwijali się dookoła swoich ofiar jak 
kruki na pobojowisku.

A w getcie widziało się naszych Żydów i Żydówki w perkarowych ręka-
wiczkach, nieprzemakalnych płaszczach niebieskich, czerwonych, zielonych itd.: 
obładowanych nowo nabytą odzieżą, walizkami, teczkami… Zmiana strojów, czy 
też zmiana ról? A czy na długo? O tym nikt nie pomyślał!!!63 

Skromny bagaż w postaci tobołków zrobionych z prześcieradeł i poszewek na 
kołdry został odebrany przesiedleńcom przed wejściem do pociągu. Wiadomość 
ta wywołała przerażenie w getcie. 

Podczas kolejnej wielkiej akcji deportacyjnej do Chełmna nad Nerem we 
wrześniu 1942 r., która objęła głównie dzieci, osoby starsze i chore, wysiedlono 
185 wiedeńczyków. Była wśród nich autorka dziennika Irena Hauser wraz 
z sześcioletnim synkiem. Jej mąż, Leopold Hauser, uniknął wówczas wysiedlenia. 
Został on odesłany wraz z innymi sześcioma osobami do zakładów zbrojeniowych 
firmy „Hasag” w Skarżysku Kamiennej, a następnie do Buchenwaldu (nr więźnia 
68828). Później przebywał w obozach w Schlieben, Meuselvitz, Grasslitz. Przeżył 
Zagładę. Po wojnie mieszkał w Wiedniu przy Palmgasse 3/2264. Nie wiadomo, 
czy wiedział, że jego żona prowadziła w getcie dziennik.

Ufundowana przez mieszkańców Wiednia tablica na stacji Radegast upa-
miętnia los pięciu tysięcy Żydów deportowanych ze stolicy Austrii, dla których 
Łódź była bądź tylko przystankiem w drodze na śmierć, bądź stała się domem 
przez cztery lata ich życia.

62 O. Singer, „Przemierzając szybkim krokiem getto…”, s. 24.
63 Kronika, t. 2, s. 128–129.
64 Informacje pochodzą z Archiv des Österreichischen Widerstands (www.doew.at).
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Żydzi wiedeńscy w getcie łódzkim. Statystyka

Przybycie do getta łódzkiego grupy Żydów deportowanych z Rzeszy i Prote-
ktoratu było jednym z momentów przełomowych w historii „dzielnicy zamkniętej”. 
Radykalnej zmianie uległa nie tylko sytuacja przesiedleńców, rzuconych na zupełnie 
nieznane sobie tereny, ale także więźniów getta. Przemieszczenia ludności z końca 
1941 r. były z jednej strony zapowiedzią akcji eksterminacyjnej, która rozpoczęła 
się zaledwie kilka miesięcy później, z drugiej zaś jej usprawiedliwieniem. 

Poniższe opracowanie jest prezentacją struktury grupy Żydów wiedeńskich 
deportowanych do getta łódzkiego jesienią 1941 r. Bazując na zachowanej 
w  archiwach dokumentacji1 sporządzonej przez administrację żydowską getta 
oraz niemiecki Zarząd Getta podjęto próbę stworzenia statystycznego obrazu 
„transportów”, jak nazywano w nazistowskiej biurokracji grupy przymusowo 
przesiedlanych wiedeńczyków, którzy trafili jesienią 1941 r. do „dzielnicy 
zamkniętej” w Litzmannstadt. 

Deportacja

Przed rozpoczęciem deportacji jesienią 1941 r. w Wiedniu mieszkało około 
46 tysięcy Żydów2. Grupę wiedeńskich Żydów (1584 osoby) deportowano 
na początku wojny, w październiku 1939 r. do Generalnego Gubernatorstwa  
w  ramach tzw. Nisko-Plan do miejscowości Nisko nad Sanem. Kolejna grupa, 
około pięciu tysięcy osób, została deportowana w lutym–marcu 1941 r. do Opola, 
Kielc, Modliborzyc, Opatowa i Łagowa3. 

Decyzję o deportacji Żydów z Rzeszy i Protektoratu do getta w Litzmannstadt 
podjęto w połowie września 1941 r. Świadczy o tym korespondencja między 
najwyższymi władzami Rzeszy a namiestnikiem Prowincji Kraju Warty. Heinrich 
Himmler w liście do Arthura Greisera z 18 września zapowiedział przesiedlenie 

1  Podstawowym źródłem są materiały zebrane w zespole Przełożony Starszeństwa Żydów 
w Archiwum Państwowym w Łodzi.
2  I. Fritz Offenberger, The Jews of Nazi Vienna 1938–1945. Rescue and Destruction, b.m.w. 
2017, s. 214.
3 A. Gottwald, D. Schulle, Die „Judendeportationen” aus dem Deutschen Reich 1941–1945. Eine 
kommentierte Chronologie, Wiesbaden 2005, s. 31–35, 46–51.
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do getta 60 tysięcy Żydów sugerując, że „jest tam jeszcze miejsce”4. Wydaje się, 
że już wtedy Greiser miał zgodę najwyższych władz w Berlinie na „specjalne 
potraktowanie” 100 tysięcy Żydów z Kraju Warty, co rozważał już latem 1941 r. 
Ostatecznie po negocjacjach Greisera z Himmlerem zadecydowano, by do getta 
łódzkiego przesiedlić zaledwie jedną trzecią planowanych pierwotnie osób, czyli 
20 tysięcy Żydów oraz pięć tysięcy austriackich Romów5. 

Informacja o planowanych deportacjach Żydów z Zachodu dotarła do władz 
Litzmannstadt jeszcze w tym samym miesiącu. Kierownik niemieckiego Zarządu 
Getta Hans Biebow przyjął nowinę z ogromnym zaniepokojeniem. Według niego 
umieszczenie w getcie dodatkowych 25 tysięcy osób odbiłoby się negatywnie na 
jego zdolnościach produkcyjnych. Swoje wątpliwości przedstawił w memoriale 
skierowanym za pośrednictwem nadburmistrza Vernera Ventzkiego do prezy-
denta rejencji łódzkiej Friedricha Übelhöra6. Interwencje władz rejencji nie 
zmieniły decyzji Berlina. Na początku października 1941 r. zapadła ostateczna 
decyzja o  deportacji do getta grupy Żydów i Romów z Rzeszy i Protektoratu, 
władzom zaś nakazano rozpoczęcie przygotowań do przeprowadzenia akcji.

Żydowska administracja getta łódzkiego została poinformowana przez 
władze niemieckie o planowanej akcji przesiedleń już 23 września 1941 r. 
Reakcję Przełożonego Starszeństwa Żydów na nowinę zapisał w swym dzienniku 
sekretarz Chaima Mordechaja Rumkowskiego Szmul Rozensztajn. Rumkowski 
miał wówczas powiedzieć: „Nadchodzi ciężkie doświadczenie dla Żydów 
[…] Bardzo ciężkie, także dla naszych żydów z getta w Litzmannstadt”. Na 
polecenie Przełożonego Starszeństwa administracja żydowska getta rozpoczęła 
akcję przygotowań do przyjęcia „wsiedleńców”. Kierownikiem przedsięwzięcia 
mianowano bliskiego współpracownika Rumkowskiego adwokata Henryka 
Neftalina. Rozpoczęto gorączkowe przygotowania – remont lokali przeznaczonych 
na tzw. kolektywy, produkcję prycz, materaców i innych sprzętów. Wszystkie 
służby getta postawiono w stan najwyższej gotowości7.

Kulminacyjny moment nastąpił 16 października. Tego dnia o godz. 14.30 na 
stację Radegast wjechał pierwszy pociąg z przesiedleńcami – znalazło się w nim 
tysiąc wiedeńczyków. Na peronie oczekiwali przedstawiciele władz niemieckich 
z Zarządu Getta, Policji Kryminalnej oraz reprezentanci administracji żydowskiej 
z Rumkowskim na czele, wszystko zabezpieczali policjanci z niemieckiej Policji 

4 M. Alberti, Die Verfolgung und Vernichtung der Juden in Reichsgau Wartheland 1939–1945, 
Wiesbaden 2006, s. 387–388.
5 Tamże, s. 395; A. Eisenbach, Hitlerowska polityka zagłady Żydów, Warszawa 1961, s. 287–288.
6 M. Alberti, Die Verfolgung..., s. 396.
7  A. Sitarek, W obliczu „trudnej konieczności”. Administracja żydowska getta łódzkiego wobec 
wsiedleń Żydów z Rzeszy i Protektoratu (październik–listopad 1941 r.), „Zagłada Żydów. Studia 
i Materiały”, 2013, nr 8, s. 335–340.
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Porządkowej oraz funkcjonariusze żydowskiej Służby Porządkowej8. W ten 
sposób rozpoczęła się akcja wsiedleń, podczas której do getta deportowano 19 954 
osoby z Wiednia, Pragi, Berlina, Kolonii, Hamburga, Frankfurtu nad Menem, 
Düsseldorfu, Luksemburga i Emden.

Transporty

Wiedeńczycy przybyli do getta łódzkiego w pięciu transportach. Na potrzeby 
administracyjne zostały one ponumerowane zgodnie ze schematem: „Wiedeń I”, 
„Wiedeń II” itd. Niezależnie od tej numeracji każdy z transportów otrzymał także 
odrębny kolejny numer. Transporty z Wiednia były więc ponumerowane jako: 
transport nr 1 („Wiedeń I”), nr 5 („Wiedeń II”), nr 9 („Wiedeń III”), nr 14 
(„Wiedeń IV”) i nr 19 („Wiedeń V”).

Tabela 1. Liczba osób przybyłych do getta łódzkiego z Wiednia

Data przybycia do getta* Transport Liczba osób**

16 października 1941 r. Wiedeń I 1 000

20 (24) października 1941 r. Wiedeń II 1 000 (1 002, 999)

24 (28) października 1941 r. Wiedeń III 1 000

29 października 1941 r. Wiedeń IV 1 000

3 listopada 1941 r. Wiedeń V 999 (1 000)

Suma: 4 999 (5 002)

* W dokumentach PSŻ występują rozbieżności w dacie przybycia II i III transportu, pojawiają 
się daty 24 października jako dzień przybycia transportu „Wiedeń II” oraz 28 października jako 
dzień przybycia transportu „Wiedeń III” – por. APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, 
k. 89; APŁ, PSŻ 19, Aufstellung der Neueingesiedelten, k. 195.
** Liczba 5002 osób pojawia się innych dokumentach i wynika ona z różnicy w zapisie liczebności 
transportu „Wiedeń II” – 1002 lub 999 osób oraz „Wiedeń V” – 1000 bądź 999 osób – por. 
APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, k. 89; APŁ, PSŻ 1179, Stand der Transporte Wien 
I–V, k. 1. W zestawieniu przytoczonym w Kronice także podano inną liczbę osób w transporcie 
„Wiedeń II” – 1000 osób – por. Kronika getta łódzkiego / Litzmannstadt Getto, t. 1: 1941, red. 
i oprac. J. Baranowski i in., Łódź 2009, Wykaz przybyłych transportów, s. 331.
Źródło: APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, k. 89.

W grupie przesiedleńców z Wiednia znalazło się 1733 mężczyzn i 3266 kobiet. 
Struktura wieku przedstawiała się niekorzystnie, nieproporcjonalnie dużą grupę 
stanowiły osoby starsze. W wieku powyżej 61 lat były 2132 osoby, co stanowiło 
ponad 42% całości, w wieku od 51 do 60 lat było 1327 osób (26,6%), osoby 
w średnim wieku – 1091 – stanowiły 21,8%, liczba ludzi młodych w wieku od 

8 Tamże, s. 341.
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11 do 30 lat wynosiła 374 (7,5%), dzieci zaś w wieku do dziesięciu lat było 75, 
co stanowiło zaledwie 1,5% ogółu. Najstarszą osobą w grupie wiedeńczyków 
była 85-letnia Regina Beer, urodzona 27 czerwca 1856 r., przybyła w pierwszym 
transporcie wiedeńskim. Najmłodszymi spośród wiedeńczyków deportowanych 
do getta byli natomiast Schalom Fein, urodzony 13 czerwca 1941 r., który 
znalazł się tu wraz z pierwszym transportem wiedeńskim, Zilla Hansel, urodzona 
1  kwietnia 1941 r., przybyła z transportem „Wiedeń IV” oraz Julia Rubin, 
urodzona 2 sierpnia 1941 r., z tego samego transportu.

Schemat 1. Struktura wieku przybyłych z Wiednia do getta łódzkiego

Źródło: APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, passim.

W porównaniu z innymi transportami grupa wiedeńczyków wypadała pod 
tym względem najbardziej niekorzystnie. Jak wyżej wspomniano, ponad 42% 
osób miało powyżej 61 lat, w grupie transportów z Berlina w tym wieku było 
34%, a wśród prażan niespełna 14% spośród deportowanych do getta. Na tym 
tle struktura ludności miejscowej, gdzie odsetek osób w tym wieku wynosił 
niewiele ponad 7% wypadała dużo korzystniej. Porównanie w innych kategoriach 
wiekowych potwierdza wyjątkowo niekorzystną strukturę wieku przesiedleńców 
z Wiednia. 
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Tabela 2. Porównanie struktury wieku wsiedleńców z ludnością miejscową 
(w proc.)

Grupy wieku Wiedeń Berlin Praga Ludność 
miejscowa

0–10 1,5 3,9 5,3 15,2

11–20 5,1 5,9 11,1 21,6

21–30 2,4 4,8 10,1 15,9

31–40 5,9 10,5 17,1 17,8

41–50 16 15,4 27,2 13,2

51–60 26,5 25,5 22 9,2

Ponad 61 lat 42,6 34 13,7 7,1

Źródło: APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, passim.

Żydzi wiedeńscy deportowani do Litzmannstadt mogli zabrać ze sobą nie-
wielki bagaż podręczny, w którym znajdowały się także produkty żywnościowe. 
Prowiant na drogę zapewniała również wiedeńska Gmina Żydowska. Dozwolone 
było też zabranie niewielkiej sumy pieniędzy – maksymalnie 100 marek. W wielu 
wypadkach pieniądze te zostały zresztą częściowo odebrane jeszcze w punktach 
zbornych przed wyruszeniem transportów. Część pieniędzy zagarnęła żydowska 
administracja getta. W celu odzyskania tych sum interweniował niemiecki Zarząd 
Getta za pośrednictwem Gestapo. 

W statystykach sporządzonych przez administrację żydowską zanotowano, 
że suma gotówki przywiezionej przez pierwszą grupę deportowanych wiedeń-
czyków wynosiła 73 015 marek, a przez transport „Wiedeń IV” 64 580 marek. 
W  zestawieniu rachunków Przełożonego Starszeństwa Żydów za okres od 
16 października do 16 listopada 1941 r., prowadzonych przez Zarząd Getta, 
wykazano cztery wpłaty od transportów wiedeńskich na łączną sumę 247 147 
marek.

Rekwizycji podległy także artykuły żywnościowe, które po sporządzeniu 
dokładnego spisu przekazane zostały do magazynów Wydziału Aprowizacji 
administracji żydowskiej. Rodzaj skonfiskowanych produktów przywiezionych 
przez wiedeńczyków pokazuje tabela 3. 

Przesiedleńcy z Wiednia otrzymali takie same, niewielkie racje żywnościowe 
jak pozostali mieszkańcy getta. Przez pierwsze dni w getcie nowo przybyli 
dysponowali jeszcze skromnymi zapasami żywności, które udało im się przechować 
w podręcznym bagażu, jednak bardzo szybko zostały one skonsumowane. Sytuacja 
aprowizacyjna przedstawiała się więc fatalnie. 
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Tabela 3. Artykuły żywnościowe przywiezione przez wiedeńskich Żydów  
do getta łódzkiego

Artykuł 
(kg) Wiedeń I Wiedeń II Wiedeń III Wiedeń IV Wiedeń V Suma

Mąka 
żytnia – – – 200 300 500

Mąka 
pszenna 500 425 450 800 530 2 705

Kasza 1 000 791 940 982,5 920 4 643,5

Groch – – – 152 140 292

Cukier 100 – – – – 100

Cukier  
w kostkach – 75 100 99,5 100 374,5

Płatki 
owsiane 595,5 555 600 600 599,5 2 950

Mieszanka 
kawowa 100 98,5 100 97,5 94 490

Marmolada 400 342,75 375 354,5 387,5 1 859,75

Kiełbasa 150 158,5 123,5 153,5 129,5 715

Ziemniaki 945 – – – – 945

Chleb 3 270 3 644 4 353,5 3 585 3 141 17 993,5

Margaryna 100 90 89,75 99,75 94 473,5

Mleko 
skonden-
sowane

62 48 48 59 19 236

Źródło: APŁ, PSŻ 19, Wareneingang von den Transporten der Neueingewiesenen, k. 203–206.

Ze względu na podeszły wiek wsiedleńców oraz ograniczoną liczbę miejsc 
pracy znaczna część z nich nie znalazła zatrudnienia. Niekorzystnie, z punktu 
widzenia możliwości zatrudnienia w gettowych przedsiębiorstwach, przedstawiała 
się struktura zawodowa przesiedleńców z Rzeszy i Protektoratu, gdyż zdolni do 
pracy robotnicy stanowili zaledwie około 20% spośród przyjezdnych. Część tych 
osób – 244 mężczyzn i 20 kobiet – jeszcze w listopadzie 1941 r. wysłano z getta do 
obozów pracy w Rzeszy, a kolejne grupy opuściły „dzielnicę zamkniętą” w grudniu. 
Spośród pracowników umysłowych przybyłych z Wiednia tylko niewielka 
grupa osób znalazła zatrudnienie w szeregach administracji. Dotyczyło to m.in. 
prawników Meyera Berisha Kitza i dr. Ignatza Nussbrechera zaangażowanych 
na stanowiskach prokuratorów oraz dr. Arthura Dittersdorfa, który objął 
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posadę sędziego w Sądzie Przełożonego Starszeństwa Żydów, czy Alice de Buton 
zatrudnionej w Wydziale Archiwum. W  listopadzie 1941 r. zarejestrowano 
w Domu Kultury także grupę przybyłych artystów. Spośród wiedeńczyków 
zewidencjonowani zostali muzycy: Friederike Antal, Leopold Birkenfeld, Karl 
Erlich, Paulina Erlich, Paula Epstein, Sigmund Filgur, Elisabeth Gertsmann, 
Adele Hitschmann, Cäcilia Morawetz, Stella Rosenwasser i Margarethe Schwartz, 
śpiewacy: Nadieschda Fanfafik i  Hedwig Kautz, aktorzy: Frieda Hohenberg, 
Robert Jokl, Siegfreid Kohn i  Hans Felder oraz artyści plastycy: Selig Debert, 
Moses Forscher, Franz Hocusser, Leon Weber i Klara Wertheimer. Część z nich 
zaangażowano do pracy, m.in. pianistę Leopolda Birkenfelda, który koncertował 
w Domu Kultury przy ul. Krawieckiej 3.





Ewa Wiatr

Autorka i jej tekst

Irene Hauser z domu Hacker urodziła się 19 marca 1901 r. w Waidenhofen 
nad Ybbs w Dolnej Austrii, jako trzecie dziecko Leopolda i Friederike. Jej młodsze 
rodzeństwo, Ernst i Josephine (Pipsi), urodziło się już w Rottenman w Styrii, gdzie 
prawdopodobnie przeprowadziła się cała rodzina. Kolejnym miejscem zamie-
szkania Hackerów stał się Wiedeń. To tam zmarła w 1934 r. matka Irene. Jest 
wielce prawdopodobne, że rodzina zamieszkała przy Feldgasse 3/19, w Josefstadt, 
ósmej, dosyć zamożnej dzielnicy Wiednia. Jest to adres samej Irene oraz Pipsi do 
chwili jej wyjazdu w 1938 r. do Anglii. Stąd Hauserowie przeprowadzili się na 
Rembrantstrasse 22 na terenie Leopoldstadt, a więc żydowskiej dzielnicy Wiednia, 
najprawdopodobniej już wskutek nakazu władz. W tym samym budynku 
zamieszkało zresztą wiele osób z zapisanej przez Irene w Dzienniku listy – byli 
to najpewniej członkowie rodziny i przyjaciele. Jej najstarsza siostra, Irma, po 
zamążpójściu zamieszkała w Belgradzie, a młodszy brat Ernst – w Hannowerze. 

Noszone przez dzieci Hackerów imiona wskazują, że była to rodzina zasy-
milowana, należąca do dobrze uposażonej klasy średniej. Irene była osobą 
wykształconą, choć trudno jest powiedzieć, czy miała jakikolwiek zawód. W getcie 
starała się o pracę modystki, zarabiała szyjąc i robiąc na drutach – ale były to 
umiejętności właściwe dla pani domu tamtego czasu. 

Do getta w okupowanej Łodzi została deportowana w trzecim transporcie 
wiedeńskim wraz z mężem Leopoldem (ur. 1898) i synem Erichem (1936–1942). 
Przez kilka dni przebywali w kwaterach przy ul. Widok, potem mieszkali przy 
ul. Masarskiej, prawdopodobnie Przemysłowej, dłużej przy ul. Wróblej, a od 
9 stycznia 1942 r. przy ul. Brzezińskiej 7, gdzie powstał dziennik. Mieszkali na 
ostatnim, trzecim piętrze kamienicy w jednoizbowym pomieszczeniu. 

Leopold początkowo pracował jako magazynier, następnie znalazł pracę 
w działającej przy Banku Skupu pracowni zegarmistrzowsko-jubilerskiej. Z jego 
karty pracy wynika, że z zawodu był litografem, natomiast w getcie pracował 
jako malarz cyferblatów. W marcu 1944 r. został wysiedlony do pracy w fabryce 
amunicji firmy HASAG w Skarżysku-Kamiennej. Przeżył wojnę i powrócił do 
Wiednia. 
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Irene rozpoczęła dokumentowanie swoich przeżyć w getcie 15 czerwca 
1942 r. Pierwszy zapis jest wyrażeniem woli, aby notes został przekazany siostrze 
mieszkającej w Anglii. Życzenie do tej pory niespełnione – choć może dzięki tej 
publikacji wzrosną szanse na odnalezienie rodziny Irene. Początek notatek to spis 
najbliższych członków rodziny i prawdopodobnie przyjaciół wraz z ich adresami, 
czasem zawodem. Zapisuje też daty urodzin najbliższej rodziny. Niestety wiele 
osób wspomnianych przez Irene zostało już w tym czasie deportowanych 
z  Wiednia i prawdopodobnie zamordowanych. Regularne wpisy prowadzone 
od lata 1942 r. poprzedza retrospektywne zestawienie najistotniejszych dla Ireny 
informacji dotyczących przyjazdu do getta, kolejnych miejsc zakwaterowania, 
zatrudnienia męża, przydziałów żywności.

Ostatni zapis w dzienniku datowany jest 8 września 1942 r. Jest to więc dzień, 
w którym Irene została wywieziona wraz z sześcioletnim synem Erichem do obozu 
zagłady w Chełmnie nad Nerem. 

Zapisy Irene są bardzo osobiste. Autorka skupia się na własnej rodzinie, 
informacje o szerszym zasięgu pojawiają się sporadycznie, choć zdarzają się nawet 
wieści z frontu („Zacięte walki w Rosji, Egipcie i na froncie zachodnim” – zapis 
9 lipca 1942 r.). Nie śledzi ona poczynań Rumkowskiego, notuje natomiast 
wielkości przydziałów żywności – bodajże najczęściej komentowana informacja we 
wszystkich dziennikach z getta łódzkiego. Jej zapisy mają czasem wręcz intymny 
charakter. Podaje na przykład czas ostatniej menstruacji czy też datę ostatniego 
kontaktu seksualnego. Zapisy w tym dzienniku to przejmujące studium głodu 
i jego skutków, takich jak między innymi rozpad więzi rodzinnych. Z przerażającą 
dokładnością autorka wylicza kolejne rzeczy ze swojego skromnego dobytku, które 
musiała sprzedać, aby kupić jedzenie. Za wyłamaną złotą koronę zęba zdołała 
kupić pół kilograma ziemniaków. Nie mając stałego zatrudnienia chwytała się 
prac dorywczych, najczęściej zlecanych przez współczujących sąsiadów, którzy 
w  ten sposób starali się jej pomóc. Naprawiała ubrania, prała, myła podłogi, 
robiła na drutach rękawiczki i torby. Zarobione pieniądze i tak nie wystarczały na 
zakup jedzenia i wciąż prześladował ją obraz głodnego dziecka. Wstrząsający jest 
opis małego Bubiego, który nie ma siły odpędzić siedzących mu na twarzy much. 

Dziennik jest też niezwykle wartościowym materiałem do badania codzien-
ności getta, zwłaszcza wśród Żydów deportowanych z Europy Zachodniej. Przez 
zapisy Ireny przebija tęsknota za rodziną, bolesny brak jakichkolwiek wiadomości 
od niej mimo wysyłanych kartek. Irene nie mogła wiedzieć, że przeważająca część 
jej najbliższych już w tym czasie została deportowana z Wiednia, a w większości 
przypadków zgładzona. Dziennik ten jest też świadectwem ludzkiej solidarności. 
Trudno powiedzieć, czy było to zjawisko powszechne, czy też Irene z racji swojego 
ubóstwa w szczególny sposób doświadczyła pomocy sąsiadów, którzy, choć dzielili 
z nią los wygnańców, lepiej radzili sobie w getcie. Zadziwiający jest fakt, że ci obcy 
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ludzie okazywali jej więcej pomocy i współczucia niż mąż. Obojętność Leopolda 
Hausera zmusiła Irene nawet do kroku ostatecznego – rozstania, które nie doszło 
jednak do skutku z powodu… administracyjnej decyzji i konieczności wspólnego 
zamieszkania. 

To jeden z niewielu dzienników pisanych w getcie przez dojrzałą kobietę 
i  jedyny autorstwa osoby deportowanej z Wiednia. Inną piszącą kobietą była 
Alice de Buton, jednak jej teksty miały zupełnie inny charakter – były to krótkie 
felietony i wiersze, które pisała jako pracownik Wydziału Archiwum getta. Część 
jej twórczości weszła w korpus Kroniki getta łódzkiego1. Interesujący jest fakt, że 
obie mieszkały w tej samej kamienicy przy ul. Brzezińskiej 7, choć nie w tym 
samym czasie. 

Powstałe w getcie łódzkim zapiski Irene Hauser znajdują się obecnie w Archi-
wum Żydowskiego Instytutu Historycznego (sygnatura 302/299). Jest to notes 
formatu 60 x 98 mm w skórzanej oprawie z mosiężnymi okuciami i klamerką. 
Autorka notowała na 111 stronach, 19 pozostało niezapisanych. 

Dziennik prawdopodobnie ukryto na terenie getta. Po zakończeniu wojny 
został odnaleziony i był przechowywany w rękach prywatnych. W 1991 r. 
za pośrednictwem Arnolda Mostowicza został przekazany do ŻIH. Autorem 
pierwszego tłumaczenia dziennika na język polski oraz jego edycji w zbiorowej 
publikacji z 1993 r., zatytułowanej słowami Irene Hauser Cud, że ręka jeszcze 
pisze2 był Jerzy Witold Solecki. Tekst w języku niemieckim opublikowano 
natomiast pod tytułem Nicht einmal zum Sterben habe ich Protektion [Nie mam 
nawet protekcji, żeby umrzeć] w drugim numerze „Newsletter zur Geschichte des 
Holocaust. Informationen des Fritz Bauer Instituts”. 

Do podjęcia decyzji o ponownym wydaniu dziennika w formie edycji łączą-
cej wersję oryginalną z tłumaczeniem na język polski przyczyniło się kilka 
elementów. Przede wszystkim miałyśmy na uwadze potrzebę dotarcia z tym 
niezwykle ważnym zapisem do szerszego grona odbiorców. Dotychczasowe 
wydania, mimo swej wartości poznawczej, są już praktycznie niedostępne, 
również w bibliotekach uniwersyteckich. Kolejnym powodem były pojawiające 
się w nich nieścisłości, wynikające bądź z niewłaściwego odczytania tekstu, 
bądź nieznajomości kontekstu historycznego. Równie istotny był fakt, że dzięki 
znacznemu pogłębieniu badań nad łódzkim gettem w ostatnich dziesięciu latach 
jesteśmy w stanie podać czytelnikom znacznie więcej informacji wyjaśniających 
sytuację Ireny Hauser i tysięcy wiedeńczyków deportowanych do getta w oku-
powanej Łodzi. W  opracowaniu niniejszej edycji dziennika przydatne były 
również bazy ofiar Zagłady dostępne poprzez platformy internetowe wielu 
1 Teksty te zostały opublikowane w tomie Oblicza getta. Antologia tekstów z getta łódzkiego, red. 
K. Radziszewska, E. Wiatr, Łódź 2018, s. 147–160, 291–295. 
2 Publikacja została wydana w oficynie Libella należącej do Jerzego Witolda Soleckigo, o czym 
wspomina w swoich wspomnieniach 88 lat opublikowanych w 2014 r. 
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europejskich instytucji. Pozwoliły one odnaleźć informacje o członkach rodziny 
Ireny, najczęściej dzielących jej tragiczny los – deportowanych do Rygi, Kowna 
czy getta w Terezinie i tam zamordowanych. 

Opatrzone datami zapisy nie zawsze pojawiają się w porządku chronolo-
gicznym. Być może autorka notowała je pod wpływem impulsu, w przypadkowym 
miejscu w notesie. Czasami wpis rozpoczynał się na prawej stronie i był 
kontynuowany na lewej. Niemniej większość notatek prowadzona jest od lewej 
do prawej strony. W  przygotowanej edycji zarówno w wersji oryginalnej, jak 
i w polskim tłumaczeniu zapisy zostały ułożone chronologicznie.

Poważnym wyzwaniem było tłumaczenie tekstu dziennika, pisanego bardzo 
specyficznym językiem. Irene często posługiwała się równoważnikami zdań, 
zapisywała informacje hasłowo, tak aby utrwalić tylko to, co najważniejsze. Starano 
się przetłumaczyć tekst wiernie, nawet ze szkodą dla jakości stylu. Chropowatość 
języka jest w tym przypadku odzwierciedleniem stanu autorki, jej zmęczenia, 
rezygnacji, a nade wszystko bólu matki patrzącej na głód dziecka. W wyjątkowych 
sytuacjach dodano w wersji polskiej słowa, najczęściej czasowniki, pomagające 
zachować sens zdania. Za każdym razem są one oznaczone nawiasami kwadratowymi. 
Dla większej czytelności tekstu rozwinięte zostały bez oznaczenia powszechnie 
stosowane skróty. Zapis dat, godzin i liczebników ujednolicono. Występujące 
w tekście podkreślenia zostały zachowane.

Publikacja dziennika jest częścią serii wydawniczej Judaica Łódzkie i stanowi 
kolejny tom poświęcony gettu łódzkiemu. Autorki opracowania pragną podzię-
kować Adamowi Sitarkowi, bez pomocy którego nie udałoby się tak sprawnie 
ukończyć tej pracy. Pani Agnieszce Reszce z Archiwum Żydowskiego Instytutu 
Historycznego dziękujemy za pomoc w pozyskaniu skanów dziennika Ireny 
Hauser. Niezmiennie jesteśmy wdzięczne Piotrowi Zawilskiemu, dyrektorowi 
Archiwum Państwowego w Łodzi, w którym znajdują się wszystkie reprodukowane 
w pracy dokumenty i fotografie. 

Szczególne podziękowania należą się pani dr Ursuli Schwarz z Dokumenta-
tionsarchiv des Österreichischen Widerstands za pomoc w  pozyskaniu doku-
mentów oraz ustaleniu losów męża Ireny, Leopolda Hausera. Podziękowania 
kierujemy także na ręce pani Irmgard Nöbauer ze Stacji Polskiej Akademii Nauk 
w Wiedniu oraz Randi Schmidt za korektę fragmentów tej publikacji.

Dużą pomocą w opisaniu sytuacji Żydów wiedeńskich po przyłączeniu Austrii 
do Rzeszy była wystawa „Letzte Orte vor der Deportation”, która skupiała się na 
ostatnich miejscach pobytu wiedeńczyków przed ich deportacją do okupowanej 
Polski.

Publikację tę dedykujemy Irenie Hauser i jej synowi Erichowi. Niech będzie 
to ich pomnik stworzony ze słów. 



Irene Hauser

Dziennik z getta łódzkiego





Ta książka ma dotrzeć do mojej siostry w Anglii, Josephine Carlton, z domu 
Hacker, ur. 13 września 1909 r., Rottenmann, Styria1; do 1938 r. mieszkała 
w Wiedniu VIII, Feldgasse 3/19, potem wyjechała, w 1941 r. wyszła tam za mąż. 
Stacja Herts, adres zgubiłam. 

12 maja 1934 r., zmarła w Wiedniu Friederike Hacker, moja matka, brama 
nr 4, kwatera 22, rząd 7, grób 86. 

Własność Irene Hauser
Łódź-Getto2 1942 r. 
Sulzfelderstrasse 7/693

Od 24 października 1941 r.
Ewakuowana z mężem i dzieckiem.
Irene Hauser, Wiedeń VIII, Feldgasse 3/19, [Wiedeń] II, Rembrandtrasse 22/4
Ojciec – Leopold Hacker4, Wiedeń, 
Dziadek, Krügerheim5, [Wiedeń] II, Malzgasse 7, ostatnie miejsce pobytu, 
Grete Wolf6, Wiedeń II, Rembrandstrasse 22/7,
Wagner Adalberta, Stllg[?] Gustav-Czermakgasse 30, Min. Poczta, XIX 

dzielnica, mieszkanie Rembrandstrasse 22/4,
Erwin Hacker, Wien VIII, Albertgasse 11P, brat,
Schischa Maria, Wien XVII, Haslingergasse 3, II,
Löwy, [Wiedeń] II, Praterstrasse 50, II klatka,

1 Część rodziny Hacker urodziła się w Rottenmann, np. Ernest – zob. www.lettertothestars.at/
himmelsbriefe.html (dostęp z 15 I 2015 r.).
2 Od 11 IV 1940 r. Łódź przemianowano na Litzmannstadt, honorując w ten sposób gen. Karla 
Litzmanna, głównodowodzącego wojskami niemieckimi w tzw. operacji łódzkiej trwającej 
na przełomie listopada i grudnia 1914 r. Getto stanowiło jego wyodrębnioną dzielnicę, stąd 
pojawiające się w dokumentach oficjalnych jego określenie jako części miasta: Litzmannstadt-
Getto. Zwyczajowo mieszkańcy używali często przedwojennych nazw ulic i miasta, co jak widać 
zastosowała też Irene Hauser. 
3 Przedwojenna ul. Brzezińska, obecnie ul. Wojska Polskiego. 
4 Prawdopodobnie zmarł w getcie w Theresinstadt 28 X 1942 r. http://109.123.214.108/en/
document/DOCUMENT.ITI.9221 (dostęp: 20 II 2015 r.). 
5  W Wiedniu przy ulicy Malzgasse 7 przed wojną znajdowała się placówka opiekuńcza 
i  edukacyjna dla dziewcząt doktor Krüger (Fürsorgeinstitut für jüdische Mädchen Dr. 
Krüger Heim). Od stycznia 1940 r. do czerwca 1942 r. funkcjonował tam dom starców 
prowadzony przez gminę żydowską. W 1942 r. na polecenie Centralnego Urzędu do spraw 
Emigracji Żydów w kompleksie budynków powstał obóz zbiorczy dla Żydów. Działał do 
1943 r., w początkowym okresie równocześnie z domem starców, który wznowił działalność 
po likwidacji obozu – A. Duizend Jensen, Jüdische Gemeinden, Vereine, Stiftungen und Fonds. 
„Arisierung” und Restitution, Wien 2002, s. 54.
6 Grete Wolf, ur. 1897, deportowana z Wiednia 14 IX 1942 r. do Małego Trościeńca koło 
Mińska, została zamordowana 18 IX 1942 r. Wszystkie dane biograficzne bez wskazanego źródła 
informacji pochodzą z bazy dostępnej na stronie Dokumentationsarchiv des österreichischen 
Widerstandes (www.doew.at). 
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Irma Maria Rüdiger, Belgrad, siostra, 17 IV7

Siostra Pipsi Hacker-Carlton, Herts – Anglia, wrzesień 1938
Adele Freund, dentysta, Wiedeń X, Favoritenstrasse 67
Ernst Hacker8, Hannover, Gerberstrasse 24, 
Lenschitzky,
Ernst Hacker, Hannover, Gerberstrasse 24/I,
D.R.
Oskar Trachtenberg, Wiedeń II, Czerningasse[?] ma mój płaszcz zimowy na 

przechowaniu, przyjaciel. 
Pani Löwenstein, [Wiedeń] VIII, Maria-Treugasse 3.
Paula Regnemer, Innsbruk, wypożyczalnia filmów, 
Pracher, [Wiedeń] XIII, Gurkgasse 28, II, klatka I,
Paula Fass9, Rembrandstrasse 25/3, pielęgniarka, Dom Starców [Wiedeń] III, 

Radetzkystasse 3,
Manja Gorlitzer, Sulzfelderstrasse 14/510,
Terry Kaldenbach, Berchem-Antwerpia, Belgia,
Olga Diamant11, [Wiedeń] VIII, Albertgasse 53/II,
Martha Neuwirth12, Wiedeń II, Praterstrasse 13/7, 
Mina Tochten13, Wiedeń II, Novaragasse 53/II,
Hansi Schönberg, Wiedeń XVI, Ottakringerstrasse 39,
Maria Schischa, [Wiedeń] XVII, Haslingergasse 3 II,
Alfred Neurath, Gorycja, produkcja dzianin, Mediolan, 
Radca górniczy, emerytowany, Herman Paul Rüdiger, Teplitz-Schönau14 

Czechosłowacja, Parkstrasse 12, teściowie siostry
Fritz Jäger, podroby, wytwórnia pasztetów, Wiedeń–Bratysława–Strassburg–

Vöslau – właściciel 
Heinrich Neurath15, Wien XVII, Ottakringerstrasse 48
Pischta-Margit, Serene Abineri16, Rembrandstrasse 22/11.

7 Prawdopodobnie jest to dzień i miesiąc (kwiecień) opuszczenia Austrii przez siostrę, domyślnie 
w roku 1938. 
8 Deportowany z Hanoweru do Rygi 15 XII 1941 r. – www.lettertothestars.at/himmelsbriefe.
html (dostęp z 15 I 2015 r.).
9 Ur. 1913 r., deportowana z Wiednia do Theresienstadt 24 IX 1942 r., następnie do Auschwitz 
16 V 1944 r. 
10 Mariem Gorlitzer v. Golricer (ur. 1904) wraz z matką Taubą (ur. 1875) zostały deportowane 
do łódzkiego getta z Wiednia (trzeci transport). W Wiedniu mieszkały przy Obere Donaustrasse 
81/10, natomiast w getcie w sąsiedztwie Hauserów przy Sulzfelderstrasse (Brzezińska) 14/5. 
Zostały deportowane do ośrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem w okresie 4–15 V 1942 r. 
11 Prawdopodobnie deportowana 23 XI 1941 r. do Kowna.
12 Prawdopodobnie deportowana 23 XI 1941 r. do Kowna. 
13 Hermine Tochten (ur. 1897), deportowana z Wiednia do Rygi 6 II 1942 r. 
14 Obecnie Cieplice. 
15 Ur. 1891 r., deportowany 23 XI 1941 r. do Kowna.
16 Margit (ur. 1896) i Serene Abineri (ur. 1892) zostały deportowane 3 XII 1941 r. do Rygi. 
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Leopold Ella Spitzer, [Wiedeń] II, Rembrandstrasse 22/5, 
Spielberger, mieszkanie 6.
Deneberg Helene17, Wiedeń II, Rembrandstrasse 28/58
Steffi Stern18, Wiedeń II, Rembrandstrasse 18
Risa Scheda, Wiedeń II, Rembrandstrasse 8/2

Irene   19 marca 1901 r.19 
Leopold  22 maja 1898 r. 
Erich  21 kwietnia 1936 r. 
Pipsi   13 listopada 1909 r. 
Ernst   27 kwietnia 1903 r. 
Irma   15 września 1895 r. 
Erwin  27 listopada 1898 r. 
Matka  1 stycznia 1865 r. 
Ojciec  15 czerwca 1864 r.
Daty urodzin całej rodziny Hacker i mojego męża i dziecka Hauser20. 

Leo21 był komendantem pokoju, potem porządkowym w wagonie. Jechaliśmy 
w wagonie lekarskim, gdzie Leo miał służbę. Podróż była dobra. Mieliśmy od 
Gminy jedzenie22, wszystko [było] dobre. Przyjazd na miejsce [był] zły. Droga 
ciężka, ciemno. Godzina. Dziecka nie zabrano na wóz. 

Leo został magazynierem do połowy stycznia 1942 r. 
Ulica Widok 7, kwaterowanie 24 października 1941 r., przyjazd godzina 

siódma wieczorem, piątek. 
30 października [1941 r.] – ul. Masarska 2223, Gerster24, mieszkałam [przy] 

Sperlinggasse25 [do] 8 stycznia 1942 r.
[Od] 9 stycznia 1942 r. – Sulzfelderstrasse 726.

17  Ur. 1871 r., deportowana 28 VI 1942 r do Theresienstadt, a następnie do Treblinki 
23 IX 1942 r. 
18 Ur. 1884 r., deportowana do Auschwitz 17 VII 1942 r. 
19  Irene urodziła się w Waidenhofen nad Ybbs, Dolna Austria – http://www.doew.at/result 
(dostęp: 25 I 2015).
20 Daty urodzin najbliższych członków rodziny Irene zapisała wewnątrz notatnika, niemniej 
autorki edycji zdecydowały umieścić je razem z danymi innych osób.
21 Leopold Hauser, mąż autorki.
22 Wiedeńska Gmina Żydowska zaopatrywała deportowanych w prowiant na podróż.
23 Deportowanych ze Starej Rzeszy oraz z likwidowanych gett z Kraju Warty rozmieszczano 
najpierw w punktach przy ul. Widok 7, Masarskiej 22 oraz Limanowskiego 25. Por. Kronika 
Getta Łódzkiego 1941–1944, t. 2, s. 210, red. J. Baranowski i in., Łódź 2009.
24 Nieczytelne. Być może chodzi o Gewerberstrasse (ul. Przemysłowa), gdzie znajdowały się 
kwatery wiedeńczyków. 
25 Ulica Wróbla. 
26 Przed wojną oraz w czasie wojny była to ulica Brzezińska, obecnie Wojska Polskiego. 
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10 marca [1942 r.] 
Napisałam do ojca. 

19 marca [1942 r.]
Byłam bardzo chora. 

21 kwietnia [1942 r.] 
Jak wyżej. Dostałam bransoletkę.

13 maja 1942 r.
Wyjechała rodzina Leo27.

5–15 maja 1942 r. 
Tydzień głodu. Poczta do ojca i Anny28. 

1 czerwca [1942 r.]
Dostałam pierścionek. 
Leo otrzymał 21 stycznia 1942 r. w Banku posadę malarza cyferblatów29. Od 

końca stycznia do czerwca ciężkie dni głodu i zimna. W tym okresie utrata wagi 
– Leo 20 kg, Irene – 10 kg. Choroby getta: egzemy, napady biegunki, świerzb itd. 
Plaga much, godzina czwarta rano, słabość w nogach, sen spowodowany słabością, 
Bubi30 z gorączką 39,4 [stopnie], słabość serca, częste wymioty, zgaga, zawroty, 
nadwyrężone płuca. Od 30 stycznia 1942 r. żadnych kontaktów seksualnych.

Dzisiaj, 15 czerwca 1942 r. 
Urodziny ojca. Głodujemy, nie mamy nic do jedzenia. Bubi i ja gramy w karty. 

Papa zrobił nam nowe sandały. Dostałam nową torbę, zapłaciłam narzutką.

27 Od 4 do 15 V 1942 r. wysiedlono do ośrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem ponad 10 tys. 
Żydów z Europy Zachodniej. W tej grupie ponad trzy tysiące stanowili wiedeńczycy. 
28 Mieszkańcy getta mieli możliwość wysyłania wyłącznie kart pocztowych, które przechodziły 
przez wewnętrzną cenzurę. W sytuacjach wyjątkowych, a więc w okresach deportacji bądź 
niekorzystnych wydarzeń na froncie wprowadzano blokadę poczty, tzw. Postsperrę, obejmującą 
zarówno wychodzące, jak i wchodzące przesyłki. 
29  Bank Skupu Wartościowych Przedmiotów i Odzieży przy ul. Ciesielskiej otworzony 
7 VIII 1940 r. w celu skupu dewiz, złota, futer i innych wartościowych przedmiotów. Kierował 
nim w początkowym okresie Herman Szyffer (do czerwca 1943 r.). Przy Banku działała 
pracownia zegarmistrzowsko-jubilerska (Zakład 81), która, zgodnie z informacją w Kronice 
getta: „wykonywuje zamówienia otrzymywane z zewnątrz getta oraz reperacje od zatrudnionej 
w Gminie ludności. Pracownicy tej tak pożytecznej placówki wynagradzani są systemem 
dniówkowym”. Leopold Hauser pracował tam do 21 III 1944 r., kiedy został wysłany do pracy 
poza getto – APŁ, PSŻ 1809, Raporty tygodniowe pracowni jubilerskiej i zegarmistrzowskiej 
o ruchu pracowników, spisy zatrudnionych, k. 3, 167; Kronika, t. 2, s. 118, zapis z 27–28 
IV 1942 r. 
30 Tak Irene nazywała swojego syna, Ericha.
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21 czerwca 1942 r.
Próba u modystki31. Kiełbasa. Chleb.

27 czerwca [1942 r.]
Nie było próby w resorcie krawieckim. Sprzedałam buty Bubiego za 35 mk32. 

Kupiłam groch. Bubi i ja – trzy dni biegunka z gorączką. Przedtem byliśmy 
w łaźni. Poznałam panią Budlowsky, Inselstrasse 29/1833. 

Bubi znalazł 28 czerwca dwóch przyjaciół z Pragi. Gra w domino. Dzięki 
Bogu ma rozrywkę. Fuchs. W końcu czerwca nie miałam już miesiączki. Manja 
wyjechała34.

5 lipca [1942 r.]
Wyłamałam złotą koronę. Z powodu biegunki Bubiego zmartwienie Leo, 

sprzedane dwie walizki.

5 lipca [1942 r.] [!]
Wyłamałam złotą koronę. Zarobiłam [na] kartofle, pół kg – 15 [mk].

7 lipca [1942 r.]
Piorę bieliznę, myję podłogę, robię na drutach dla Lore35. Cierpię potworny 

głód, czuję się nędznie, słabo, jest bardzo gorąco, kładę się na godzinę. Nie ma 
chleba i zupy, [jestem] tak słaba, że nie mogę wstać z łóżka, poza tym żadnego 
bólu. Leo przynosi 2 dkg sera, 4 dkg płatków zbożowych dla dziecka, dla nas 
obierki z kartofli, łodygi i nać marchwi. Kolacja, nic na obiad, jałowa herbata. 

9 lipca [1942 r.]
Naprawiłam sandałki dla Bobbiego36. Gotowe rękawice z jednym palcem dla 

Lore, w zamian za to płatki. Leżę ze słabości. Pani Fuchs gotuje dla Bubiego na 

31 Należy przypuszczać, że Irene starała się o posadę modystki w jednym z resortów krawieckich. 
32  Od 28 VI 1940 r. na terenie getta obowiązywała specjalna waluta (kwity markowe, 
Markquittungen). Wprowadzenie ich umożliwiło przejęcie przez władze niemieckie pieniędzy 
posiadanych przez ludność getta. Monety i banknoty wyprodukowano w różnych nominałach. 
W getcie określano je jako „rumki” bądź „chaimki”, niemniej oficjalnie używano skrótu „mk”. 
W tekście dziennika Autorka często pomija ten skrót, który dla czytelności tekstu został 
uzupełniony.
33 Therese Budlowski, ur. 1907 r., urzędniczka, deportowana do getta z Pragi. Inselstrasse, to 
ul. Zawiszy.
34 Manja Gorlitze (zob. przypis 8). 
35  Elinor Ester Fuchs (ur. 1933) – córka zaprzyjaźnionej z Irene Lilly Fuchs, deportowana 
z Pragi. 
36 Robert Fuchs, syn Lilly Fuchs. 
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kuchni gazowej37. Po raz trzeci wysypka pokarmowa. Dobre wiadomości na temat 
stanu wojny. 1 dkg płatków zbożowych, 1,80 [mk]. Od 5 tygodni nie mieliśmy 
przydziału mięsa i wędliny, czerwiec–lipiec. 

Zacięte walki w Rosji, Egipcie i na froncie zachodnim. Byliśmy u fryzjera.
Zakład Leo zebrał dla nas datki, 22 [mk]. Kolacja [słowo nieczytelne] 

zdobyłam. Wszystko tak bardzo drogie, można oszaleć. Racja bardzo mała, chleb 
10 dkg, zmniejszony do 1,90 kg na osobę na tydzień. Nie mam siły, aby podjąć 
pracę. Bubi też już osłabiony, śpi dużo w dzień i w nocy. Jestem bardzo smutna 
i zmęczona życiem, ponieważ on nie troszczy się dobrze o dziecko, nie dzieli się, 
i tak zginiemy. Długo tak nie wytrzymamy. Albo my zginiemy, albo on. Byle do 
sierpnia, w przeciwnym razie będzie po nas. Przywieziono kobiety z sąsiednich 
miast, dzieci do lat 10 wywieziono w inne miejsce, mężczyzn do pracy38. Z getta 
chciano nam też zabrać dzieci. Przełożony39 wolał zmniejszyć racje i chleb, żeby 
ratować nasze dzieci. Od 10. roku życia muszą iść pracować. Zgładza się dzieci 
i starych ludzi. Pracujący załamują się i w ten sposób wszystko się likwiduje. 
Statystycznie co dzień umiera 120 [osób]. Leo ledwie może pokonać trzy i pół 
piętra i dwa mosty40, tak jest wykończony złym przydziałem. Nie mogę sobie 
przynieść wody. 

Jeżeli przeżyjemy, chciałabym pojechać z panią Fuchs do Pragi i stamtąd 
z nią do Anglii. Od tygodnia zupa z obierek kartoflanych bez mąki i tłuszczu. 
Wszystko, co zielone, wszystkie możliwe liście41. Ćwierć kilograma małych, 

37 Nieliczni mieszkańcy getta posiadający w domach instalację gazową umożliwiali gotowanie 
sąsiadom za odpowiednią opłatą. Chcąc ukrócić rosnące zarobki właścicieli kuchni gazowych 
administracja żydowska podwyższyła rachunki za zużycie gazu oraz czynsz, a z czasem przejęła 
wszystkie kuchnie gazowe pod swój zarząd. Opłata za godzinę gotowania wynosiła od 30 
do 50 fenigów – Encyklopedia getta. Niedokończony projekt archiwistów z getta łódzkiego, red. 
K. Radziszewska i in., Łódź 2014, s. 75. 
38 W tym okresie do getta zostali deportowani Żydzi z okolicznych miast (Pabianice, Bełchatów, 
Turek). Dzieci i osoby niezdolne do pracy kierowane były bezpośrednio do ośrodka zagłady 
w Chełmnie nad Nerem. 
39 Die Aelteste der Juden in Litzmannstadt, Przełożony Starszeństwa Żydów – tytuł ten posiadał 
Chaim Mordechaj Rumkowski (1877–1944), pełniący tę funkcje od 13 X 1939 r. do likwidacji 
getta. W getcie kierował rozbudowanym aparatem administracyjnym. Rumkowski realizował 
plan ocalenia Żydów z getta przez pracę, jego motto brzmiało „Naszym jedynym ratunkiem jest 
praca”. W sierpniu 1944 r. wraz z całą rodziną deportowany został ostatnim transportem do 
Auschwitz i tam zamordowany.
40 Nad wyłączonymi z obszaru getta ulicami Zgierską i Limanowskiego wybudowano trzy mosty, 
łączące trzy części getta. Dla niedożywionych i osłabionych mieszkańców getta przejście po 
moście stanowiło dodatkowe utrudnienie, zwłaszcza w czasie zimy, gdy stopnie były oblodzone. 
Mieszkanie Hauserów znajdowało się, jak można się domyślać z tej informacji, na poddaszu 
trzypiętrowej kamienicy. Idąc do pracy na ul. Ciesielską 7 Leopold musiał pokonać most nad 
ul. Zgierską przy ul. Podrzecznej oraz nad ul. Limanowskiego przy ul. Masarskiej. 
41 Oskar Singer opisuje w swych reportażach, co jedzą ludzie w getcie. Wymienia m.in. liście 
czerwonych buraków, które uchodzą za przysmak, nać marchwi, liście rzodkiewek i białej 
rzodkwi oraz lebiodę. To ostatnie „zielsko” jest używane do warzyw i zup. „To, czego do tej 
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czerwonych buraczków. 5 [mk] za zupę. Od kilku dni jemy zupę z naci marchwi, 
tylko solona woda i chleb. Wszyscy są już całkowicie osłabieni. Nie mogę już stać. 
Leo prawie już nie może wchodzić po schodach. Bubi jeszcze najlepiej daje radę. 
Jutro 12 lipca, dzięki Bogu mała racja42. Pożyczyłam trochę cukru dla serca. Pani 
Fuchs [jest] moją wybawicielką. Nie wytrzymamy już długo. Chciałabym ciągle 
spać, tak bardzo jestem zmęczona. Muszę się zmuszać do siedzenia. Papa43, Bubi, 
Lore są na podwórku, żeby myć liście po wielkiej burzy. Sklep Leo, pan Silberberg, 
zrobił dla nas zbiórkę 22 [mk]44. Wysiedlenie z getta. 12 000 Niemców, 5–15 maja 
1942 r.45 Wsiedlenie z sąsiednich miast. Kilka tysięcy bez dzieci. Katastrofalne 
wiadomości stamtąd. Rozproszenie rodzin46. Od czasu pobytu w getcie dziecko 
dostało ćwierć litra mleka na kartę47. 

pory w najlepszym wypadku używano do karmienia zwierząt, jest obecnie […] pożywieniem 
ludu” – zauważa autor. Por. O. Singer, „Przemierzając szybkim krokiem getto…” Reportaże i eseje 
z łódzkiego getta, tłum. K. Radziszewska, Łódź 2002, s. 43. 
42 Dostarczana do getta żywność była rozdzielana wśród mieszkańców na podstawie specjalnych 
kart żywnościowych. Racje przydzielano na różne okresy (tydzień, dziesięć dni, dwa tygodnie) za 
określoną sumę pieniędzy. Przydziały obejmowały również drewno i węgiel oraz np. mydło czy 
zapałki. Oprócz przydziałów funkcjonował jeszcze system dodatkowych przydziałów żywności, 
tzw. talony, które przysługiwały uprzywilejowanym grupom (lekarze, policjanci, urzędnicy). 
Wielkość przydziałów była bardzo dokładnie analizowana i komentowana przez mieszkańców 
getta, co znajduje odzwierciedlenie w wielu dziennikach.
43 Nie jest jasne, czy chodzi tu o męża, którego Irene zwykle określała imieniem Leo, czy jest 
to zdrobnienie dotyczące kogoś z sąsiedztwa Hauserów. Być może tak nazywano Karla Fuchsa. 
44  Rodziny w bardzo trudnej sytuacji materialnej były często otaczane wsparciem ze strony 
współpracowników, choć była to pomoc doraźna i najczęściej nielikwidująca całkowicie 
problemu, jakim był zazwyczaj głód. Zdarzały się zbiórki jedzenia (np. oddawanie łyżki zupy 
przez pracowników resortu dla nieobecnego kolegi) lub – tak jak w tym przypadku – składka 
pieniężna. 
45 Chodzi o niemieckich Żydów deportowanych jesienią 1941 r. do łódzkiego getta ze Starej 
Rzeszy. Kronika podaje, iż liczba wysiedlonych zachodnioeuropejskich Żydów w maju 1942 r. 
wyniosła 13 459. W grupie tej było 5488 mężczyzn oraz 4971 kobiet. Por. Kronika, t. 2, s. 258. 
Wszystkim wyjeżdżającym tuż przed wejściem do pociągu odebrano wszelkie pakunki, nie tylko 
plecaki i walizki, ale także podręczne paczuszki i torebki. Wolno było jedynie zachować chleb. 
Por. O. Rosenfeld: Wozu noch Welt? Aufzeichnungen aus dem Getto Lodz. Hrsg. von H. Loewy, 
Frankfurt am Main 1994, s. 71 i n. 
46  W maju 1942 r. do łódzkiego getta deportowano m.in. Żydów z Brzezin oraz Pabianic. 
Z Brzezin wysiedlono 5700 osób, z czego około 4000 trafiło do łódzkiego getta. W trakcie 
akcji wysiedleńczej silnych i zdrowych bez różnicy płci i wieku kierowano na jedną, a słabych, 
chorych, starców i dzieci do lat dziesięciu – na drugą stronę. Ci ostatni zostali wysłani 
w niewiadomym kierunku. W Kronice getta zanotowano 19 V 1942 r.: „Rozpacz tych rodziców 
i innych członków rodzin, którzy rozstali się z najbliższym rodzeństwem, jest nie do opisania, 
a pocieszają się tylko tym, że zapewniono ich, iż dzieci niebawem przybędą”. Patrz. Kronika, 
t. 2, s. 218. Zapewnienia te były fałszywe. Dzieci, starców i chorych wysłano do obozu zagłady 
w Chełmnie nad Nerem. 
47 Dzieciom przysługiwały w getcie przydziały mleka wydawane na karty mlekowe w sklepach 
nabiałowych. 
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Praca w Poznaniu48, tylko mężczyźni. Chleb z mąki z kasztanów bardzo zły, 
gdybyśmy tylko mieli go dosyć. 27 dkg na dzień. Musimy go suszyć. Dzisiaj tylko 
5 dkg na dzień. Od grudnia 1941 r. sprzedałam 27 koszul, 14 par spodni. 9 par 
butów, 9  sukienek, 2  płaszcze, kombinezon narciarski, buty górskie49, zegarki, 
pierścionek, pończochy, bieliznę pościelową, kołdry, zasłony, rzeczy robione na 
drutach, torby, wykonałam i sprzedałam 7 sztuk toreb na zakupy. Jeden garnitur50. 

W sklepie dałam dużo za rację, żeby dostać [ją] pierwszego dnia. Dziecku 
ukradziono tam pojemnik z serem. Od wielu tygodni brak mięsa i wędliny.

10 lipca [1942 r.]
Według gazety51 za dziewięć tygodni koniec wojny. Oby Bóg dał nam do tego 

czasu siłę, żyjemy bez mięsa i tłuszczu. Wszyscy są już załamani, prażanie otrzymują 
jeszcze pieniądze52, a ci całkiem bogaci mają jeszcze rzeczy na sprzedaż, ale im także 
powodzi się bardzo źle. Wszystko za drogie, żeby ugotować jedzenie. Bezsensowne 
ceny na tłuszcz i mąkę, [oni] mogą sobie pozwolić, aby zasmażać warzywa. Z głodu 
wstajemy o wpół do piątej rano, dzień jest wiecznością, Bubi mówi, że musimy 
przeżyć, śniło mi się, że wszyscy troje przybyliśmy do Rottenmann, boję się, że na 
zawsze zaśniemy, choć [tak] byłoby lepiej, niż chorować, dzięki Bogu nie mamy 
gorączki. Bubi z osłabienia znów zasnął o godzinie ósmej rano, nie mam dla niego 
nic do jedzenia. Liście ugotowane w solonej wodzie bez chleba. Jak Bóg da, Papa 
przyniesie wieczorem rację.

12 lipca [1942 r.]
Łażę po wszystkich kątach, kolana zawodzą. Wspaniała niedzielna pogoda. 

Dzwonią dzwony53. Na zewnątrz, w nocy alarm lotniczy, ale u nas nie było 
żadnego54. Kolończyk powieszony na pokaz na Placu Rybnym, z powodu 

48  Była to praca przy budowie autostrady w okolicach Poznania. Na wyjazd rejestrowano 
wyłącznie mężczyzn silnych i zdrowych. Komisja lekarska zakwalifikowała 200 osób (170 
ochotników i 30 przymusowo). Por. Kronika, t. 2, s. 178, 192. 
49 W org. Goiserer – buty górskie wyrabiane w miejscowości Bad Goiser.
50  W celu zakupienia żywności na czarnym rynku bądź wykupienia przydziałów żywności, 
Żydzi Zachodnioeuropejscy sprzedawali ubrania i rzeczy osobiste, które zabrali w dozwolonym 
pięćdziesięciokilogramowym bagażu. Wysokie ceny żywności sprawiały, że wartościowe rzeczy 
sprzedawano poniżej ich rzeczywistej wartości, np. parę nowych butów za bochenek chleba. 
51 Mimo zakazu dostarczania prasy oraz słuchania radia, do getta przemycano lokalne gazety. 
Informacje zaczerpnięte z nich najczęściej były przekazywane ustnie. 
52  Deportowanym do getta z Europy Zachodniej można było wysyłać przekazy pieniężne 
(dosyłano również emerytury). Adresat nie otrzymywał jednak całej kwoty i miał ją 
wypłacaną w walucie gettowej. Rumkowski podczas spotkania z wsiedlonymi tłumaczył, że 
zabierane z przekazów 10% przeznaczone jest na koszty przekazu (2%) oraz zasila fundusz dla 
potrzebujących. 
53 Najbliższym czynnym kościołem w okolicy była ewangelicka świątynia przy pl. Wolności. 
54 Czyli na terenie getta.
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ucieczki55. Wszystkie kolektywy musiały tam pójść o godzinie trzeciej po 
południu. Leo też tam był. 

Leo musiał pożyczyć drewniaki, żeby swoje naprawić. Ja też mam tylko jedną 
parę. Wszystko jedno, jesieni nie przetrzymamy. Muchy są jak polischen56, włażą 
w usta, uszy, oczy, nie do odgonienia. 

Godzina czwarta rano, od liści warzywnych bóle brzucha. Wzdęcia. Chleb 
gorzki jak piołun. Nie możemy sprzątnąć pokoju, brak sił. Papa wlecze się do 
zakładu. Dwa mosty i trzy i pół piętra, wygląda nędznie, potem stanie godzinami 
w sklepie. Mój żołądek i brzuch śpiewa. Aby sobie ulżyć piję gorzką herbatę. 
Waleriana. Bóle kręgosłupa od leżenia. Deski z łóżka spalone, ponieważ nie ma 
pieniędzy na kuchnię gazową, aby podgrzać, ugotować warzywa i herbatę. Bubi 
zjadł u pani Fuchs gęstą kartoflankę. Wieczorem mieliśmy papkę kartoflaną. 

13–20 lipca [1942 r.]
Racja i warzywa, trochę cukru, niedzielny posiłek, odebrany przydział. Czuję 

się znacznie lepiej. Przed południem Bubi był jeszcze bardzo smutny. Jutro będzie 
serwatka i sałata, potem miód, dzięki Bogu. W tym tygodniu będziemy mieć 
lepiej, dzięki talonowi Leo. Trzeciego dnia czuję się już lepiej, tylko chleb znów 
został zjedzony. Leo zjada trzy razy w tygodniu 80 dkg na raz i to jest bardzo źle. 
Sucha kawa z cukrem i margaryna jak wyżej. Potem przez wiele dni nie ma nic 
i jest teraz też wykończony. Ostatnie dni przed wydaniem racji, człowiek znów 
się załamuje. Racja jest tylko środkiem pobudzającym. Jak lekarstwo przy ostrej 
chorobie. Czy my to wytrzymamy, oto jest pytanie.

14 lipca [1942 r.]
Uszyłam zielony trykotowy kostium. Kuchnia gazowa niegotowa, gotować 

wolno tylko godzinę. Pani Fuchs będzie to zgłaszała. 

Środa, [15 lipca 1942 r.]
Wymieniłam 10 dkg chleba za trzy nowe ścierki do naczyń, 7 mk i obierki 

kartoflane. 

55 Skazańcem był Maks Hertz, urodzony 27 X 1888 r. w mieście Gaugelt. Do getta przybył 
23 X 1941 r. pierwszym transportem z Kolonii. Wraz z nim trafiła tu żona i dziewięcioletnia 
córka. W lutym 1942 r. uciekł z getta i przebywał kilka dni w mieście. Podczas zakupu biletu 
na dworcu został zdemaskowany przez kasjera i aresztowany. Do oglądania egzekucji, do której 
doszło 21 lutego, zmuszono około 8000 niemieckich Żydów, w tym żonę i córkę skazanego, 
których ustawiono szpalerami dookoła Placu Bazarowego, obok ul. Rybnej, gdzie mieścił się 
Wydział dla Wsiedlonych (stąd w  Dzienniku pojawia się Plac Rybny). Ciało powieszonego 
pozostało na szubienicy przez kilka godzin. Por. Kronika, t. 2, s. 43. 
56 Tak w oryginale. Prawdopodobnie chodzi o miejscowych mieszkańców (zniekształcone słowo 
„polnischen”).
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Młoda kobieta spadła z mostu i zmarła57. Choć trzy dni trochę jadłam, czuję 
dzisiaj, że kończą się siły i muszę dziś poświęcić ostatnie rzeczy, żeby zatrzymać 
śmierć głodową. Dla dobra dziecka. Nie ma ono żadnej pomocy od swego 
ojca, który tylko myśli o papierosach i filiżankach z paliwem58. Gospodaruje 
bezsensownie, a ja nie mam żadnej władzy nad nim. Jesteśmy przy nim straceni. 
Każe mi przynosić chleb do banku, a ja nie mogę już się dowlec. On da nam 
zdechnąć bez zmrużenia oka. Wszystko poświęciłam, pieniądze, mienie i siłę 
i to mu też nie wystarcza. Ostatniego feniga chce na papierosy. Już dalej nie 
mogę, bolą prześwitujące przez skórę kości. Trykotowa sukienka dla pani Fuchs 
wyprana. Teraz idzie ząb za ząb. Dzięki Bogu znalazłam ludzi, którzy będą mnie 
wspierać, na ile to może tu być możliwe. Chcę jeszcze raz zmusić się do odwagi, 
do życia, jak Bóg da, dla mojego dziecka, biedactwa. Ponieważ nie otrzymujemy 
żadnych przesyłek pieniężnych, tak podupadliśmy. Oby Bóg nas wkrótce 
wybawił, jeśli zechce. Męka jest już tak wielka, grzechy są odpokutowane za 
innych. Proszę o szybkie wybawienie. Boże pozwól mi zasnąć w spokoju i spocząć 
obok mojej matki, to moja ostatnia prośba, jeżeli tak musi być, że powędruję na 
tamtą stronę. Dziecko płacze z głodu, ojciec płacze za papierosami, matka chce 
umrzeć – oto życie rodzinne w getcie. Serce jeszcze bije, ale niemożliwe, żeby 
przetrwało wojnę.

16 lipca [1942 r.] 
Od trzech dni jem dobrą zupę, a siły znikają z godziny na godzinę. Byłam 

w Urzędzie Mieszkaniowym59, ponieważ nie mogę już wchodzić po schodach 
i wszędzie jest trudno dojść. Tylko protekcja, jak na całym świecie, nie mam 
nawet protekcji, żeby umrzeć, a ja nie odejdę sama, bo jestem potrzebna mojemu 
dziecku. Boże zmiłuj się nade mną w tej ostatniej minucie, nie ma już żadnego 
ratunku. Od sześciu dni [są] talony, a niczego nie wydają. Leo wściekły, ponieważ 
racja jest zjedzona, a dziś czwartek. Dopiero w poniedziałek następna, dają trzy 
pęczki marchwi na rodzinę. 

16 lipca [1942 r.] [!]
Pani Fuchs przekazałam mój ostatni ratunek. Boże pomóż mnie i mojemu 

dziecku, ponieważ ja już nie mogę, musi się zdarzyć cud, bo w przeciwnym razie 
będzie po nas. Już nie możemy. Erich poci się w łóżku z osłabienia. Z obawą 
patrzę jak muchy siedzą mu na oczach i na ustach, takie natrętne jak ludzie tutaj, 

57 Skok z mostu był częstym sposobem na popełnienie samobójstwa. 
58 W oryginale „Schalen mit Brennmaterial”. 
59 Wohnungsamt – sprawami mieszkaniowymi ludności deportowanej do getta zajmował się 
Referat Mieszkaniowy (Wohnungsreferat) w Wydziale dla Nowo Wsiedlonych – Archivum Yad 
Vashem, 06/213, Abteilung für Eingesiedelten, s. 5.
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straszny naród. Do dziś od nikogo nie dostałam poczty, mimo dziewięciu miesięcy 
tutaj. Ogarnia mnie rozpacz.

17 lipca [1942 r.] 
Kolonia60 ma być usunięta. Miejmy nadzieję, że wkrótce to się skończy. Byłam 

z Bubim w szpitalu61, ale w niedzielę muszę tam pójść jeszcze raz, ponieważ 
potrzebuję potwierdzenia Leo, także z powodu mieszkania. Idę zrobić poprawkę 
spodni pana Fuchsa. Dla pani Schoß skróciłam. Mimo słabości dużo pracuję, 
teraz mamy 10 dkg warzyw, ale żadnego tłuszczu i mąki.

[18 lipca 1942 r.]
Dziś 18 lipca. Już nie mogę. Albo jakiś lekarz mi jeszcze pomoże albo nadciąga 

mój koniec62. Jutro idę do szpitala. Dr Proskauer63 przepisał ze względu na 
niedożywienie mnie i dziecku 50 dkg drożdży i węgiel. Kosztowałoby to 75 mk. 
Ale tak w sklepie nabiałowym [kosztuje] 7 mk. 

Bóg da, że to pomoże, bo ja już dalej nie mogę. Bubi dodaje odwagi.

19 lipca [1942 r.]
Dostawa warzyw w godzinach od dwunastej do drugiej. Schodzę tutaj na dół 

od godziny siódmej–ósmej. Biegnie się piętro w górę i na dół, a tu nic. Codziennie 
taka gospodarka. Stanie pięć godzin po kiełbasę na próżno. Chleb o godzinie 
piątej rano, rozbijanie okien. Tak to się odbywa, na śmierć i życie. Urzędnicy są 
nic niewarci, nie ma żadnych informacji.

W szkole na Jakuba 
kobiety, dziewczyny noszą spodnie
i ludzie się na to skarżą64.

60 Chodzi o Żydów deportowanych do getta z Kolonii. W pierwszym transporcie 23 X 1941 r. 
przybyło do łódzkiego getta 1006 osób, w drugim, 31 X 1941 r., również 1006 osób. Żydzi 
z pierwszego transportu zamieszkali w mieszkaniach prywatnych, natomiast ci z drugiego 
w kolektywie przy ul. Otylii. Por. Kronika, t. 1, s. 331 i n. 
61 W getcie funkcjonowało w tym czasie siedem szpitali. Największy i najlepiej wyposażony 
był szpital przy ul. Łagiewnickiej 34/37. Szpitale zostały zamknięte na rozkaz okupanta we 
wrześniu 1942 r. (przed „szperą”), a pacjenci wywiezieni do ośrodka zagłady do Chełmna nad 
Nerem. W czasie „szpery” w szpitalu przy ul. Łagiewnickiej 34/36 mieścił się punkt zborny 
dla osób wysiedlanych, natomiast w pomieszczeniach przy ul. Łagiewnickiej 37 ukrywane były 
dzieci zwolnione z deportacji (najczęściej urzędników i policjantów) – Kronika, t. 5, s. 350. 
62 W oryginale es geht zu nile mit mir – tu w znaczeniu: skończyć się, umrzeć. 
63  Feliks Proskauer (ur. 1881), doktor, z żoną Hertą i córka Gerdą deportowany do getta 
z Berlina.
64 Prawdopodobnie fragment pieśni, śpiewanej na ulicach getta. Przy ul. Jakuba 14 znajdował 
się resort krawiecki. Dla pracujących tam młodocianych organizowano lekcje. Szkółki przy 
resortach były jedynym, po zamknięciu szkół jesienią 1941 r., sposobem nauczanie w getcie. 
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Idzie Jäcke z teczką65. 
Kupuje sobie masło, margarynę. 
Nie może w żadnym wypadku kupić chleba. 
Kupuje sobie cukierek, wizę na Marysin66.
Piosenki z getta.

Moje dziecko głoduje tak grzecznie, a ja płaczę całkiem cicho i nie wiem już 
co mam począć. Droga z Marysina do getta to była godzina, a dziecka nie chcieli 
zabrać na wóz. 

Chodź z nami na Marysin, pomóż nam ciągnąć wóz, 
to jest ten wspaniały sport, w tym uzdrowisku67. 

Najlepiej byłoby, gdyby nas od razu po przyjeździe tam pogrzebano, ponieważ 
w każdej godzinie czuje się grozę tego życia. Rzekomo wysiedlonych stąd w dniach 
5–15 maja zagazowano, a więc zniszczono68.

Młodzi chłopcy i mężczyźni umierają jak muchy. My kobiety jesteśmy bardziej 
odporne, mimo że musimy dać z siebie o wiele więcej. Wszyscy mają straszliwie 
zmieniony wygląd i usposobienie. Widać tylko smutne twarze, a przez cały dzień 
słychać: „Oj, biada mi”!69 Krzyczymy, ponieważ widać tylko, jak [kogoś] wynoszą, 
a dzieci rozrabiają na podwórku do godziny dziesiątej w nocy. Lokatorzy robią 
wrzawę w środku nocy. Stanie w kolejkach po żywność to katastrofa. Bijatyki. 
Stoi się pięć godzin, a potem idzie z pustymi rękoma do domu. W sklepie ukradli 
komuś z głodu wszystko, co miał w rękach. Bubiemu ukradziono z zamkniętej 
teczki puszkę70 z serem wtedy, gdy my staliśmy przy okienku.

Oprócz przedmiotów zawodowych (kursy krawieckie) prowadzono lekcje z przedmiotów 
ogólnych. 
65  Piosenka autorstwa Jankiela Herszkowicza, trubadura łódzkiego getta. O tej piosence 
wspomniano w Kronice: „Hes gajt a Jeke mit a teke” to refren najnowszego gettowego szlagieru, 
śpiewany na melodię popularnej wojskowej piosenki „karabin maszynowy”, parodiuje przygody 
przybyłych tu ostatnio „Niemców”, popularnie zwanych w żydowskiej gwarze „Jekami”, na 
wesoło ujmuje ich dole i niedole; wiecznie głodnych i szukających pożywienia” – Kronika, t. 1, 
s. 361. Na temat piosenek w łódzkim getcie por. G. Flam, Singing for survival. Songs of the Lodz 
Ghetto 1940–1945, Urbana–Chicago 1992.
66 Wiza na Marysin – metaforyczne określenie cmentarza, który znajdował się w części getta 
nazywanej Marysinem. 
67 Prawdopodobnie fragment kolejnej pieśni. 
68 Wszyscy kierowani z getta do ośrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem, a więc również Żydzi 
Zachodnioeuropejscy wysiedlani w dniach 5–15 V 1942 r., byli zagazowywani w specjalnie 
przystosowanych do tego ciężarówkach. Jak widać świadomość losu deportowanych z getta 
była znana.
69 W oryginale Ei wei.
70 W oryginale Butterdose, co oznacza masielniczkę. 



51Dziennik z getta łódzkiego

Nikt nie ma tyle pieniędzy, żeby nie musieć głodować. Ci, którzy otrzymują 
przesyłki pieniężne, utrzymują się jakoś przy życiu, ale muszą też wszystko 
sprzedawać. Rodzina Fuchsów71 będzie mi pomagać. Tutaj jeden drugiemu 
niewiele może pomóc. 

5 mk, ogród warzywny72, dwie godziny stania. Pierwszy raz [kupiłam] warzywa 
pół kilograma młodych czerwonych buraków, 4 sałaty. Zapłaciłam 5 mk. 

21 lipca [1942 r.]
Zmieniłam sypialnię. Mam więcej chęci do życia. Zjadłam pierwsze drożdże, 

roztarte w zasmażce, posmarowane na chleb.

22 lipca [1942 r.]
Mam silne bóle. Bubi naciera mnie wodą z octem, załamanie nerwowe. 

Mam od lekarza środek do nacierania, bardzo dobry. Jeszcze 30 dkg drożdży od 
dr. Konnsteina73.

23 lipca [1942 r.]
[Leo] idzie i sprzedaje ubranie dziecka. Wszystko chce zabrać, o gdyby już był 

koniec. Leżę jak sparaliżowana. On nie chce zawołać lekarza, bo nie chce płacić. 
Żal mi biednego dziecka. Pani Fuchs chodziła ze mną dwa razy do dr. Konnsteina. 
Zostałam zbadana i przepisał mi lekarstwa, także drożdże. Bubi zjadł mi 20 dkg 
z  głodu, gdyż nie było chleba. Dziś idę na prześwietlenie do szpitala74. Potem 
mam iść do pracy, żeby dostać talon. 

Z powodu silnego niedożywienia mam straszne bóle w plecach. I głód.

71 Lilly Fuchs (ur. 1905) – z mężem Karlem (1897–1943) i dziećmi Elinor Ester i Robertem 
Adolfem (ur. 1931 r.) deportowana do getta z Pragi (czwarty transport). Mieszkali w sąsiedztwie 
Hauserów przy ul. Brzezińskiej 7/58.
72  Chodzi prawdopodobnie o Plac Warzywny, gdzie na legitymacje warzywne wydawano 
przydziały warzyw. Najbliższy miejscu zamieszkania autorki plac znajdował się przy 
ul. Łagiewnickiej 25. 
73 Max Konnstein (ur. 1879) był lekarzem deportowanym do getta z Pragi (drugi transport). 
W getcie mieszkał przy ul. Zgierskiej 17.
74  W Szpitalu nr 1 przy ul. Łagiewnickiej 34/26 funkcjonował aparat rentgenowski. 
Został wykonany przez zamieszkałych w getcie inżynierów i uruchomiony w marcu 
1941 r. Prześwietlenia płuc pozwalały na szybkie wykrywanie gruźlicy stanowiącej jedną 
z najpoważniejszych chorób w getcie (w 1942 r. była przyczyną 12,4% zgonów, natomiast 
w 1944 r. – 39%). Brak odpowiednich lekarstw, niedożywienie oraz niekorzystne warunki 
mieszkaniowe sprawiały, że choroba ta bardzo szybko się rozprzestrzeniała – Kronika, t. 1, 
s. 126; t. 5, s. 303. 
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24 lipca [1942 r.]
Dzisiaj minęło dziewięć miesięcy od kiedy tu jesteśmy, także [był] piątek. 

Dwie egzekucje z powodu morderstwa na tle rabunkowym75. Pół chleba i 60 mk. 
Osiemnastoletni chłopcy przewracają się. Moi sąsiedzi, kobieta [lat] 46, córka 
[lat] 17, córka pode mną, dwuletnie dziecko – śmierć głodowa itd. Wkrótce musi 
przyjść dla nas ratunek, w przeciwnym razie koniec z nami wszystkimi. Niech 
nam Bóg pomoże. Pani i pan Fuchs pomagają mi na wszelkie sposoby, aby ulżyć 
mojemu strasznemu losowi. Bubi dostaje jakieś kąski. On jest taki głodny. Ci 
ludzie są moimi wybawcami. Leo idzie dzisiaj w sprawie mieszkania. Nie był. 
Zastanawia się. Zostaniemy sami.

24 lipca [1942 r.] [!]
Napisałam do Ernstka do Hanoweru. Z podszewki zrobiłam fartuchy 

i wymieniłam na warzywa. Uszyłam małą torbę dla Lukin76. Leo nierozważnie 
podarował kooperatywie wiele rzeczy, żeby wcześniej dostać chleb i rację. Taki 
jest chciwy, a my tracimy, ponieważ to szybko znika, potem przez sześć dni nie 
mamy nic. Dziecko cierpi tak bardzo, a ja nie wiem, jak mam sobie pomóc. Sama 
z dzieckiem bym sobie lepiej poradziła. Teraz sprzedał mi ostatnią letnią sukienkę 
za 15 mk, za to kupione 3 dkg masła. Żyjemy jedząc surową kapustę, obcięto 
chleb, [na] 8 dni 1,90 kg. Każda godzina to męka, którą trzeba przeżyć. Sprzedana 
bielizna i ubrania dziecka. Ostatnie rzeczy, co będzie dalej? 

26 lipca [1942 r.]
Sukienka letnia sprzedana za trochę tłuszczu. Wszyscy troje całkowicie 

wykończeni. Lekarstwa i drożdże muszą nas jeszcze przez tydzień utrzymać 
przy życiu. Nie mam już nic do sprzedania. Leo bezsensownie gospodarował. 
Wszyscy troje się w ten sposób wykończyliśmy. Ostatni ratunek to pan i pani 
Fuchs i dr Konnstein. Jest dużo warzyw, brak tłuszczu i mąki. Ponad 100 ludzi 
umiera dziennie z osłabienia, wielu młodych mężczyzn. 31 lipca muszę [pójść] na 
prześwietlenie płuc. 

28 lipca [1942 r.]
Nie było prześwietlenia – 2 sierpnia, 31 lipca, 3 sierpnia77.

75 22 VII 1942 r. odbyła się druga po straceniu Maksa Hertza publiczna egzekucja. Powieszeni 
zostali 16-letni Icek Grynbaum i 51-letni Szymon Makowski za ucieczkę z obozu pracy pod 
Poznaniem, a nie za rabunek – Kronika, t. 2, s. 397, 414. 
76 Rodzina Lukinów – Fajga (ur. 1887), Lajzer Wolf (ur. 1882) oraz Chana (ur. 1920) mieszkała 
w tym samym domu, w mieszkaniu nr 72. 
77 Daty zostały prawdopodobnie dopisane później. 
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28 lipca [1942 r.] [!]
Nie mogę chodzić, ponieważ boję się poprzez tę chudość coś stracić. Dzisiaj na 

cały dzień mamy 3 [dkg] masła, 2 [dkg] twarogu, żadnej sacharyny. Bubi ustawia 
się w kolejce po warzywa o trzeciej trzydzieści. Mimo to głodował i źle wygląda. 
Od rana modlę się za moje dziecko, żeby było zdrowe, a nie takie osłabione jak 
ja. Leo zmusza mnie do walki z cieniem i po złej stronie odgrywa dobrego. Ciągle 
obiecuje podzielić się, a potem nie zostawia mi pieniędzy. Żadna siła na świecie 
go nie zmieni. Jeśli przeżyję, pójdę z dzieckiem w jakieś inne miejsce. Chcę 
pracować dla nas i dziecka. Fischgasse78 groziła mu. Bogaci sprzedają biednym 
łupiny z warzyw. Albo wymiana ubrań wsiedlonych. Głód powoduje gigantyczne 
ceny żywności, szczególnie chleba, mąki, owoców i zupy resortowej79, gdy nie jest 
wydawana żadna racja. 

28 lipca [1942 r.] [!]
33 mk. Nic do jedzenia. Warzywa 7,50 [mk], masło, 1 dkg twarogu 14,50 

[mk] +5 dkg +2 dkg do smażenia dla 3 [osób]. Na obiad tylko chleb. 1,5 [słowo 
nieczytelne]

Dni głodu80: 6 lutego 1942 r., 9 lutego, 15 lutego, 21 lutego, 24 lutego, 25 
lutego, 2 marca, 4 marca, 9 marca, 15 marca, 17 marca, 19 marca, 23 marca, 27 
marca, 1 kwietnia, 5 kwietnia, 8 kwietnia, 14 kwietnia, 18 kwietnia, 27 kwietnia, 
2 maja, 5–15 maja, 22 maja, 29 maja, 8 czerwca, 12, 17, 22, 24, 29, 30 czerwca, 
3 lipca, 7 lipca, 12, 15, 19, 27, 28, 29 lipca, 7, 8, 10 sierpnia. 

Racja 16, 17, 18, 19, 24, 25, 26, 27, 28 sierpnia 1942 r.

29 lipca [1942 r.]
Leo zamówił dr. Konnsteina. Przyszedł o godzinie siódmej wieczorem. 

Dokładnie mnie zbadał i zapisał zastrzyki strychniny81, potem drożdże. Pojutrze 
prześwietlenie płuc w szpitalu. 

78 Przy ulicy Rybnej 8 znajdował się Wydział dla Wsiedleńców (Abteilung für Eingesiedelte). 
Powołany został 3 XII 1941 r. Jego zadaniem było udzielanie pomocy nowo przybyłym Żydom 
ze Starej Rzeszy oraz z Kraju Warty. 
79  Robotnicy w getcie otrzymywali oprócz przydziałów żywności zupy w swoich miejscach 
pracy, tzw. zupy resortowe. Zdarzało się, że te były sprzedawane na czarnym rynku. W lipcu 
1942 r. wydawano 75 tys. zup resortowych – Kronika, t. 2, s. 415.
80 Wykaz tych dni powstał na jednej stronie dziennika i był prawdopodobnie dopisywany na 
bieżąco.
81  Niewielka dawka strychniny była stosowana jako środek pobudzający w zaburzeniach 
krążenia, oddychania i osłabienia. W getcie obok drożdży, Vigantolu, zastrzyków wątrobianych 
i witaminowych, strychnina była uważana za cudowny lek, osiągając zawrotne ceny. 
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30 lipca [1942 r.]
Wpół do czwartej – Bubi dostał od pani Lukin zupę. Wieczorem załamanie 

nerwowe, ponieważ Bubi niezasłużenie dostał lanie zamiast jedzenia. Moim 
życzeniem jest, żeby on nas wkrótce opuścił, żebyśmy się uspokoili, aby móc 
wytrwać. Lukin pożyczyła kapustę i kartofle, do 31 lipca do ugotowania. Od 
trzech dni żyjemy kosztem obcych ludzi. On troszczy się tylko o siebie. 

31 lipca [1942 r.]
Dopiero w niedzielę muszę tam ponownie pójść. Nie przyjęto mnie. Typowe 

dla getta.

1 sierpnia [1942 r.]
Byłam u dr. Konnsteina i dr. Bondy82 na Fischgasse. Wezwą go i za kilka dni 

pomogą mi. Tego nie można już znieść. Dziecko bardzo cierpi z tego powodu, 
a ja nie mogę już na niego patrzeć. Grozi mi, że mnie całkowicie okradnie, a i tak 
już nam tak dużo wyniósł. Wyrzucił pieniądze w bezsensowny sposób. Drewno, 
sacharyna, papierosy i obierki kartoflane, nic dla dziecka. Kawę i miód kupuje dla 
siebie w sklepie.

2 sierpnia [1942 r.]
Racja bez tłuszczu i płatków zbożowych. Już trzy tygodnie żyjemy bez tłuszczu 

i załamujemy się. Jeśli jednego dnia ma się coś do zjedzenia, pojawia się nadzieja. 
Innego dnia człowiek zapada się w sobie i żyje tak nie myśląc o niczym innym, 
jak tylko o tym, co będzie się jeść. Nic. Wszystko zamienia się w wodę i wypływa 
[z człowieka]. Dzieci bawią się na podwórkach, żeby zapomnieć o głodzie. Jeżeli 
Bubi i ja przetrzymamy, to naszymi wybawcami będą pani Lilly Fuchs z Wiednia, 
pan dr Max Konnstein z Teplitz-Schönau. Uczepiliśmy się ich jak tonący 
i znajdujemy pociechę. Robię dla Lilly, mojego słońca, co jestem w stanie i muszę 
żyć dalej obok Leo.

3 sierpnia [1942 r.]
Sama odebrałam rację mięsa i 10 dkg kiełbasy, stałam cztery godziny. Szpital 

– półtorej godziny. Sprzedana ostatnia sukienka.

82 Dr Karl Bondy (1882–?) deportowany drugim transportem z Pragi, którego był kierownikiem. 
W getcie został kierownikiem wszystkich transportów, a po ich rozwiązaniu został szefem 
powstałej w listopadzie 1943 r. Frauen Ordnungsdienst, czyli Kobiecej Służby Porządkowej. Po 
jej rozwiązaniu w marcu 1943 r. został wcielony do III Rewiru Służby Porządkowej w stopniu 
oficera. W lipcu 1944 r. wraz z dr. Oskarem Singerem zabiegał u Rumkowskiego o ratowanie 
inteligencji deportowanej z Zachodu. Encyklopedia getta…, s. 36.
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3 sierpnia [1942 r.] [!]
Wezwanie Leo na Fischgasse w sprawie separacji83.

4 sierpnia [1942 r.]
Dwunasta godzina w południe. Wielka próba alarmu lotniczego84. Leo 

wezwany na Fischgasse, ponieważ nie mam spokoju, a on podjudza dziecko.

5 sierpnia [1942 r.]
Idę do urzędu. Wysiedlą go i wrócą [jego] zakrwawione rzeczy85. On zniszczy 

całą naszą trójkę. Teraz muszę działać, ponieważ chce zabrać dziecko. Ja mam się 
wyprowadzić, żeby on mógł je jeszcze wykorzystać. Przed niczym się nie wzbrania, 
grozi nieustannie. Nie wytrzymam obok niego ani dnia dłużej. Dziś decyzja. 

5 sierpnia [1942 r.] [!]
Pani radczyni dworu86 chce mnie wziąć do siebie. Mam nadzieję, że zgodzą 

się jeszcze dziś na przeprowadzkę. Byłam w urzędzie i obiecali, że jutro. Dwie 
godziny stałam po kiełbasę. Ciągle nie dostałam tłuszczu. Wszyscy ludzie już 
rozpaczają. My już nic nie mamy. Leo dał Bubiemu niedobrej surowej mąki 
z odrobiną cukru i teraz jest mu po tym bardzo niedobrze. Chce go przekonać, 
żeby został z nim. Wmawia mu bzdury, żeby mnie okradł itd. Walczę na śmierć 
i życie. Znoszę najcięższe cierpienie, jakie może spotkać człowieka w getcie i do 

83  W getcie sprawnie funkcjonował Wydział Stanu Cywilnego, prowadzący akty urodzeń, 
ślubów i zgonów. Obok Kolegium Rabinackiego, udzielającego m.in. ślubów religijnych, 
rejestrowanych następnie w księgach stanu cywilnego, funkcjonowało Kolegium Rozwodowe, 
do którego kierowano wnioski o rozwód religijny bądź separację. Wraz z wysiedleniem w czasie 
„szpery” rabinów, działalność Kolegium Rabinackiego i Rozwodowego ustała, a rozwody 
można było uzyskać w Sądzie Przełożonego Starszeństwa Żydów. W zachowanych materiałach 
Kolegium Rozwodowego brak jest dokumentów Irene Hauser. Z lakonicznych napomknień 
autorki wynika, że sprawa rozwodu (rozdzielenia) była rozpatrywana z pozytywnym skutkiem 
w Wydziale dla Wsiedlonych, przy ul. Rybnej. 
84 W getcie istniały posterunki obrony przeciwlotniczą (LS Wart). W każdym z resortów oraz 
domów była wyznaczona osoba odpowiedzialna za dopilnowanie obowiązku zaciemniania, 
gromadzenia wody i pisaku na wypadek pożaru oraz przeprowadzenia próbnych alarmów 
lotniczych. Alarm, o którym wspomina Irene, został też opisany w Kronice: „Onegdaj w getcie 
zarządzony został próbny alarm przeciwlotniczy. W drodze telefonicznej poza krótkim gwizdem 
zawiadomione zostały o początku alarmu fabryki i przedsiębiorstwa gminne. Miało to miejsce 
o godzinie dwunastej w południe. Praca została przerwana i na czas blisko godziny robotnicy 
ukryli się w bramach, które imitowały schrony. Na ulicach ruch nie został wstrzymany” – zob. 
Kronika, t. 2, s. 436, zapis z 6 VIII 1942 r. 
85 Jeden z dowodów na powszechną świadomość losu wysiedleńców. W kościele pw. Najświętszej 
Marii Panny, który znalazł się na terenie getta, znajdował się magazyn używanych rzeczy. 
Przywożono tam m.in. odzież pomordowanych w Chełmnie nad Nerem. Były wśród nich 
zakrwawione ubrania. Zdarzało się, że osoby je sortujące rozpoznawały rzeczy swoich bliskich. 
86 Sara Lipa Wilhelm (ur. 1878) z mężem Rumhardem (ur. 1871) została deportowana do getta 
z Wiednia (drugi transport). Mieszkali przy ul. Brzezińskiej 7 m. 28. 
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tego jeszcze znoszę dziesiąty miesiąc życia obok tego bydlaka. Niech Bóg mnie 
wspomaga, jutro, 6 sierpnia, kiedy będą mnie od niego oddzielać. Mam wkrótce 
zobaczyć moją rodzinę. Ojca i rodzeństwo, tęsknota nie daje mi spać. 

6 sierpnia [1942 r.]
Pozwolono na rozwiązanie związku. Wprowadziłam się do radczyni dworu, 

pani Wilhelm, pierwsze piętro, [nr] 28. 

6 sierpnia [1942 r.] [!]
Wyprowadziłam się z Bubim i jestem z tego zadowolona. Znowu mnie 

oszukał na chlebie. Wyłudził węgiel i kartofle. Opróżniłam walizkę pani Lilly. 
Dostałam groch i rękawiczki. Z narzutki zrobię torby na zakupy. Na sprzedaż, 
aby móc przeżyć. Leo chce mi odstręczyć dziecko. Woła je do siebie i podjudza 
przeciwko mnie. Żąda żywności Bubiego. Chce mu gotować kolacje. Z osobistego 
wyrachowania, ponieważ nic już nie ma. Byłam na Fischgasse. Będzie jeszcze raz 
wezwany, a ja ciągle jeszcze nie mam zgody na przeprowadzkę. 

13 sierpnia [1942 r.]
Resort krawiecki – na próbę [szyłam] spodnie wojskowe87. Odesłana do ubrań 

damskich, Matrosengasse 1488. Dzisiaj leżę i mam biegunkę. Pani radczyni dworu 
gotuje mi kaszkę. Po szóstym razie przechodzi dzięki Bogu. Szyję w łóżku moje 
torby, skończyłam dwie sztuki.

14 sierpnia [1942 r]
Dr Konnstein [wypisał] atest i 30 dkg drożdży.

15 sierpnia [1942 r.]
Wizyta na Fischgasse z powodu skierowania do pracy i sprawy przesiedlenia. 

Od pani Lilly dostałam 3 [mk] za pracę. Wpłaciłam na warzywa. Nie ma zgody 
na przeprowadzkę. Przesadne trzymanie się biurokracji. 

17 sierpnia [1942 r.]
Osiem dni blokady89. Zabrali nam Eryczka. Muszę wrócić pod [nr] 69. 

O piątej godzinie rano wróciłam z Bubi. Straszne. Pani Lilly pożyczyła 11 dkg 
chleba. Poza tym nic do jedzenia dla nas obojga. Stałam trzy godziny w kolejce 

87 Większość produkcji getta była przeznaczona dla sektora wojskowego. 
88  Przy Matrosengasse 14 (ul. Dworska) mieścił się zatrudniający kilkaset osób Resort 
Bieliźniarsko-Odzieżowy (Wäsche und Kleider) kierowany przez Lajba Glazera nazywany 
powszechnie resortem Glazera. 
89  Blokowanie wydawania żywności było w getcie sposobem na utrzymywanie posłuchu 
(np. w czasie wysiedleń), niemniej kontekst użycia tego określenia przez autorkę jest w tym 
przypadku niejasny. 
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po kiełbasę. Nic nie dostałam. Od dzisiaj żyję w brudzie. Nie mogę już sprzątać. 
Niech się dzieje, co chce. Nie chcę już walczyć, jeżeli o mnie chodzi, to możemy 
wszyscy umrzeć. 

18 sierpnia [1942 r.]
Urząd nic nie pomógł. Trzeba by ich powiesić. Wyłączono nam światło. Bubi 

i ja [zjedliśmy] dzisiaj śmierdzącą zupę z obierków kartoflanych. Jutro nie będzie 
chleba, ponieważ dziś [go] zjedliśmy. Muszę wyczyścić brud, który zebrał się 
w pokoju na naczyniach podczas 10 dni, kiedy mnie tu nie było. Od wczoraj mam 
spuchnięte nogi od noszenia wody i stania w kolejce. Nie ma pieniędzy na drożdże. 
Jestem skończona, a jednak żyję dalej. Jestem zbyt tchórzliwa, żeby się zabić. Jeżeli 
wytrzymam jeszcze następne dni, to jestem przekonana, że Bóg pozwoli mi się 
zestarzeć i może pojawi się jeszcze coś dobrego, ponieważ wytrzymać ten głód 
z dzieckiem to cud Boży. Jest jakaś wyższa władza, która zaszczepia mi tę końską 
siłę, bo żaden lekarz nie może pomóc. Nie mam nic do jedzenia, ale za to dużo 
brudu do sprzątania. Zrobiłam z narzutki cztery torby na zakupy, wieczorem idę 
na rynek. Nic nie sprzedałam. Już nie mogę. 

19 sierpnia [1942 r.]
Nic do jedzenia, muszę zostać w łóżku. On musi przynieść dziecku zupę 

z zakładu. Nie ma chleba. Niech Bóg wybawi już nas od tej męki głodu. Jednak 
nie ma samobójstw. Czekamy na cud. Przychodzi Bobby i pani Lilly. Koniecznie 
chce, żebym wstała. Mam ciemno przed oczami i wlokę się do niej. Ona chce, 
żebym nie osłabła od leżenia w łóżku i została przy życiu. Daje nam liście z brukwi, 
które natychmiast gotuję. Bubi mi wszystko podaje, ponieważ moje nogi nie 
mogą się poruszać, ręce są jak obumarłe. Kolana, piszczele bolą, wielka słabość, 
myślę, że to już długo u mnie nie potrwa. Wokół słychać skargi „Biada mi”90, 
[ludzie] ryczą jak zwierzęta. Dziś głód okropnie dokucza. Dziecko leży obok mnie 
i nikt nie pożyczy mu kawałka chleba. Leo nie przyniósł zupy i tak od dwudziestu 
czterech godzin nie mamy nic. Dziecko śpi osłabione i gromady much siadają mu 
na ustach. Boję się jego przebudzenia. Nie mam nic, żeby mu dać. Boże zmiłuj 
się nad nami. Moje ręce i stopy są już bez czucia. Czy nie zbliża się jeszcze koniec?

19 sierpnia [1942 r.] [!]
Tak czy owak nie zakończę tego. [Wychylam] się przez okno. Jednak nie mogę 

zostawić dziecka, a ono chce żyć. On tak mnie prosi, żebym przy nim została. 
Upał odbiera człowiekowi rozum. Kochane rodzeństwo, tak bardzo chciałam 
was jeszcze raz zobaczyć, i ciebie kochany ojcze. Dokąd się wszyscy udaliście? 
Wszyscy mnie opuścili. Dziesięć miesięcy gorzkiej męki i ciągle nie nadchodzi 

90 W oryginale Ei wei mir. 
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koniec. Nie mogę pojąć, że coś takiego jest możliwe z ludźmi. Powinni przyjść 
i nas rozstrzelać. Byłaby to dla nas najpiękniejsza godzina. Wojna nie chce się 
skończyć, a my każdego dnia czekamy na nasz koniec. Moje spuchnięte stopy 
i kości bolą od głodu. Jutro będzie 20 dkg chleba. Ale znowu nie ma zupy. Mam 
ciemno przed oczami i pocę się razem z dzieckiem. Ojcze, Pipsi, Irma, Ernstek, 
Erwin, wołam was wszystkich. Pomóżcie mi, módlcie się za moją biedną duszę 
i przebaczcie moje grzechy. Wasza siostra ciężko odpokutowała. 

20 sierpnia [1942 r.]
Woda i kawałeczek chleba na cały dzień. Dziecko biega trzy razy przez cztery 

piętra. Jest już całkiem osłabiony. Tej nocy ludzie godzinami straszliwie wyli. 
Teraz godzina siódma i dalej to trwa. Tak wygląda koniec, taśmowe zdychanie. 
Chętnie poszłabym na wojnę, walczyła, a nie leżała złamana w łóżku. Teraz modlę 
się i słyszę, że chleb kredytowy91 będzie wydawany dopiero po południu i dziecko 
wyje. Pani Lilly daje mu 5 dkg chleba. Ojciec nie chce go wziąć do resortu na zupę, 
mimo że długo go przekonywałam. Leżę tylko o jednym kubku wody i czekam na 
popołudnie. Stopy ciężkie i zimne, głowa ciężka jak ołów. Może jednak wkrótce 
przyjdzie dla mnie prawdziwe wybawienie. Wszystkie moje drogi były na próżno, 
a przez most już nie mogę [chodzić]. Już po wszystkim, nie chcę już walczyć, tylko 
czekać na zbawienie Boskie. Hendl przynosi jedną porcję kiełbasy za mało. Pech. 
Zwariuję. Chcę zjeść obie porcje. Muszę zostawić dziecku. Boże pomóż mi. Nie 
ma chleba i zupy. Pożyczone 22 dkg chleba dla mnie i dla Bubiego. Wieczorem 
Bubi je łapczywie chleb i kiełbasę. Leo jest zły, ponieważ nic mu nie daliśmy z tej 
odrobiny. Kupuje sobie kawę z cukrem i drożdże. Zjada sam. Potem za 10 mk 
z wypłaty [kupuje] dwa buraki i ogórka. Gotuję razem i jemy w trójkę. Dalej głód.

20 sierpnia [1942 r.] [!]
Od wpół do dwunastej do za piętnaście druga w nocy wielki alarm92. Co 

kwadrans. Strzały przy drutach. Policjanci krzyczą na podwórkach: odejść od 
okien. Miałam ciekawy sen, długi pociąg gotowy do odjazdu. Kierownik pociągu 
czeka, żebym wsiadła, żebym dała znak do odjazdu. 

91  Prawdopodobnie określa w ten sposób chleb wydawany z opóźnieniem, należący do 
wcześniejszej racji. 
92  Informacja o alarmie znalazła się również w Kronice: „Wczorajszej nocy zarządzony został 
alarm przeciwlotniczy, który trwał bez przerwy od godziny jedenastej wieczór do rana. 
Mieszkańców getta ze snu wyrwał niezwykle silny ryk syreny z tutejszego Placu Węglowego, 
która wtórowała syrenom poza gettem. Warto przy tej okazji zaznaczyć, że niektóre placówki 
w getcie zaopatrzone zostały ostatnio w ultra nowoczesne syreny, noszone na ramieniu przez 
wartownika pełniącego służbę ochrony przeciwlotniczej i uruchamiane kręceniem korbki. Po 
zarządzeniu alarmu wszystkie światła uliczne zostały natychmiast wygaszone” – Kronika, t. 2, 
s. 460, zapis z 22 VIII 1942 r. 
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[21 sierpnia 1942 r.]
Teraz jest godzina siódma, 21 sierpnia, a my czekamy na kawałeczek suchego 

chleba. Nie mamy jeszcze naszego kredytowego chleba, wodę już wypiliśmy. Nie 
sprzedałam na razie żadnej torby. Nie mogę jeszcze odebrać drożdży, bo brak 
pieniędzy. 

Pogoda doskonała, a człowiek jest w pawilonie głodu, że spuchniętymi 
stopami i szkieletem. Pani Lilly i Benedykt93 były zajrzeć u mnie, martwią się 
o mnie. Od godziny siódmej do dziesiątej ciągle nie ma chleba. Straszny głód. Jest 
mi niedobrze od żołądka i jestem całkowicie osłabiona. Nie jestem już w stanie 
pościelić dwóch prycz, nogi już mnie nie niosą. Cud, że ręka jeszcze pisze. Biorę 
walerianę bez cukru, kładę się. Bubi z głodu liże kwasek cytrynowy. Jest godzina 
jedenasta i jego ciągle jeszcze nie ma z chlebem. Wszystko w nas się trzęsie. On ma 
kartkę na chleb, a nikt nic nam nie pożyczy. Dwa takie dni i nie będzie nas wśród 
żywych. Wlokę się z Bubim do sklepu z chlebem. Nie mają jeszcze książeczki na 
nasz chleb. Myślę, że to kłamstwo. Idziemy z biadaniem do pani Lilly. Daje nam 
obierki z buraków do ugotowania. Zjedliśmy je o godzinie pierwszej. O pierwszej 
trzydzieści przychodzi Leo z kilkoma rzodkwiami i przynosi rację. Robię z tego 
gulasz. Mam nadzieję, że do godziny czwartej będziemy mieć coś do jedzenia. Bez 
chleba. Należał nam się już wczoraj. Tylko my go nie mamy. Nie wiemy dlaczego. 

Dziecko jest już tak upadłe na duchu, a mnie jest niedobrze od pustki 
[w żołądku]. Leo też strasznie wygląda, ale on jest winien wszystkiemu, ponieważ 
nie chce nigdy oszczędnie gospodarować. Już obawiam się tej chwili, kiedy on 
wszystko przyniesie na górę. Wtedy każdy rzuci się na kawałeczek cukru, kawy 
i tłuszczu. Jest godzina trzecia, gulasz gotowy, ale o wiele za mało. Teraz zupa 
z płatków zbożowych, potem trochę zasmażki. Kawa i cukier, parę łyżek. Jesteśmy 
chwilowo syci. Leo idzie na plac po półtora [kg] kartofli na osobę. Mają wystarczyć 
do 1 września. Jutro wieczorem będą ostatnie. Chleba ciągle nie ma. 

22 sierpnia [1942 r.]
O godzinie dziewiątej z dwudniowym opóźnieniem otrzymaliśmy chleb. 

30  dkg spłaciłam i teraz Bogu dzięki jemy chleb cieniutko posmarowany 
margaryną. Dzisiaj na obiad jest trochę kartofli zasmażonych. Poza tym nic. Ale 
czuje się, jest szabas94. Mam bardzo spuchnięte stopy, ale mam nadzieję, że jakoś 

93 Berta Benedykt (ur. 1901 r. – zm. 6 XI 1942 r.) mieszkała z mężem Franzem (ur. 1911 r.) 
w tym samym budynku, pod numerem 57. Rodzina pochodziła z Pragi. 
94  W getcie utrudnione było obchodzenie świąt, choć starano się podtrzymywać tradycje 
religijne. Wielkie trudności były przede wszystkim z przygotowywaniem świątecznych potraw 
– wobec niedoborów żywności było to praktycznie niemożliwe, choć administracja żydowska 
starała się zapewniać przynajmniej symboliczne ilości macy na Pesach. Przez cały 1941 r., 
zgodnie z zarządzeniem administracji żydowskiej, w soboty przypadał dzień wolny od pracy. 
Wraz z wprowadzeniem pracy w systemie ciągłym, w większości resortów i fabryk praca trwała 
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będzie. Racja opiewa na95, 12 [dkg] cukru, 30 [dkg] mąki, 1,5 [kg] kartofli, 25 dkg 
kawy, 10 [dkg] tłuszczu, na 10 dni. Wystarczy na trzy dni. Potem znowu głód. 

23 sierpnia [1942 r.]
Lilly, Benedykt i Bobby byli tutaj na górze. Bobby przyniósł nam swoją sałatkę 

resortową i troszkę roboty do szycia. Teraz dziennie umiera 150 osób. 

24 sierpnia [1942 r.]
Na poczcie96. Napisałam [do] Trachtenberga, Neuratha, Spitzera. W południe 

zrobiłam zupę i troszkę prażuchy. Dziś męczy nas pragnienie z upału97, a nie ma 
nic do picia. Wody nie można, bo niebezpieczeństwo tyfusu. Smakuje obrzydliwie, 
kawa jest gorzka. Sacharyna [kosztuje] 1 mk za 6 sztuk. I nie ma jej i też nie jest 
dobra. Hasło brzmi: dalej cierpieć pragnienie. Serwatka tylko na talon. Dzisiaj 
bez kolacji.

25 sierpnia [1942 r.]
Tylko dla dziecka troszkę płatków owsianych i parę dkg chleba z drożdżami. 

Głód mi straszliwie doskwiera. Jestem wykończona. 

26 sierpnia [1942 r.]
Znów nie mieliśmy chleba, a tylko liście. Stopy i brzuch spuchnięte. Pani Lilly 

była u góry, odkupiła ode mnie torbę. Leo sprzedał dwie. Odebrał swój talon 
i kupił sacharynę. Za obie 10 [mk], 4 [mk] z tego dla mnie. 

27 sierpnia [1942 r.]
Dnie i noce bardzo gorące. Strasznie cierpimy. Dzisiaj złożę podanie o zmianę 

mieszkania. Nie chcą jeszcze przyjąć. Dzisiaj mieliśmy zupę grochową. Było 
o wiele za mało. Sprzedałam ostatni stary garnitur. 15 [mk]. Zrobiłam zupę. Trzy 
talerze pożałowania godne. 

bez przerw. Nawet wtedy najbardziej religijnym osobom umożliwiano przestrzeganie szabatu, 
przejmując za nich pracę i kryjąc ich nieobecność. 
95 Skreślone: „10 [dkg] płatków zbożowych” i nadpisane: „żadnych”.
96 Kartek pocztowych wysyłanych poza getto nie wrzucano do skrzynek, lecz oddawano je na 
poczcie. Irene z pewnością korzystała z siedziby głównej poczty w getcie przy pl. Kościelnym 6, 
czyli bardzo blisko miejsca zamieszkania. Poczta pobierała opłatę za wysłanie (znaczki kupowane 
były od Poczty Rzeszy przez pocztę getta).
97  „Najupalniejszy dzień w ciągu obecnego lata. Były chwile, że temperatura dochodziła do 
42 stopni” – Kronika, t. 2, s. 461. 
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27 sierpnia [1942 r.] [!]
Dzisiaj to samo, ale dzięki Bogu trochę chleba. Mimo wyczerpania trochę 

uszyłam dla rodziny Fuchs. Zarobiłam parę marek. Mówi się dobrze o wojnie98. 
Niech Bóg da.

28 sierpnia [1942 r.]
Od godziny wpół do szóstej do wpół do trzeciej Leo stał za kiełbasą i jedliśmy 

bez chleba. To było wszystko, 10 dkg. Bubi i ja jesteśmy całkowicie wykończeni. 
Głodujemy i pocimy się na śmierć. To straszna sobota, leżymy i umieramy. Leo 
jest od czternastu godzin na dole w sklepie i czeka na rację. On też ma w żołądku 
tylko 10 dkg kiełbasy i jest bliski upadnięcia. O godzinie wpół do ósmej [wrócił] 
wreszcie bez płatków zbożowych, kartofli. Muszę zrobić zacierkę. Mogę dodać 
tylko 1 łyżkę mąki, nic więcej. Z soboty na niedzielę wielki alarm od godziny 
dwunastej do drugiej. Okropnie [wyły] wszystkie syreny. Nic się jednak nie 
wydarzyło. Nie wierzymy, że to może jeszcze długo potrwać. Polacy99 mówią, [że] 
przeciwnie, jeszcze jeden rok.

29, 30 [sierpnia 1942 r.]
Jedzenie racji.

31 [sierpnia 1942 r.]
Chleb, Leo osiem dni chorobowe, gotuję jego rację oddzielnie, ponieważ on 

szybko wszystko zje, a nam tak nie wolno. Dr Konnstein kazał mnie zawołać na 
zastrzyk. Przez Leo przesłał mi talon na drożdże. On też dostał, bo jest spuchnięty. 
Boję się wyjść na ulicę z powodu mojego osłabienia. Dzięki Bogu sprzedałam 
cztery torby po 5 [mk]. Teraz potrzebuję do apteki i na drożdże 5 [mk]. Dostaliśmy 
4 kg kartofli na osobę na 10 dni. To są cztery sztuki do jednej zupy, jeśli się 
wieczorem ich nie je, ponieważ nie mamy zupy resortowej. On zjadł swoją rację 
w ciągu dwóch dni. 

[1 września 1942 r.]
Leżę dzisiaj z biegunką [spowodowaną jedzeniem] niedobrego chleba. Pani 

Lilly gotuje dla nas kartofle. Nie mamy płatków zbożowych. Pilnie ich potrzebuję. 
W aptece ciągle nie ma strychniny. Leo ma osiem dni chorobowego i trzeciego 
dnia nic już do jedzenia. Nie możemy mu nic dać, brakuje mi codziennie kartofli 
98 Mimo odizolowania getta i zakazu słuchania radia, informacje o sytuacji na froncie przenikały 
do getta i stanowiły temat codziennych rozmów. Zarówno Jakub Poznański, jak i Dawid 
Sierakowiak regularnie zapisywali w swoich dziennikach wieści o sytuacji wojennej, wiążąc 
ogromne nadzieje z przegraną Niemiec. 
99  Autorka określa tak Żydów polskiego pochodzenia. W getcie zwyczajowo używano słów 
„Niemcy” na określenie Żydów niemieckojęzycznych czy też „Czesi” na Żydów przybyłych 
z Pragi. 
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z racji. Dzisiaj 1 września zabrano całe szpitale, wysłano wszystkich, dzieci 
z mieszkań100. Jeśli Erich będzie musiał, ja też pójdę. Pogoda – burza i zimno. 
Alarm. 

2 września [1942 r.]
Od tygodni nie było deszczu. Mam dzisiaj biegunkę. 16 razy. Pani Lukin 

przyniosła Bubiemu o wpół do drugiej kartoflankę z chlebem, ponieważ Leo 
zostawił nas na pastwę losu. Mam swój kawałeczek chleba z wodą.

3 września [1942 r.]
Pani Fuchs załatwiła drożdże. Jemy z chlebem, każdy po cztery kartofle do 

wieczora. Bardzo gorący dzień. Plaga much.

4 września [1942 r.]
Resort robót dziewiarskich z panią Lilly i Benedikt na próbę. Za dwa dni 

decyzja o przyjęciu. Przemawiał Rumkowski101. Godzina czwarta. Chcą odebrać 
nam w ciągu sześciu dni 13 000 dzieci. Niech nam Bóg pomoże. Wszystkie matki 
płaczą. Nie mogę w to uwierzyć. Za kwadrans jedenasta alarm, za kwadrans 
dwunasta światło. Bomba [spadła] na Gestapo obok nas. O wpół do drugiej drugi 
alarm, na peryferiach rakiety świetlne.

5 września [1942 r.]
Sobota. O szóstej rano zabrano dzieci. Judengasse102. Na Kirchgasse103 

straszliwy ryk. Wyrywanie z wozów i trzymanie policji w szachu. Chleb dostałam 
dzień za wcześnie, 20 dkg mniej na osobę. Zjadłam na cztery posiłki. Teraz przez 
dwa dni nie mam [chleba]. Teraz są trzy wozy przed domem nr 3/5 i nie wiedzą, 
co robić, bo wszystkie matki z dziećmi uciekły. My także. Byłam z Bubim do 

100  1 IX 1942 r. wywieziono wszystkich chorych ze szpitali w getcie. Był to początek przy-
gotowywania się do wielkiej wywózki dzieci i osób starszych, która nastąpiła po kilku dniach. 
Budynki szpitalne zostały przeznaczone na punkty zborne dla wysiedlanych. 
101  Rumkowski przemawiał na placu strażackim przy ul. Lutomierskiej. Powiedział m.in.: 
„Getto otrzymało potężny cios. Żąda się od niego tego, co najcenniejsze – dzieci i starców. 
[...] Rozumiem was matki. Dobrze widzę wasze łzy. Czuję też, co dzieje się w waszych sercach, 
ojcowie. […] Ofiara z dzieci i starców jest konieczna. Ja muszę przeprowadzić tę krwawą ope-
rację. Muszę odciąć członki, by ratować ciało. Muszę odebrać nam dzieci, bo inaczej inni zginą 
wraz z nimi. […] Stoi przed wami człowiek złamany. Nie zazdrośćcie mi. To najtrudniejsza misja, 
którą przyszło mi realizować. Wyciągam ku wam moje złamane, drżące dłonie i błagam: złóżcie 
tę ofiarę na moje ręce, by dzięki niej uchronić innych, by ocalić społeczność 100 tysięcy Żydów. 
[…]”. Wielka Szpera. Wrzesień 1942. Katalog wystawy. Scenariusz wystawy, oprac. J. Podolska, 
A. Sitarek, E. Wiatr, P. Zawilski, Łódź 2012, s. 30 i n. Zapis przemówienia w języku jidysz  
– APŁ, PSŻ 1091. 
102 Hauser przetłumaczyła na język niemiecki polską nazwę ulicy Żydowskiej. W czasie wojny 
ulica ta nazywała się Cranachstrasse. 
103 Ul. Kościelna. 
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wpół do trzeciej w jakiejś chacie, potem [pojawiły się] obwieszczenia, od godziny 
piątej zakaz poruszania się. Wszyscy muszą [iść] do domu. O drugiej trzydzieści 
jedzie pełny wóz. Starsi powyżej 65 lat i dzieci do 10. roku życia wywiezieni. Po 
tej grozie spokojna noc.

6 września [1942 r.]
Wspaniały niedzielny odpoczynek. Nie mamy nic do jedzenia i do picia. 

Dzięki Bogu pani Lilly posyła mi 3 [mk]. Pani Lukin daje mi za to łodygi i liście 
czerwonych buraków. Robię zupę i jarzynkę z liści. Było całkiem dobre. Tylko 
Bubi i ja mieliśmy po tym biegunkę. Wóz stoi od kilku godzin pod nr 5104. Leo 
jest na dole przy bramie. Ludzie stoją zdenerwowani na podwórkach, dzieci 
w izbach i czekają na swój los. Wóz z dziećmi, było tam też kilka matek i starych 
ludzi, odjechał o wpół do czwartej. Teraz zaczyna się dopiero godzina piąta rano. 
Wieczorem Bubi [miał] po zupie biegunkę i wymioty. Ja [miałam] pięć [razy] 
biegunkę. Jesteśmy wykończeni. Trzy dni nie ma chleba i do tego jeszcze zakaz 
wychodzenia. 

7 września [1942 r.]
Żaden resort nie pracuje w tym tygodniu. Tylko policjanci i strażacy mogą 

[wychodzić] na ulicę. Wczoraj wieczorem największa burza. Sucho [było] od 
siódmej do dziesiątej godziny, a potem dwie godziny deszczu z błyskawicami 
i grzmotami. Dzięki Bogu. Teraz jest godzina wpół do ósmej rano. Czekam, czy 
będę miała zupę dla dziecka. Leo ma drugą parę butów, a dziecku każe głodować. 
O godzinie dziesiątej przed południem Bubi ma żółtaczkę. Twarz nabrzmiała. 
Spod domu [nr] 13 odjeżdża wóz z dziećmi. Może lepiej byłoby pojechać z nimi, 
ale Bubi nie chce dobrowolnie. Teraz jest wpół do pierwszej, nikt nas nie kocha, 
nie mamy nic w żołądku. Teraz nadchodzą najcięższe dni, nie ma kawałeczka 
chleba, moje biedne dziecko jest już posępne z głodu. Krwawi mi serce. Drogi 
Boże, co mam robić? Do tego jeszcze żółtaczka. Leo jest cały spuchnięty. Jedno 
oko prawie zamknięte. Nogi z głodu jak kloce. Żyjemy zimną, gorzką herbatą. 

8 września [1942 r.]
Godzina czwarta rano. Akcja z dziećmi jest kontynuowana za pomocą wojska, 

ponieważ przebiegała zbyt wolno105. Dalej się boimy. Bubi nie chce pójść ze mną 

104 Sąsiednia kamienica, ul. Brzezińska 5. 
105 Był to jeden z najdramatyczniejszych momentów w historii getta w Łodzi – ponieważ akcja 
deportacyjna nie przynosiła efektów i żydowscy policjanci nie byli w stanie spełnić żądania 
Niemców wobec oporu rodziców wysiedlanych dzieci, do getta wkroczyły siły niemieckie. 
Przejmująco moment ten opisał Oskar Singer w jednym ze swoich esejów: „Wszyscy mieli 
przeczucie, że Służba Porządkowa nie stanie na wysokości zadania. Piszący te słowa ma jak 
najgorsze zdanie na temat policji Przełożonego Starszeństwa Żydów w getcie w Litzmannstadt. 
Ale rozumie też, że sama SP nie byłaby w stanie oddać tej zbirowskiej usługi. Odbierać 
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dobrowolnie, ja myślałam, że wtedy dostaniemy prędzej jakąś zupę. Zdajmy się na 
Boga. Ludzie nie mogą nam pomóc, bo ich nie ma. Od godziny szóstej rano stoją. 
Stoją i czekają na chleb. Mimo zakazu wychodzenia i blokady sklepów. Nikt nie 
idzie do pracy. Jest nas sto tysięcy przestraszonych ludzi. Nie ruszamy się.

matkom dzieci! Żydowskim matkom! […] Oczywiście, matki bronią się, ale nie za pomocą 
noża i siekiery. Szarpią się z żydowskimi policjantami, przytrzymują dzieci resztkami sił, dopóki 
nie rzuci się na nie trzech, czterech albo i więcej policjantów i nie wyrwie im dzieci z objęć. 
[…] Ale w sobotę, w godzinach wieczornych, przez mosty przedostaje się pogłoska: żydowska 
policja nie sprawdziła się w akcji, Niemcy wzięli ster w swoje ręce, Stare Miasto postawione 
na głowie. Nie ma żadnych granic wiekowych, biorą wszystkich jak leci, jeśli tak zdecyduje 
akurat „komando”. […] Niezwykle pewnym ruchem ramienia Niemiec wyciąga z szeregów 
chorych, chorowitych, opuchniętych i słabych. Jednym ruchem ręki przeprowadza „sortowanie 
materiału”: na prawo – zostajesz, na lewo: marsz na wóz! Tak jak stoisz. Ludzie nie mają 
przy sobie nawet ręcznika. W przypadku dzieci nikt nie pyta o ich wiek. Dziecko to dziecko 
– marsz na wóz! Nikt nie ośmiela się wydać z siebie głosu. Matki nie mają odwagi poruszyć ręką. 
Tak, to już co innego! To już nie są zdezorientowani, płaczący policjanci Prezesa, pertraktujący 
z żydowską matką. Słychać tylko kilka strzałów i wykrzyczanych komend, poza tym grobowa 
cisza. Jak to możliwe, że oszalałe z rozpaczy matki nie skaczą mężczyznom do gardła, lecz tylko 
resztkami sił przytrzymują dzieci” – O. Singer, Litzmannstadt-Getto, 16 września 1942 r. [w:] 
Oblicza getta, Antologia tekstów z łódzkiego getta, red. K. Radziszewska, E. Wiatr, Łódź 2017, 
s. 139. 
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Krystyna Radziszewska

Von der Verfolgung bis zur Vernichtung  
Das Schicksal der Wiener Juden im Lodzer Getto

Im Lodzer Getto (1940–1944)1 wurden nicht nur Juden aus Lodz und 
Umgebung eingesperrt, sondern im Herbst 1941 wurden auch Juden aus dem 
deutschen Reichsgebiet, Österreich, der Tschechoslowakei und Luxemburg 
dorthin deportiert. Die Entscheidung über die Deportation der Westjuden nach 
Lodz wurde wahrscheinlich Mitte September 1941 im Reichssicherheitshauptamt 
(RSHA) getroffen. Da die Behörden des III. Reiches die Juden nicht an ihren 
Wohnorten vernichten wollten, wurden sie in Gettos in Osteuropa deportiert. 
Für die meisten von diesen 20 000 Menschen war das von den Deutschen besetzte 
Lodz nur eine Station, ein Warteraum auf dem Weg zum Tod. Nach dem meist 
kurzen Aufenthalt dort führte der Weg für sie in die Vernichtungslager. 

In ihrem Tagebuch stellte Irene Hauser Erlebnisse und Erfahrungen während 
des kurzen Aufenthalts im Lodzer Getto dar. Sie hat nicht notiert, was mit ihr 
und anderen Juden in Wien vor dem Transport nach Lodz geschah. Um ihre Lage 
in der österreichischen Hauptstadt vor den Deportationen nach Polen näher zu 
bringen, wird kurz die Situation dieser Gemeinschaft seit dem „Anschluß“ von 
Österreich an das Dritte Reich – seitdem „Ostmark“ genannt – bis zur Abfahrt 
der Deportationszüge nach Lodz skizziert. 

Mit dem Inkrafttreten der „Nürnberger Gesetzte“ galten 201 000 
Einwohner von Österreich als jüdisch. In Wien waren es 180 000 also 10% 
der Stadtbevölkerung. Der Leidensweg dieser Gemeinschaft begann gleich 
nach der „Wiedervereinigung Österreichs mit dem Deutschen Reich“. Die 
Israelitische Kultusgemeinde (IKG) wurde von den Nazis gezwungen, bei den 
Maßnahmen gegen ihre Mitbrüder mitzuwirken. Im Frühjahr 1938 kam es 
zu Massenverhaftungen von Politikern, Juden, Zeugen Jehovas sowie Sinti 
und Roma. Die Unterbringung der verhafteten, prominenten Juden erfolgte 
vorerst im Polizeigefangenhaus Roßauerlände 7–9 im  IX Bezirk sowie im 
Landesgericht II, Hernalser Gürtel 6–12 im VIII Bezirk und im Bezirksgericht 

1  Auf Befehl von Hitler wurde der Name der Stadt im 12. April 1940 in Litzmannstadt 
umbenannt. In der Forschungsliteratur findet man sowohl den Begriff „Lodzer Getto“ als auch 
„Litzmannstadt Getto“. In diesem Text wird der Begriff „Lodzer Getto“ verwendet. 
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Leopoldstadt in der Schiffamtsgasse 1 im II Bezirk2. Im  Mai 1938 war dann 
die nächste Verhaftungswelle von Juden, die im Lager in der Krajangasse 16 
untergebracht wurden. Von diesem Lager aus erfolgte die Weiterleitung der 
Festgehaltenen in das Konzentrationslager Dachau. Im ersten Transport, im 
sogenannten „Prominententransport“ gab es unter 151 Häftlingen, vor allem 
bekannte Politiker, 63 Personen jüdischer Herkunft. Ins KZ Dachau wurden u.a. 
der Präsident der IKG-Wien von 1932 bis 1938, Dr. Desider Friedmann (1880– 
–1944) und der ehemalige Nationalratsabgeordnete und Vizepräsident der IKG, 
Ing. Robert Stricker (1879–1944) deportiert. Sie wurden wieder frei gelassen und 
ab Ende 1938 unter Hausarrest in der Zelinkagasse 4 gestellt und von Eichmann 
als Geiseln benutzt3. Im Zusammenhang mit der geplanten Abschiebung von 
Juden polnischer Staatsangehörigkeit kam es zur nächsten Verhaftungsaktion. Die 
Gefangenen wurden vor der Deportation im Anhaltelager in der Krajangasse 16 
kaserniert4. Reinhard Heydrich verordnete am 7. September 1939 die Verhaftung 
jüdischer Männer mit polnischen Pässen. Es wurden damals 1048 Personen 
festgenommen. Sie wurden vorerst provisorisch im Wiener Stadion interniert, bis 
sie im Oktober ins KZ Buchenwald gebracht wurden. Im Sommer 1940 war ein 
Drittel von ihnen nicht mehr am Leben5. 

Nach dem Polenfeldzug begann Adolf Eichmann seine neue Idee, nämlich den 
Aufbau eines Judenreservats im besetzten Polen, umzusetzen. Als Ansiedlungsge-
biet wurde das sumpfige Land bei Nisko in Südpolen ausgewählt. Obersturmführer 
Rolf Günther befahl dem Leiter der Israelitischen Kultusgemeinde in Wien, Dr. 
Josef Löwenherz, 1000 bis 1200 gesunde, arbeitsfähige Männer im Alter von 
18–50 Jahren, am besten Handwerker zu wählen, die in Nisko angesiedelt 
werden sollten. Für jeden hatte man die Transportkosten von 5000 Reichsmark 
zu begleichen. Sie sollten Arbeitskleidung, Werkzeuge und Lebensmittel für vier 
Wochen mitnehmen. Die Juden bezahlten nicht nur die „Umsiedlung“, sondern 
finanzierten auch den Ausbau dieses Gebietes. Als Lagerstandort war eine sumpfige 

2 J. Moser, Die Anhalte- und Sammellager für österreichische Juden, „Dokumentationsarchiv des 
Österreichischen Widerstands“, Jahrbuch 1992, S. 71.
3 Vgl. Nisko. Die ersten Judendeportationen, Hrsg. J.W. Moser, J.R. Moser, Wien 2012, S. 63. 
D.  Friedmann wurde mit der Ehefrau im Herbst 1942 nach Theresienstadt deportiert. 
In  diesem Getto leitete er u.a. die Bank der jüdischen „Verwaltung“. Die Nazis zwangen 
ihn in einem Propagandafilm über Theresienstadt als Bankdirektor aufzutreten. Im Oktober 
1944 wurde er nach Auschwitz deportiert und dort ermordert. Ein ähnliches Schicksal traf 
R. Stricker, Politiker und Journalist. Er war auch zuerst im Getto in Theresienstadt und wurde 
am 28 Oktober 1944 nach Auschwitz deportiert und umgebracht. 
4 J. Moser, Die Anhalte- und Sammellager…, S. 71.
5 Vgl. Ebenda, S. 74; E. Lappin-Eppel, Deportationen in den „Osten“ – Kenntnis/Unkenntnis 
der Wiener Bevölkerung [in:] Unbeteiligte und Betroffene. Aspekte der Wahrnehmung der NS- 
-Konzentrationslager während des Zweiten Weltkrieges sowie nach Kriegsende, Hrsg. B. Dybaś, 
I. Nöbauer, J. Ziemska, Frankfurt am Main 2015, S. 103. 
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Wiese in der Nähe des Dorfes Zarzecze bestimmt worden6. Dieses Gebiet war 
noch von der einheimischen Bevölkerung bewohnt, was im Gegensatz zu den 
Versicherungen von Eichmann stand. Letztendlich sind aus Wien zwei Transporte 
(am 20 und 26 Oktober 1939) mit 1584 Personen abgefahren. Vor Ort wurde 
unter den Transportteilnehmern eine Selektion durch die SS vorgenommen, 
indem nur junge, kräftige Handwerker und Bauleute ausgesondert wurden. 
Die übrigen sind unter der Begleitung der SS in eine unbekannte Richtung 
abmarschiert. Angeblich sollten sie in den Nachbarndörfern einquartiert werden, 
bis das Lager aufgebaut sei. In Wirklichkeit wurden sie in die Wälder gejagt. 
Ein Teil von ihnen überschritt die deutsch-sowjetische Demarkationslinie. Von 
der Sowjetunion wurden sie als verdächtige Personen in sowjetische Straflager 
verschickt7. Der dritte Transport wurde von den höchsten Stellen untersagt 
und seine Angehörigen in das Obdachlosenheim in der Gänsbachgasse 3 
untergebracht. Ende 1940 wurden sie freigelassen. 

Im August 1938 richtete Josef Bürckel die Zentralstelle für jüdische Auswan-
derung (ZfjA) ein, die de facto Adolf Eichmann, der aus Berlin gekommen war, 
leitete. Ihr Ziel war Beschleunigung und Organisation der Zwangsemigration der 
Juden und seit Oktober 1939 Organisation und Durchführung der Deportationen 
aus Österreich. Die ZfjA war die einzige Stelle, die Auswanderungsgenehmigun-
gen ausstellen konnte. Sie erledigte auch Ausreisevisen und befasste sich mit der 
Besteuerung der Ausreisenden. Die Nazis waren daran interessiert, in kürzester 
Zeit die höchste Zahl der Juden zur Emigration zu zwingen, um sie ihres 
Vermögens zu berauben. Hauptsturmführer Alois Brunner wurde zum Leiter 
dieser Stelle im Januar 1941, aber informell leitete er sie schon früher, nach dem 
Weggehen von Eichmann. Anfangs wurden die Juden schickaniert, entrechtet 
und zur Emigration gezwungen. Nach dem Angriff auf die Sowjetunion im Jahre 
1941 wurden Verfolgungen durch die Politik der „Endlösung der Judenfrage“ 
ersetzt. 

Der Vorsitzende der Kultusgemeinde, Dr. Löwenherz hatte die jüdische 
Gemeinschaft zur Emigration gedrängt. Die große Mehrheit der Wiener 
Juden brachte diesen Appellen zur Auswanderung kein Verständnis entgegen. 
Man vermutete dahinter wahrscheinlich eine Kollaboration der Leitung der 
Israelitischen Kultusgemeinde mit der ZfjA8, denn die Gemeinde musste 
notwendige Mittel für die Ausreise ihrer Glaubensbrüder auftreiben. Zu diesem 
Zweck reiste Löwenherz im Juni 1938 nach London und im Dezember 1939 nach 
Amsterdam, wo er Gespräche zur Finanzierung der Auswanderung österreichischer 

6 Vgl. Nisko. Die ersten Judendeportationen…, S. 85f. 
7 Vgl. Ebenda, S. 92. 
8 Vgl. Ebenda, S. 60.
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Juden mit dem Generaldirektor des „Joint Distribution Committee“9, Carlton 
Tromper, führte. Dieser versprach Devisenzuteilungen unter der Bedingung, 
dass 1940 die Transporte nach Polen nicht wieder aufgenommen werden. Nach 
der Rückkehr in Wien versicherte er Eichmann, dass im Verlauf von anderthalb 
Jahren 110 000 Personen auswandern, wenn keine Maßnahmen gegen Juden 
ergriffen werden. Internationale Organisationen waren auch bereit, Gelder für 
die Auswanderung aufzubringen, aber unter der Bedingung, dass diese nicht 
der Reichsbank zufließen, sondern auf ein Spezialkonto der Kultusgemeinde 
bei der Länderbank überwiesen werden und die Kultusgemeinde diese nur mit 
Zustimmung der ZfjA in der Devisenstelle Wien verwenden konnte. Von diesen 
Beiträgen wurde ein Teil der Auswanderung finanziert10. Für die Ausreisenden 
hatte man seit August 1938 eine Passumlagegebühr, die durchschnittlich mit fünf 
Prozent des Vermögens bemessen wurde, eingeführt. Die Mittellosen zahlten nur 
fünf Mark. Auf diese Weise ermöglichten die Reicheren die Ausreise der Ärmeren. 
Aus diesen Gebühren wurden auch die Verwaltungskosten von der ZfjA sowie 
die Abfertigung der beiden Transporte nach Nisko und Vorbereitung des dritten 
Transports bestritten11. Insgesammt gelang es cirka 130 000 Personen aus 
Wien auszureisen. Vorerst emigrierte man in die Schweiz, weil dieser Staat kein 
Visum von den Österreichern verlangte. Bereits am 28. März 1938 führte der 
schweizerische Nationalrat für sie die Visumpflicht ein, was die Flucht der Juden 
erheblich erschwerte, ein. 

Am 7. August 1941 wurde das Ausreiseverbot für die wehrpflichtigen Juden im 
Alter von 18 bis 45 Jahren und am 23. Oktober 1941 das Auswanderungsverbot 
für alle Juden eingeführt. 

Seit dem 19. August 1941 waren alle Juden verpflichtet einen „Judensterns“ 
zu  tragen. Für jedes Kennzeichen hatte die Israelitische Kultusgemeinde fünf 
Pfennig zu zahlen und diese für zehn Pfennig zu verkaufen. Mit dieser Differenz 
sollten die durch die Polizeiverordnung anfallenden Verwaltungsausgaben 
bezahlt werden. Laut Doron Rabinovici mussten die Juden „Kosten ihrer 
Diskriminierung wieder einmal selbst begleichen“12. Jede Person sollte den 
Empfang des Kennzeichens mit ihrem Namen und ihrer Adresse bestätigen. 
Diese Angaben wurden der Zentralstelle überreicht, was dann die Erstellung von 
Deportationslisten veinfachte. 

Die Hasshetze gegen die jüdischen Einwohner von Wien unterstützte auch 
die Lokalpresse. Als die Polizeiverordnung über die Kennzeichnung der Juden 

9 Joint Distribution Committee – ein 1914 gegründeter amerikanischer Hilfsfond der Juden in 
der Welt half. Die finanziellen Mittel wurden hauptsächlich von amerikanischen Juden gestiftet. 
10 Vgl. D. Rabinovici, Instanzen der Ohnmacht Wien 1938–1945. Der Weg zum Judenrat, Berlin 
2000, S. 108.
11 Vgl. Nisko. Die ersten Judendeportationen…, S. 132–134.
12 Vgl. D. Rabinovici, Instanzen…, S. 244.
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erschien, ironisierte der Redakteur von der Zeitung „Wiener Beobachter“, 
Leo Schödl, dass sich sicher Theodor Herzl im Grabe umdrehe, wenn er seine 
Rassegenossen sehe, die sich plötzlich schämen, Juden zu sein. Einmal sehr stolz 
auf ihre Abstammung, „schleichen sie jetzt mit weidwunden Mandelaugen durch 
die Gegend jede Barockfassade dieser barocken Stadt als Klagemauer betrachtend, 
an der sie ihr Gewand mit dem verhassten Judenstern zerreissen möchten“. Die 
Ursache dafür ist die Kennzeichnung der Juden. Aus dem Artikel erfährt der 
Leser, dass die Wiener den „Judenstaren“ „Pour-le-Semite-Orden“ nannten13. 

Die zur Deportation bestimmten Personen wurden, wurden in den Sammel-
lagern in Wien interniert. Dies geschah vor den Augen der Einwohner der 
Stadt14. Die  Israelitische Kultusgemeinde wurde gezwungen, die Adressen 
aller ihren Mitgliedern preiszugeben. Einen entsprechenden Befehl erhielt Dr. 
Löwenherz vom Gestapo-Referenten für jüdische Angelegenheiten, Karl Ebner, 
sowie von Eichmanns Nachfolger, Alois Brunner, im Februar 1941, als die ersten 
Deportationen ins besetzte Polen u.a. nach Kielce, Opole, Modliborzyce und 
Opatów einsetzten. Mitte März 1941 wurden die Deportationen unterbrochen. 
Damals hat die Gemeinde intensiv nach Ausreisemöglichkeiten ins Ausland 
gesucht. 

Am 21. Mai 1941 teilte Alois Brunner Dr. Löwenherz mit, dass alle Juden 
in die Bezirke II, IX und XX umgesiedelt werden sollten. Mit dem Eigentum 
der Umgesiedelten befasste sich „Vugesta“15, eine Stelle bei der Gestapo, die das 
Vermögen der Umgesiedelten und Deportierten verkaufte. Die Käufer wussten, 
woher die zum Verkauf angebotenen Waren stammten16. 

Am 30. September 1941 wurde Dr. Löwenherz in den „arisierten“ Rothschild-
Palast bestellt, wo sich der Sitz der Zentralstelle für jüdische Auswanderung befand. 
Alois Brunner informierte den Amtsdirektor der Israelitischen Kultusgemeinde, 
dass ein Teil der jüdischen Bevölkerung nach Lodz deportiert wird. Ihm zufolge 
sollten die arbeitsfähigen Menschen dort in der Rüstungsindustrie gegen 
Entlohnung beschäftigt werden17. Er versicherte Löwenherz, dass man bei der 
Zusammenstellung von Transportlisten darauf achten wird, dass die Familien 
zusammen umgesiedelt werden. Die Israelitische Kultusgemeinde konnte ihre 
Beamten, die für das Funktionieren der Gemeinde unersetzlich waren, von 
der Deportation befreien. Die zur Deportation Eingeteilten durften 50 kg 

13  Vgl. L. Schödl, Rachmones oder der Druck auf die Tränendrüse, „Wiener Beobachter“, 
21. September 1941, S. 9. 
14 Vgl. Die Ausstellung Letzte Orte vor der Deportation. Zugang: www.oeaw.ac.at/ausstellung-
letzte-orte. 
15 Der vollständige Name dieser Institution war „Verwaltungsstelle für jüdisches Umzugsgut 
der Geheimen Staatspolizei“. Ihr Sitz befand sich in Wien, Bauernmarkt 24.
16 Vgl. D. Rabinovici, Instanzen…, S. 254.
17 Vgl. Letzte Orte vor der Deportation.
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Handgepäck sowie 100 Mark mitnehmenm. Ihren restlichen Besitz musten sie 
der Zentrallstelle überschreiben. Das Geld sollte angeblich auf den Namen des 
Eigentümers auf seinem Konto aufbewahrt werden. Jeder Transport wurde von 
1 bis 2 Ärzten und Pflegepersonal begleitet18. 

Information über die Deportationen nach Lodz teilte Dr. Löwenherz seinen 
Mitbrüdern am Abend am 30. September 1941 während des höchsten jüdischen 
Feiertages – Jom Kippur – mit. Beim Gottesdienst in der Synagoge wurde er 
zur Lesung aus der Thora aufgerufen. Er konnte die Tränen nicht unterdrücken. 
Den Anwesenden war klar, dass es keine Hoffung mehr auf Abwendung 
des tragischen Schicksals gibt19. Die Juden wurden von der Zentralstelle für 
jüdische Auswanderung mit vorgedruckten Postkarten aufgefordert, in einem 
der Sammellager zu erscheinen. Diese befanden sich im II Bezirk in der Kleinen 
Sperlgasse 2a oder Castellezgasse 35 in den ehemaligen jüdischen Schulen. 
In der Schule in der Castellezgasse 35 lernten in  acht Volksschulklassen (vier 
Knaben- und vier Mädchenklassen) 369 Kinder, in zwei gemischten Klassen 
der Hauptschule 515 Schüler, insgesamt 884 Personen. Am 7. Oktober 1941 
musste das Schulgebäude sofort geräumt werden, um  es  „vorübergehend“ als 
Sammellager zu nutzen20. 

Als im September 1942 die „Zentralstelle“ in die Castellezgasse 35 umgezogen 
war, wurde ein neues Lager im ehemaligen Krügerheim, einem Heim für 
Mädchen in Wien II eingerichtet21. Im Frühjahr 1942 wurde das Lager in der 
Kleinen Sperlgasse aufgelassen, weil die meisten Juden bereits aus Wien deportiert 
worden waren22. An die Mitglieder der Kultusgemeinde hat die „Zentralstelle“ 
Einberufungen geschickt, in denen es außer dem Datum, der Uhrzeit, der Adresse 
des Sammellagers und der Größe des Handgepäcks auch eine Warnung gab, dass 
im Falle des Nichterscheinens die jeweiligen Personen von der Polizei eingeliefert 
werden23. Die Kultusgemeinde wurde verpflichtet, für die Speisung in den Lagern 
und Reiseproviant für drei Tage zu sorgen. 

18 H.G. Adler, Der verwaltete Mensch. Studien zur Deportationen der Juden aus Deutschland, 
Tübingen 1974, S. 175.
19 Vgl. Letzte Orte vor der Deportation.
20 Vgl. H. Rosenkranz, Verfolgung und Selbstbehauptung. Die Juden in Österreich 1938–1945, 
Wien 1978, S. 282.
21 Vgl. Anmerkung 129, 230.
22  In der Stadt sind Juden aus den sogennanten Mischehen, Geltungsjuden, einige Juden au-
sländischer Staatsangehörigkeit sowie 200 mit der Liquidation der Kultusgemeinde beschäftig-
te Personen. Die Letzteren sowie die jüdischen Partner einer nicht mehr bestehenden Ehe 
wurden nach und nach in die Vernichtungslager deportiert. Vgl. J. Moser, Die Anhalte- und 
Sammellager…, S. 75. 
23 Postkarten mit den Einberufungen wurden in der Ausstellung Letzte Orte vor der Deportation 
gezeigt. 
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Aus den Deportationen wurden vorerst verschiedene Gruppen ausgeschlossen 
u.a. „Halbjuden“, „Mischlinge ersten Grades“, die nicht der jüdischen Religion 
angehörten und nicht mit einem Juden verheiratet waren, „Vierteljuden“, 
„Mischlinge zweiten Grades“, Juden aus „privilegierten Mischehen“, d.h. aus den 
Ehen zwischen einem jüdischen Mann und einer nichtjüdischen Frau. Sonst 
wurden Kriegsveteranen, Soldaten, deren Gesundheit zu mehr als 50  Prozent 
beschädigt war, Ausländer mit der Ausnahme der Staatslosen sowie diejenigen 
Juden, auf deren Fähigkeiten wirtschaftliche Firmen und Behörden nicht 
verzichten wollten24. Die Deportationslisten wurden von der Zentralstelle für 
jüdische Auswanderung erstellt und der Kultusgemeinde überreicht. Diese 
konnte verschiedene Personen herausreklamieren, musste aber an ihrer Stelle 
andere Menschen finden. Einer der jüdischen Mitarbeiter der Gemeinde er-
klärte während des Prozesses nach dem Krieg in Wien, dass die Gemeinde 
die Ersatzpersonen nicht namhaft gemacht hatte, sondern diese aus der Karthotek 
der Gestapo herausgezogen hat25. 

Weil sich trotz der Warnungen nicht alle in den Sammellagern gemeldet hatten, 
begann die Zentrallstelle die Menschen auf der Strasse und in den Wohnungen 
„auszuheben“. Die SS-Männer aus der Zentralstelle für jüdische Auswanderung 
in der Begleitung des jüdischen Ordnungsdiensts durchsuchten die von den 
Juden bewohnten Häuser. Man sperrte die Strasse und holte die zur Deportation 
bestimmten Menschen aus ihren Häusern. In der Wohnung blieb ein jüdischer 
Polizist, der den Opfern beim Kofferpacken half und sie ins Lager einlieferte. Mit 
seinem Leben haftete er für die Vollzähligkeit der „Ausgehobenen“. Es gab eine 
besondere Gruppe der jüdischen Polizei, den sogenannten „Sonderdienst“, dessen 
Aufgabe war es u.a. die Untergetauchten, die sogenannten „U-Boote“ aufzuspüren 
und diese ins Lager einzuliefern. Die Gruppe bestand aus sechs Männern, 
die aufgrund ihrer Arbeit keinen „Judenstern“ tragen mussten. Sie unterstanden 
nicht der Kultusgemeinde, sondern der Zentralstelle für jüdische Auswanderung, 
seit März 1942 der Gestapo26. Der Leiter der Auswanderungsabteilung der 
Kultusgemeinde war Benjamin Murmelstein27. Er amtierte in dem berüchtigten 

24 Vgl. D. Rabinovici, Instanzen…, S. 260f.
25 Zeugenaussage von Wilhelm Bienenfeld, zit. nach: D. Rabinovici, Instanzen…, S. 263. 
26 D. Rabinovici, Instanzen…, S. 287.
27 Benjamin Murmelstein (1905–1989) wurde von den Überlebenden im Zusammenhang mit 
seiner Rolle während der Deportationen unterschiedlich dargestellt. Die einen meinen, dass 
er versuchte, das Leben von den zur Deportation bestimmten Juden zu retten, die anderen 
vertreten eine ganz gegenteilige Position. Claude Lanzmann, der sehr kritisch gegenüber 
den Thesen von Hannah Arendt ist, verteidigt Murmelstein im Gespräch über seinen Film 
„Der letzte Ungerechte“. Lanzmann zufolge ist es unanständig, die jüdischen Funktionäre, 
die während des II Weltkrieges in Gettos sowie Lagern tätig waren, als Kollaborateure zu 
bezeichnen. (Vgl. M. Nowicki, Ostatni niesprawiedliwy, czyli historia Benjamina Murmelsteina, 
„Newsweek“, 24 II 2012, Zugang: www.newsweek.pl/kultura/claude-lanzmann-ostani-
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Zimmer 8 in der Kultusgemeinde, wo man nicht nur die Listen alphabetisierte, 
kopierte und  umschrieb, sondern auch entschied, wer von den Beamten der 
Gemeinde als unentbehrlich galt und wer deportiert werden sollte28.

In den Sammellagern, wo die Menschen auf die Entscheidung warteten, 
ob sie deportiert werden oder nicht, fehlte es an Grundaustattung. Es gab keine 
Strohsäcke, keine Matrazen. Die Menschen schliefen dicht gedrängt auf dem 
nacken Fußboden, Kranke mit den Gesunden. Nur in der Sperlgasse wurden 
die scharlachkranken Kinder getrennt im Keller untergebracht. Die Räume waren 
nicht gelüftet, voll von Insekten, schmutzig. Es gab nicht genug Waschbecken. 
Die Speisung war sehr bescheiden. In der ersten Periode durften die orthodoxen 
Juden Nahrung von außerhalb bekommen. Die zur Deportation Eingeteilten 
wurden auf eigene Kosten geschoren. 

Es gibt kaum Berichte aus den Sammellagern. Einer davon ist der Brief 
von Genta und Oswald Markus an den Jesuitenpater Ludger Born, der die 
Erzbischöfliche Hilfsstelle für Katholiken, eine Hilfsinstitution für Konvertiten 
half, leitete. Sie schrieben, dass dies ihre letzten Nachrichten aus Wien sein 
dürften. Der Transport sollte am nächsten Tag gehen. Es könne sich niemand 
einen Begriff machen, was für Barbaren die Deutschen seien. In den Turnsälen 
wohnen je 170 Personen. Sie hätten in letzter Zeit 60 Fälle von Masern und 
einen Scharlachfall. Eine gute Christin habe sich aus dem Fenster gestürzt, da 
sie das Milieu nicht habe ertragen können. Die Autoren baten einen redlichen 
Finder diesen Brief weiter zu befördern oder selbst an der angegebenen Adresse 
abzugeben29. 

Vor der Deportation wurden in den Sammellagern Selektionen oder, wie 
es hieß, „Kommissionierungen“ durchgeführt. Hier wurde bestimmt, wer 
deportiert werden sollte. Dieses Verfahren wurde oft wegen Anton Brunner30 
(genannt „Brunner II“) sowie dem ehemaligen Leiter der Zentralstelle Alois 

niesprawiedliwy). Im Januar 1943 wurde Murmelstein nach Theresienstadt deportiert, wo er 
nach der Ermordung von dem Judenältesten Eppstein von September 1944 bis zur Befreiung 
des Lagers dessen Funktion ausübte. Von den Überlebenden der Kollaboration beschuldigt, 
wurde er im Juli 1945 verhaftet und blieb 18 Monate in der Untersuchungshaft. Im Dezember 
1946 wurde er aus der Haft entlasen. Murmelstein lebte seitdem Italien, wo er 1989 verstarb. 
Der römische Oberrabbiner verweigerte dem Verstorbenen das Totengebet in der Synagoge 
und wies ihm einen Seitenplatz am Friedhofsrand zu. Vgl. u.a. Rabinovici, Instanzen…, S. 378.
28 Vgl. D. Rabinovici, Instanzen…, S. 265f. 
29 Die Ausstellung Letzte Orte vor der Deportation, Bild 4, Im Lager. 
30 Anton Brunner (1989–1946) war in Wien für die Selektion in die Gettos und Vernichtungs-
lager verantwortlich. Seit März 1943 war er im „Zentralamt zur Regelung der Judenfrage“ 
in Prag, von März bis Dezember 1944 war er Mitglied des „Sonderkommandos Eichmann“ 
in Budapest. Er beteiligte sich aktiv an der Deportation der ungarischen Juden nach Auschwitz. 
Nach dem Krieg wurde er verhaftet und zum Tode verurteilt. Das Urteil wurde am 24. Mai 1946 
vollstreckt. 
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Brunner31 (genannt „Brunner I“) zur Hölle. Zu der Gruppe der „Eichmann-
Männer“ gehörte auch Josef Weiszl32. Anton Brunner, bis vor kurzem der stets 
Korrekte, Höfliche, mit katholischer Kinderstube, verwandelte sich während 
der Selektionen in ein reißendes Tier. Er nahm den Menschen ihre Pässe, 
Heimatscheine, Personaldokumente sowie Schutzbriefe ab und zerriß diese vor 
den Augen ihrer Eigentümer. Schmuck und andere Wertsachen verschwanden 
in  seiner Schublade. Die Juden wurden gezwungen, Dokumente über den 
Verfall ihres Besitzes zu unterschreiben, in denen sie als Staatsfeinde bezeichnet 
wurden. Sie konnten nicht lesen, was sie unterschrieben, weil die Beamtin den 
Text mit der Hand verdeckte. Anton Bruner schickte mit sadistischer Freude 
Familien getrennt auf verschiedene Transporte, trennte Mütter von kranken 
Kindern33. Die gefolterten, geschlagenen und gedemütigten Menschen nahmen 
sich oft das Leben. Vor der Abreise des ersten Transports nach Lodz notierte man 
19 Selbstmorde. Die meisten wurden von älteren Menschen begangen34. 

Es gab Spannungen zwischen der Gestapo und der ihr unterstellten 
Zentralstelle, die ihre Weisungen direkt von Eichmann erhielt, für die die Juden 
büßen mussten. Dies passierte nach der Regel: „Haust du meinen Juden, hau ich 
deinen“. Die von der einen Seite geschützten Personen wurden von der anderen 
verhaftet und oft deportiert. Die zur Deportation Eingeteilten blieben im Lager 
meist zwei oder drei Tage. Dann wurden sie mit offenen Lastwagen zum Bahnhof 
transportiert. Die Autos fuhren duch die Stadtmitte, über den Schwedenplatz und 
die Ungarnstrasse. Die Überlebenden erinnern sich an boshafte Bemerkungen der 
Passanten, die sich über das Unglück der Juden freuten. Rudolf Gelbart erzählt 
von diesen Reaktionen, über die Freude der Wiener, dass die Juden deportiert 
wurden. Das Lastauto, mit dem er fuhr, hielt am Schwedenplatz und wurde von 
spottenden Männern, Frauen, Kindern und älteren Menschen umringt. Es gab 
unter ihnen keine Spur von Mitleid35. Die Wiener riefen den Juden zum Abschied 
Gehässigkeiten zu. Der Anspagsbahnhof befand sich zwar im Zentrum der Stadt, 
im III. Bezirk, wurde aber nicht sehr frequentiert. In jeden Zug pferchte man 

31 Alois Brunner (1912–2010) einer der größten Naziverbrecher, ein enger Mitarbeiter von 
A. Eichmann, verantwortlich für die Deportationen von österreichischen, griechischen, 
bulgarischen, slowakischen sowie französischen Juden. Nach dem Krieg gelang ihm die Flucht 
nach Syrien, wo er unter dem gändertem Namen als Regierungsberater für Folter und 
Repressalien tätig war. Im Jahre 1954 wurde er von der französischen Regierung zum Tode 
verurteilt aber es gelang nicht, ihn zu verhaften, weil Syrien ihn nicht auslieferte. Er starb 
in Damaskus wahrscheinlich 2010.
32  Josef Weiszl wurde 1945 in Wien verhaftet und nach Frankreich ausgeliefert. In Paris 
wurde er zur lebenslanger Haftstrafe verurteilt. 1955 kam er nach Österreich zurück, wurde 
als „Spätheimkehrer“ annerkannt und erhielt Heimkehrerfürsorge. Weiszl starb 1984 in Wien. 
33 Vgl. H. Rosenkranz, Verfolgung…, S. 297f. 
34 Eine Person war über 40, 4 über 50, 6 über 60, 2 über 70 und 5 über 80 Jahre alt. Vgl. 
H. Rosenkranz, Verfolgung…, S. 301. 
35 Der Bericht von R. Gelbart, Ausstellung Letzte Orte vor der Deportation.
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zirka 1000 Personen. Es waren Waggons III. Klasse ohne Toiletten. Am Bahnhof 
verteilten die Vertreter der Kultusgemeinde Reiseproviant. An die Züge wurden 
gedeckte Güterwagen für größere Gepäckstücke und Kisten angeschlossen36. 
Nach einigen Stunden Fahrt trafen die Züge an der Bahnrampe Radegast in Lodz 
ein. In fünf Transporten aus Wien kamen dort zirka 5000 Juden an. 

In der besetzten Stadt Lodz und insbesondere im hermetisch abgeriegelten 
Getto wartete man nicht mit Freude auf die Ankunft der neuen Einwohner. 
Heinrich Himmler informierte am 18. September 1941 den Gauleiter Arthur 
Greiser über die geplante „Umsiedlung“ von 60 000 Juden ins Lodzer Getto37. 
Diese Entscheidung wurde vorher nicht mit den Besatzungsbehörden von Lodz 
vereinbart. Sie stieß vor Ort auf Proteste, denn die Aufnahme einer solchen Menge 
weiterer Personen erforderte eine große organisatorische Anstrengung: vor allem 
Unterkünfte wurden gebraucht in dem ohnehin schon überfüllten Getto. Trotz 
der  Proteste sowohl des Regierungspräsidenten Friedrich Uebelhoer, als auch 
des Oberbürgermeisters der Stadt und des Leiters der deutschen Gettoverwaltung 
wurde der Plan in kurzer Zeit umgesetzt. Den Behörden gelang es leldiglich 
die Zahl der „Umsiedler“ von 60 000 auf 20 000 herabzusetzen. Im Referat IV 
des Reichssicherheitshauptamts wurden am 1. Oktober 1941 „Richtlinien für 
die Evakuierung von Juden in das Ghetto Litzmannstadt“ übermittelt. Der Chef 
der Ordnungspolizei, Kurt Deluege, erließ am 4. Oktober 1941 eine Verordnung 
über die Begleitung der Transporte durch die Polizei38. 

Der Älteste der Juden im Lodzer Getto, Chaim Mordechaj Rumkowski, 
sprach zum Neujahrsfest am 22. und 23. September 1941, dass „[…] über 
dem Getto schwarze Wolken aufgezogen seien“39. Die deutschen Behörden 
hatten eine Konferenz einberufen, in der über die Einsiedlung von mehreren 
tausend Juden aus verschiedenen, mehr oder weniger weit westlich vom 
Getto gelegenen Ortschaften beraten wurde40. Im Getto herrschte eine un-
ruhige Stimmung. Der gesamte Amtsapparat dort wurde mobilisiert, um 
die  bestehenden Aufnahmekapazitäten zu prüfen. Man wollte sicherstellen, 
dass die Ankömmlinge reibungslos untergebracht werden können. In der an die 
Lehrerschaft gehaltenen Rede informierte Rumkowski, dass „die Notwendigkeit 
besteht, die Schule zu schließen, da in deren Gebäude die neue Gettobevölkerung 

36 Vgl. A. Gottwaldt, D. Schulle, Die „Judendeportationen“ aus dem Deutschen Reich 1941– 
–1945, Wiesbaden 2005, S. 64.
37  Das Schreiben von Himmler an Gauleiter Greiser vom 18. September 1941 liegt 
im Bundesarchiv, NS 19, Bd. 2655 vor. Hier zit. nach: A. Gottwaldt, D. Schulle, 
Die „Judendeportationen“…,  S. 53. 
38 Vgl. A. Gottwaldt, D. Schulle, Die „Judendeportationen“…, S. 55f. 
39  Die Chronik des Gettos Lodz/Litzmannstadt, S. Feuchert, J. Riecke, E. Leibfried (Hrsg.), 
Wallstein, Göttingen 2007, Bd. I, S. 229f.
40 Vgl. Ebenda, Bd. I, S. 230.
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untergebracht werden muss“41. Man fing mit den Vorbereitungen zur Aufnahme 
der Transporte an. In Schulgebäuden wurden notwendige Renovierungen 
durchgeführt. Seit der zweiten Oktoberdekade hatten die Gemeindetischlereien 
mit der Massenproduktion von hölzernen Pritschen in Form von zweistöckigen 
Etagenbetten begonnen. An der Anfertigung dieser Pritschen wurde Tag und 
Nacht gearbeitet42. 

Man stellte andere, dringend gebrauchte Einrichtungsgegenstände, wie Mat-
ratzen und Strohsäcke her. Alle Zimmer wurden nummeriert. In jedem Gebäude 
richtete man spezielle Räume für die Ambulanzen ein. Am 7. Oktober 1941 
umriss der Judenälteste in einer öffentlichen Rede die grundsätzlichen Pflichten 
der Gettobevölkerung gegenüber den westlichen Juden. Er kündigte die Lösung 
des schwierigen Problems mit den Parolen „Gastfreundlichkeit und Herzlichkeit“ 
und „Teilung des eigenen Daches und Brotes mit den Neuankömmlingen“ an43. 
Vom 16. Oktober bis zum 4. November 1941 sind in 20 nacheinander folgenden 
Tagen Transporte aus dem Westen im Getto angekommen. Einen Tag vor der 
Ankunft des ersten Transports schrieb Dawid Sierakowiak über seine Bedenken 
bezüglich der Ankömmlinge, die von vielen im Getto geteilt wurden: „Morgen 
sollen die ersten Aussiedler aus Wien ankommen. Angeblich lauter Christen und 
Hitleranhänger, denen man eine jüdische Großmutter nachgewiesen hat. Sie 
werden hier im Getto womöglich einen antisemitischen Verein aufmachen“44.

Der zeitgenössische Chronist nannte den 16. Oktober, den Ankunftstag des 
ersten Transportes deportierter Juden aus Wien einen historischen Moment in 
der Geschichte des Gettos, denn 

nichts hat das Gesicht und die innere Struktur des Wohngebiets der Juden so 
stark beeinflusst, ja zum Teil verändert, wie das gewaltsame Einfügen dieses 
großen Mosaikbrockens in das sonst homogene Gettogefüge. Immerhin, 
15%-iger plötzlicher Bevölkerungszuwachs, dazu so völlig verschiedener Art 
und Wesensverschiedenheit gegenüber der Stammbevölkerung, ist ein Ereignis, 
das nicht unbemerkt vom Ghetto-Alltag hingenommen und  verschluckt 
werden kann. Es musste sich auswirken und Kreise ziehen45.

An diesem „merkwürdigen Tag“ begann – bemerkt der Chronist, indem er 
noch einmal die Bedeutung dieses Tages betont – die zeitgenössische Wanderung 
der Juden, „der ewigen Wanderer“, diesmal auf den östlichen Weg gelenkt46. Die 
Aussiedler aus Wien erhielten die Evakuierungsbefehle zwei Wochen vor der 

41 Vgl. Die Chronik …,  Bd. I, S. 240.
42 Vgl. Ebenda, S. 245.
43 Vgl. Ebenda, S. 264. 
44 Das Ghettotagebuch des Dawid Sierakowiak. Aufzeichnungen eines Siebzehnjährigen 1941/1942, 
Leipzig 1961, S. 107.
45 Die Chronik…, Bd. V, S. 91.
46 Vgl. Ebenda, Bd. I, S. 264.
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Abreise. Ihr gesamtes Vermögen wurde zugunsten des Reiches konfisziert. Sie 
durften pro Person 50 kg Gepäck und 100 Rm mitnehmen. Diejenigen, die nichts 
besaßen, wurden von der Jüdischen Gemeinde in Wien mit den genannten 100 
Mark ausgestattet. Sie versorgte zudem alle mit Lebensmittelpaketen. Der Zug aus 
Wien kam nach 20-stündiger Fahrt an der Bahnrampe Radegast im Getto um 16 
Uhr an. Der erste Wiener Transport zählte 1000 Personen. Für den Transport 
war ein „Transportleiter“ zuständig. In diesem Falle war es Berthold Bonyhadi. 
Zum Bahnhof Radegast begaben sich die Vertreter der deutschen Behörden  
der Gettoverwaltung, der Gestapo, der jüdischen „Selbstverwaltung“ (darunter 
Rumkowski) und der jüdischen Polizei. Der Chronist notierte „anekdotenhafte 
Missverständnisse“. Ein älterer, elegant gekleideter Wiener verwechselte die 
jüdischen Polizisten mit ihren charakteristischen Mützen und Binden mit 
Hotelpersonal und fragte sie aus dem Fenster, ob sie ihm ein anständiges Hotel 
für vier Personen empfehlen könnten47. Einige zum Bahnhof geschickte Ärzte 
und Sanitäter leisteten Kranken und Geschwächten Hilfe. Diese wurden mit 
Droschken in das Innere des Gettos gefahren. Alle Gesunden marschierten zu Fuß. 
Unterwegs wurden sie von Scharen von Neugierigen beobachtet. In der Tiroler 
Kleidung mit grünen Hüten, die mit einer Feder geschmückt waren, mit langen 
Pfeifen, mit einer Menge von Regenschirmen und Thermosflaschen beladen und 
in kurzen Gebirgsmänteln sahen die Wiener Juden vor dem Hintergrund der 
elenden Straßen und Häuser in Marysin wunderlich aus48. Die Wiener dagegen 
brannten vor Neugier zu erfahren, wo sie sich eingefunden hatten: auf dem Lande, 
in einer Stadt, in Freiheit oder in einem Lager. Sie wussten nämlich nur, und das 
auch nicht ganz genau, dass sie in ein Getto fahren würden. Was aber ein Getto 
ist, davon hatte keiner von ihnen die leiseste Ahnung – notierte der Chronist49. 
Als „Kollektiv Wien I“ wurden die Menschen in einer Sammelunterkunft in der 
ul. Przemysłowa 13/15 untergebracht. Die in Sammelunterkünften lebenden 
Gruppen wurden „Kollektive“ genannt. Sie wurden nach der Herkunft der 
Ausgesiedelten und der jeweiligen Transportnummer bezeichnet. Mit dem ersten 
Wiener Transport kam Alice de Buton. Die Ankunft der ersten Gruppe der 
Aussiedler aus Wien notierte in seinem Tagebuch der siebzehnjährige, aus Lodz 
stammende Dawid Sierakowiak: 

Am Nachmittag ist der erste Transport Aussiedler aus Wien in Marysin 
eingetroffen. Sie brachten einen Waggon Brot mit und hatten phantastische 
Koffer bei sich. Blendend gekleidet. Manche haben ihre Söhne an der 
Front. Es sind Pastoren und Ärzte. Tausende. Täglich soll die gleiche Menge 
eintreffen, bis es zwanzigtausend sind. Sie werden uns vollständig ausbooten50.

47 Vgl. Ebenda, Bd. I, S. 266.
48 Ebenda, S. 267.
49 Ebenda.
50 D. Sierakowiak, Das Gettotagebuch…, S. 108. 



87Von der Verfolgung bis zur Vernichtung...

Für die erste Gruppe der Wiener hatte man Häuser in Marysin vorbereitet. 
Präses Rumkowski hat für die Zugereisten das Erholungsheim in Marysin sowie 
sein Sommerhaus bereitgestellt. Hier wurden die ältesten und die gesellschaftlich 
verdienstvollsten Wiener untergebracht. Um diese Ankömmlinge kümmerten 
sich bei ihrer Ankunft an die Lehrer aus dem Getto. Der zweite Transport von 
Juden aus Wien kam am 20. Oktober und wurde in der ul. Jakuba 10 einquartiert. 
Der Leiter dieses Transports war Otto Eisinger. Der Transport „Wien III“, der am 
24. Oktober eingetraf war, wurde kein Kollektiv, sondern in private Wohnungen 
eingewiesen. Der Leiter war Franz Hauser. Mit diesem Transport kam Irene Hau- 
ser mit ihrer Familie, deren Tagebuch in diesem Band veröffentlicht wird. 
Zusammen mit der Familie Hauser sind 933 Glaubensjuden (344 Männer 
und 589 Frauen), 67 Nichtglaubensjuden (23 Männer und 44 Frauen) sowie 
41 Schulkinder gekommen51. „Wien IV“ kam am 29. Oktober und wohnte als 
Kollektiv in zwei Häusern in ul. Limanowskiego 25 und 45. Sein Leiter war Juda 
Feldheim. Der fünfte Wiener Transport war der vorletzte Transport der Westjuden. 
Er traf am 3. November ein und wurde in ul. Brzezinska 41 und im ehemaligen 
Kino „Bajka“ einquartiert. Der Leiter des letzten Wiener Transports war Otto 
Hirsch. 

Die Wohnverhältnisse und die sanitären Bedingungen waren in diesen 
Sammelunterkünften katastrophal. Es gab meist keine Wasserleitungen und 
keine Toiletten. Nur in den Häusern in Marysin, wo der erste Wiener Transport 
untergebracht wurde, gab es Pritschen. In den anderen Quartieren gab es weder 
genug Pritschen noch Strohsäcke. In den ersten Sammelunterkünften herrschte 
eine ungewöhnliche Enge. Sie waren Orte des Elends und Quellen zahlloser 
Krankheiten. Die Ankömmlinge verkauften ihre Habe, um von dem erworbenen 
Bargeld alles aufzukaufen, was sich auf dem privaten Lebensmittelmarkt 
auftreiben ließ52. Sara Plager-Zyskind aus Lodz erinnert sich: 

Zuerst behandelten sie uns von oben herab und reagierten nur achselzuckend auf 
unseren Ratschlag, ihren wöchentlichen Laib Brot in gleich große Tagesportionen 
aufzuteilen. Stattdessen hatten sie ihre Ration bereits nach wenigen Tagen verzehrt. 
Doch es dauerte gar nicht lange, und sie fingen an, ihre Kleidung und Habe 
an die Getto-„Milionäre“ zu verkaufen, damit sie mehr Brot hatten53. 

Am Ankunftstag des ersten Wiener Transports wurde die Bekanntmachung 
des Judenältesten über die Einziehung aller Reichsbanknoten aus dem Getto-
umlauf plakatiert. Die nächste Bekanntmachung informierte darüber, dass die 
deutsche Mark als Zahlungsmittel im Getto ungültig sei. Den einheimischen 

51 H. Rosenkranz, Verfolgung…, S. 285. 
52 Vgl. Die Chronik…, Bd. I, S. 355. 
53  S. Plager-Zyskind, Auf immer verlorene Jahre. Ein junges Mädchen überlebt den Holocaust 
in Polen, Goldman, München 1993, S. 55f.
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Gettobewohnern wurde verboten, Wohnungen an die neue Bevölkerung zu 
vermitteln. Nur die Wohnungsabteilung in der ul. Lutomierska 11 war befugt, 
Wohnungen zuzuweisen. Diese rigorose Maßnahme sollte Rumkowski zufolge 
die neue Bevölkerung vor Ausbeutung schützen. Darüber informierte seine 
Bekanntmachung die darauf hinwies, dass es keinen Sinn hätte, dass „die 
Neueingesiedelten auf eigene Faust Wohnungen für sich suchten“. Außerdem 
warnte Rumkowski, dass „für die eigenmächtige Vermietung einer Wohnung […] 
dem Vermieter der Verlust der eigenen Wohnung [drohe]“54.

Die mitgebrachten Pelze, Pelzkragen und Füchse mussten in der Bank in der 
ul. Ciesielska 7 verkauft werden. Da im Getto ein Fotografierverbot herrschte, 
mussten auch sämtliche Fotoapparate dort abgegeben werden. Um das Leben 
der Aussiedler in der neuen Umgebung und die Erledigung aller Formalitäten 
zu erleichtern, wurde am 3. Dezember 1941 die „Abteilung für Eingesiedelte“ 
ins Leben gerufen. Ihr Sitz war in der Fischgasse 8. Alle Angelegenheiten der 
Aussiedler unterlagen der Zuständigkeit dieser Abteilung. Die Wiener hatten 
Probleme, eine Arbeit zu finden. Bereits am nächsten Tag nach der Ankunft ins 
Getto wurden Listen angelegt, die die Fähigkeiten und die bis jetzt verrichteten 
Arbeiten von den Ankömmlinge regiestrierten. Im Getto brauchte man vor allem 
Handwerker und – Alice de Buton zufolge – war der Wiener Jude meistens 
Kaufmann, Geschäftsmann, Herr der Börse55. Ein weiterer ungünstiger Faktor 
bei der Suche nach der Beschäftigung war das Alter der Ankömmlinge. In den 
Transporten aus Wien waren viele alte und kranke Menschen. Es gab wenig 
Kinder und Jugendliche, weil diese im Rahmen der Rettungsaktion von jüdischen 
Kindern (sogenannte Kindertransporte) nach England in Sicherheit gebracht 
wurden. Ein großes Problem war die Unkenntnis der polnischen Sprache. 
Alice de Buton, die aus Wien deportiert wurde, bemerkte, dass viele aus Wien 
kommende Polen, die aus Wien kamen, hatten es leichter hatten, weil sie die 
Landessprache beherrschten. Viel schwerer war es für Büromenschen, besonders 
für die echten, richtigen Wiener, die vom Polnischen keine Ahnung hatten. Sie 
haben nicht voraussehen können, dass sie diese Sprache brauchen werden, denn 
man sagte ihnen in Wien, dass sie in eine deutsche Stadt fahren56. Der neue Name 
von Lodz – Litzmannstadt – war irreführend. 

Unter den Deportierten gab es Künstler, die auf den Bühnen Wiens spielten; 
Musiker (Friederike Antal, Leopold Birkenfeld, Karl Erlich, Paulina Erlich, 
Paula Epstein, Sigmund Figlur, Elisabeth Gertsmann, Adele Hitschmann, 
Cäcilia Morawetz, Stelle Rosenwasser, Margarethe Schwarz), Sänger (Nadieschda 

54 Die Chronik..., Bd. I, S. 329. Vgl. B. Heilig, Pierwsze siedem miesięcy w getcie w Litzmannstadt 
[in:] Studia i szkice dedykowane Julianowi Baranowskiemu, Hrsg. E. Wiatr, P. Zawilski, Łódź 
2010, s. 212 i n.
55 Vgl. A. de Buton, Kleiner Getto-Querschnitt [in:] Die Chronik…, Bd. V, S. 30.
56 A. de Buton, Wie arbeitet der Neueingesiedelte im Getto [in:] Die Chronik…, Bd. V, S. 20f. 



89Von der Verfolgung bis zur Vernichtung...

Fanfafik, Hedwig Kautz), Theaterschauspieler (Frieda Hohenberg, Robert Jokl, 
Siegfried Kohn, Hans Felder) sowie Schriftsteller und Journalisten (Hugo Hirsch, 
Alader Frater, Rosalie Stiasny, Arnold Roth, Emil Wachler, Richard Beer, Alice 
de Buton)57, aber auch Vertreter der Finanzwelt und der Industrie, Architekten, 
Ärzte, Direktoren, höhere Bankbeamte, Kaufleute sowie Fabrikanten. Die 
Künstler bereicherten mit ihren Auftritten das kulturelle Leben im Getto. In der 
Chronik des Gettos notierte man kurz nach der Einsiedlung der Westjuden ihre 
starke Beteiligung. Bereits Anfang Dezember 1941 gab Leopold Birkenfeld zwei 
Konzerte im Kulturhaus. Der Chronist betonte, dass der Künstler mit seinem 
wunderschönen Spiel „die Zuhörer geradezu bezaubert [hat]“58 und äußerte 
Hoffung dass „das Kulturhaus dem Publikum des Öfteren die Gelegenheit bieten 
wird, das meisterhafte Spiel genießen zu können“59. 

Unter den bekannten Namen sollte man Johanna Herzl, eine anheheiratete 
Kusine, Witwe nach einem Theodor Herzl, dem Begründer des politischen 
Zionismus, erwähnen. Sie fiel zum Opfer der Aussiedlung im Mai 1942 zum 
Opfer, trotz des erfolgreichen Antrags auf die Freistellung von der Aussiedlung. 
Infolge eines Fehlers wurde sie, obwohl freigestellt, ins Vernichtungslager 
Kulmhof deportiert60.

Oskar Singer betonte in seinen Essays Zum Problem Ost und West, dass die 
Westjuden keine homogene Masse bildeten. Er studierte in dieser Beziehung 
besonders die Wiener Juden und stellte Folgendes fest: 

Aus Wien kam die ganze Leopoldstadt, die zum Grossteil Ostjuden reinsten 
Wassers waren, aber durch einen nicht vollzogenen Assimilierungsprozess so etwas 
von Zwitter darstellen: nicht Ost, nicht West. Wenn einer von ihnen nur den 
Mund aufmachte, um stolz sein Wienertum zu dokumentieren, so klangen die 
Laute seiner fast schon vergessenen oder mit Mühe verleugneten Muttersprache so 
deutlich mit, dass man sofort erkannte: Galizien. Der Schreiber dieser Zeilen hat 
[…] festgestellt, dass der Prozentsatz der gebürtigen Wiener besonders klein war61. 

Oskar Singer zufolge differenzierten die Einheimischen deutlich zwischen 
den Gruppen aus dem Reich, aus Wien und aus Prag: „Zu den Reichsdeutschen 
war man korrekt, mit Wien hatte man Mitleid und Prag wurde ausgesprochen 
liebenswürdig aufgenommen“62. Der Grund für die mitleidige Haltung gegenüber 
den Wienern war u.a, dass aus Leopoldstadt „das restliche, sehr zerrüttete und 

57 Archiwum Państwowe w Łodzi, Przełożony Starszeństwa Żydów, 997, Transportlisten von 
Juden aus Westeuropa. 
58 Die Chronik…, Bd. I, S. 363.
59 Ebenda.
60 Vgl. O. Singer, „Im Eilschritt durch den Gettotag…“ Reportagen und Essays aus dem Getto Lodz, 
Berlin 2002, S. 46.
61 O. Singer, Im Eilschritt…, S. 183f. 
62 Ebenda, S. 185.
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überalterte Judentum“63 ins Getto kam und auch wegen des östlichen Einschlags. 
Der Prozensatz der gebürtigen, echten Wiener war allerdings besonders niedrig, 
wie Singer bemerkt. 

Unter den Wienern gab es viele Christen. Es handelte sich sowohl um 
Konvertiten als auch Ehepartner der Juden. Sie versammelten sich in der im Getto 
gebildeten Vereinigung der Christen. Die Katholiken gründeten die Römisch-
katolische Glaubensvereiningung, an deren Spitze die Karmeliterschwestern 
Maria Regina Fuhrman sowie Oskar Stransky standen. Die Rektorin war Dora 
Epstein, Farmazeutin und Ordensschwester aus dem Serviten-Orden, der 
Sekretär war Ernest Blumenfeld. Alle stammten aus Wien. Von der Schwester 
Maria Regina weiß man, dass sie am 23. Februar 1893 in Wien als Tochter von 
Johann und Alojza, geb. Szulz geboren wurde. Aus der Meldekarte ergibt sich 
außerdem, dass sie verheiratet und ihr Mädchenname Bock war. Sie gehörte 
zum Dritten Karmelitenorden. Ihre letzte Adresse in Wien war das Altenheim 
der Karmeliterschwestern Herz Jesu. Von da wurde sie in das Sammellager 
in der Kleinen Sperlgastrasse „umgesiedelt“. Im Getto wohnte sie in der 
Marysińskastrasse 2/3564. 

Probleme mit der Anpassung an die neuen, äußerst schwierigen Bedingungen, 
an die sie in ihrer alten Heimat nicht gewöhnt waren, katastrophale Wohn-
verhältnisse und zu wenig Nahrung waren Ursachen dafür, dass ein Massensterben 
begann. Die Menschen starben an Typhus, Ruhr, Tuberkulose sowie an 
Unterernährung. Vom Oktober 1941 bis zum August 1944 starben von den 
Wiener Juden infolge der Krankheiten und des Hungers 1347 Personen, d.h. 27% 
aller Deportierten. Viele von ihnen begingen Selbstmord. Die Deportationen 
der Westjuden ins Vernichtungslager Kulmhof an der Nehr begannen im Mai 
1942. Im Zeitraum vom 4. und 15. Mai 1942 wurden 3274 Personen aus Wien 
dorthin deportiert65. Zusammen haben die Nazis damals in 12 Transporten 10 
915 Westjuden deportiert und ermordet. Die Ausreisenden durften nur 12,5 kg 
Gepäck mitnehmen. Sie nahmen meistens eine warme Decke, Kleidung, ein Paar 
Schuhe, etwas Wäsche und ein Trinkgefäß mit66. Da die Gepäckmenge beschränkt 
war, behängten sich Männer und Frauen mit mehreren Wäschegarnituren, 
Anzügen und Kleidern. Während der letzten sechs Monate verkauften sie zwar 
einen beträchtlichen Teil ihrer Habe, aber angesichts des beschränkten Gepäcks 
verkauften sie alles, was sie nicht mitnehmen konnten. Sie tauschten Wäsche, 
Kleidung und Schuhe, den in dieser Stunde unnötigen Ballast, gegen Wegzehrung 

63 Ebenda. 
64 Mehr dazu: E. Wiatr, P. Zawilski, Losy chrześcijan w getcie łódzkim w świetle zachowanych 
archiwaliów, „Prace i Materiały Historyczne Archiwum Archidiecezjalnego w Łodzi i Muzeum 
Archidiecezji Łódzkiej” 2012, t. IX.
65 Vgl. J. Baranowski, Wiener Juden…, S. 22.
66 Vgl. O. Singer, Im Eilschritt…, S. 38.
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ein. Der Chronist notierte am 3. Mai 1942: „Vor den Toren der Kollektive, auf 
den Plätzen, Straßen, in den Tornischen und in den Privatwohnungen wird nur 
noch verkauft, gehandelt, begutachtet“67. Einen ähnlichen Bericht findet man 
in den Reportagen des Pragers Oskar Singer. Der Augenzeuge und kritische 
Beobachter dieser Ereignisse notierte: „Das Tollste ist aber der Ausverkauf der 
Ausverkauften. So einen grotesken Markt wird es vielleicht nur noch gelegentlich 
des nächsten Weltuntergangs geben“68. Die Situation der „Neuen“ wurde von den 
Einheimischen und vor allem von den Spekulanten ausgenutzt. Der einheimische 
Chronist meldet sich wieder zu Wort, indem er kritisch diese Erscheinung 
beschreibt und kommentiert:

Vom frühen Morgen an schlichen Hyänen auf der Suche nach Beute durch 
die Lager und Kollektive. Es gab viele Spekulanten, die mit dem Unglück ihrer 
westlicher Brüder ein gutes Geschäft machten. Rücksichtslos und grausam kreisten 
sie um ihre Opfer herum, wie Raben auf dem Schlachtfeld. 

Und im Getto sah man unsere Juden und Jüdinnen mit Pekari-Handschuhen, 
Regenmänteln – blau, rot, grün unw. – voll beladen mit der neu erworbener 
Kleidung, mit Koffern und Taschen…

Kleidungswechsel oder Rollentausch? Und für wie lange? Daran hat keiner 
gedacht!69 

Das bescheidene Gepäck, das aus Bündeln, Bettlaken und Decken improvisiert 
wurde, wurde allen Abreisenden vor dem Betreten des Zuges abgenommen. Diese 
Nachricht hatte im ganzen Getto eine deprimierende Wirkung zur Folge70.

Während der nächsten großen Deportationsaktion nach Kulmhof im Sep-
tember 1942, die vor allem Kinder, ältere Personen und Kranke betraf, haben 
die Nazis 185 Wiener ausgesiedelt. Unter ihnen war die Autorin des Tagebuches, 
Irene Hauser mit ihrem sechsjährigen Sohn. Ihr Mann, Leopold Hauser wurde 
von der Aussiedlung verschont. Am 10. März 1944 wurde er mit anderen sechs 
Personen in die Rüstungsbetriebe „Hasag“ nach Skarżysko Kamienna gebracht71. 
Sein weiteres Schicksal bleibt unbekannt. 

Die von den Einwohnern Wiens gestiftete Gedenktafel an der Bahnrampe 
Radegast erinnert an die fünftausend aus der Hauptstadt von Österreich 
deportierten Juden, für die Lodz entweder nur eine Station auf dem Weg zum 
Tod oder ein Wohnort für vier Jahre ihres Lebens war.

67 Die Chronik…, Bd. II, S. 142.
68 O. Singer, Im Eilschritt…, S. 38.
69 Vgl. Die  Chronik…, Bd. II, S. 145.
70 Vgl. Ebenda, S. 146.
71 J. Baranowski, Wiener Juden…, S. 71. 





Adam Sitarek

Wiener Juden im Getto Litzmannstadt (1941–1944)
Die Statistik1

Die Ankunft einer Gruppe der aus dem Reich und dem Protektorat 
deportierten Juden im Lodzer Getto war eine markante Zäsur in der Geschichte 
des „gesperrten Wohngebietes“. Es veränderte sich radikal nicht nur die Situation 
der Übersiedler, die völlig neuen Umständen ausgesetzt waren, aber auch die der 
bisherigen Getto-Insassen. Die Verlagerungen der Bevölkerung vom Herbst 1941 
waren einerseits Anzeichen der Vernichtungsaktion, die lediglich ein paar Monate 
später ansetzte, andererseits aber deren Rechtfertigung. 

Der vorliegende Beitrag hat zum Ziel, die Struktur der Gruppe der im Herbst 
1941 ins Getto Litzmannstadt deportierten Wiener Juden zu präsentieren. Anhand 
der erhalten gebliebenen Dokumentation der jüdischen und der deutschen 
Gettoverwaltung wird nachfolgend das statistische Bild der „Transporte“ der 
Wiener, die ins „gesperrte Wohngebiet“ in Litzmannstadt gebracht wurden, 
erstellt. 

Deportation

Vor dem Beginn der Deportation im Herbst 1941 wohnten in Wien rund 
46 tausend Juden2. Ein Teil der Wiener Juden wurde bereits zu Kriegsanfang 
im Oktober 1939 ins Generalgouvernement deportiert. Diese Aktion umfasste 
über 6 tausend Juden, darunter rund 1,5 tausend Menschen im Rahmen des sog. 
Nisko-Programms. Eine weitere Gruppe von rund 5 tausend Menschen wurde im 
Februar und März 1941 nach Opole, Kielce, Modliborzyce, Opatów und Łagów 
deportiert3.

Die Deportation der Juden aus dem Reich und dem Protektorat ins Getto 
Litzmannstadt wurde Mitte September 1941 beschlossen. Davon zeugt 
die Korrespondenz zwischen obersten Reichsbehörden und dem Statthalter des 

1 Ins Deutsche übersetzt von Łukasz M. Plęs.
2 I. Fritz Offenberger, The Jews of Nazi  Vienna 1938–1945. Rescue and Destruction, o. V., 2017, 
S. 214.
3 A. Gottwald, D. Schulle, Die „Judendeportationen“ aus dem Deutschen Reich 1941–1945. Eine 
kommentierte Chronologie, Wiesbaden 2005, S. 31–35, 46–51.
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Reichsgaus Wartheland. Heinrich Himmler kündigte im Brief an Arthur Greiser 
vom 18. September die Übersiedlung von 60 tausend Juden ins Getto an, indem 
er suggerierte, dass es „an Raum aufnahmefähig ist“4. Anscheinend verfügte 
Greiser schon damals über die Zustimmung der obersten Behörden in Berlin zur 
„Sonderbehandlung“ von 100 tausend Juden aus dem Warthegau, die er bereits 
im Sommer 1941 einzuholen versuchte. Nach Verhandlungen zwischen Greiser 
und Himmler wurde schließlich beschlossen, lediglich ein Drittel der geplanten 
Menschen, und zwar 20 tausend Juden und 5 tausend Roma aus Österreich, ins 
Lodzer Getto zu deportieren5. 

Die Information über die geplanten Deportationen erreichte die Verwaltung 
von Litzmannstadt noch im selben Monat. Leiter der Gettoverwaltung Hans 
Biebow nahm die Nachricht mit großer Beunruhigung entgegen. Wie er meinte, 
habe die Unterbringung im Getto von zusätzlichen 25 tausend Menschen die 
Produktionskapazitäten des Gettos beeinträchtigen können. Seine Bedenken 
kommen zum Ausdruck im Protestbrief des Oberbürgermeisters Werner Ven-
tzki an den Regierungspräsidenten des Bezirks Lodz Friedrich Übelhör6. Die 
Interventionen der Bezirksregierung änderten den in Berlin gefassten Beschluss 
nicht. Anfang Oktober 1941 wurde endgültig beschlossen, die Gruppe der Juden 
und Roma aus dem Reich und dem Protektorat ins Getto zu deportieren. Darüber 
hinaus wurde die Verwaltung aufgefordert, Vorbereitungen auf die Umsetzung 
der Aktion zu treffen.

Die jüdische Gettoverwaltung in Litzmannstadt wurde durch deutsche Behör-
den über geplante Einsiedlungen bereits am 23. September 1941 benachrichtigt. 
Die Reaktion des Judenältesten auf die Nachricht hielt in seinem Tagebuch Szmul 
Rozensztajn, Sekretär von Chaim Mordechaj Rumkowski, fest. Rumkowski soll 
damals gesagt haben, es komme eine schwere Erfahrung für die Juden, eine sehr 
schwere, auch für die Juden aus dem Getto in Litzmannstadt. Auf Anordnung 
des Judenältesten begann die jüdische Gettoverwaltung mit den Vorbereitungen 
auf die Aufnahme der „Einzusiedelnden“. Zum Leiter der Unternehmung 
wurde Rechtsanwalt Henryk Neftalin, enger Mitarbeiter Rumkowskis, ernannt. 
Fieberhafte Maßnahmen kamen in Gang – Einrichtung der Räume für sog. 
Kollektive, Herstellung von Pritschen, Matratzen und anderen Geräten. Alle 
Getto-Dienste waren im vollen Umfang einsatzbereit7.

4 M. Alberti, Die Verfolgung und Vernichtung der Juden in Reichsgau Wartheland 1939–1945, 
Wiesbaden 2006, S. 387–388.
5 Ebenda, S. 395; A. Eisenbach, Hitlerowska polityka zagłady Żydów, Warszawa 1961, S. 287–288.
6 M. Alberi, Die Verfolgung…, S. 396.
7  A. Sitarek, W obliczu „trudnej konieczności”. Administracja żydowska getta łódzkiego wobec 
wsiedleń Żydów z Rzeszy i Protektoratu (październik–listopad 1941 r.), „Zagłada Żydów. Studia 
i Materiały” 2013, Nr. 8, S. 335–340.
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Der Höhepunkt datiert auf den 16. Oktober. An diesem Tag um 14 Uhr 30 
rollte am Bahnhof Radegast der erste Zug mit Übersiedlern – mit eintausend 
Wienern drinnen – an. Am Bahnsteig warteten Beamten der deutschen Behörden 
von der Gettoverwaltung, der Kriminalpolizei, sowie Vertreter der jüdischen 
Gettoverwaltung samt Rumkowski. Die Schutzpolizisten und Mitglieder 
des jüdischen Ordnungsdienstes überwachten das Gebiet8. Es begann die 
Einsiedlungsaktion, im Verlauf derer 19 954 Menschen aus Wien, Prag, Berlin, 
Köln, Hamburg, Frankfurt am Main, Düsseldorf, Luxemburg und Emden 
deportiert wurden.

Transporte

Die Wiener kamen ins Lodzer Getto in fünf Transporten. Aus verwaltungs-
technischen Gründen wurden sie durchnummeriert: „Wien I“, „Wien II“ usw. 
Darüber hinaus erhielten die Transporte weitere laufende Nummern. Die Transporte 
aus Wien wurden also durchnummeriert als: Transport Nr. 1 („Wien I“), Nr. 5 
(„Wien II“), Nr. 9 („Wien III“), Nr. 14 („Wien IV“) und Nr. 19 („Wien V“).

Tab. 1. Anzahl der ins Lodzer Getto aus Wien deportierten Menschen

Datum der Ankunft im 
Getto*

Transport Anzahl der Personen**

16. Oktober 1941 Wien I 1 000

20. (24.) Oktober 1941 Wien II 1 000 (1 002, 999)

24. (28.) Oktober 1941 Wien III 1 000

29. Oktober 1941 Wien IV 1 000

3. November 1941 Wien V 999 (1 000)

Ingesamt: 4 999 (5 002)

* In Dokumenten des Judenältesten gibt es Abweichungen im Datum der Ankunft des 2. und 
3. Transportes, und zwar gilt der 24. Oktober als Tag der Ankunft des Transportes „Wien II“ 
und der 28. Oktober als Tag der Ankunft des Transportes „Wien III“ – vgl. APŁ, PSŻ 863, 
Eingesiedelte im Jahre 1941, k. 89; APŁ, PSŻ 19, Aufstellung der Neueingesiedelten, k. 195.
** Die Zahl 5002 taucht in anderen Dokumenten auf und resultiert aus der Differenz in der 
Angabe des Umfangs der Transporte „Wien II“ – 1002 oder 999 Personen sowie „Wien V“ 
– 1000 oder 999 Personen – vgl. APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, Bl. 89; APŁ, 
PSŻ 1179, Stand der Transporte Wien I–V, Bl. 1. Aus der in der Chronik angegebenen 
Zusammenstellung ergibt sich eine andere Anzahl bezüglich des Transportes „Wien II“ – 1000 
Personen – vgl. Kronika getta łódzkiego / Litzmannstadt Getto, B. 1: 1941, Hrsg. J. Baranowski 
i in., Łódź 2009, Wykaz przybyłych transportów, S. 331.

Quelle: APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre 1941, Bl. 89.

8 Ebenda, S. 341.
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Diag. 1. Die Altersstruktur der ins Lodzer Getto aus Wien  
deportierten Menschen

Quelle: APŁ, PSŻ, Eingesiedelte im Jahre 1941, an verschiedenen Stellen.

Die Gruppe der Übersiedler aus Wien umfasste 1733 Männer und 3266 
Frauen. Die Altersstruktur war ungünstig, ältere Menschen stellten eine 
unverhältnismäßig große Gruppe dar. 2132 Personen waren über 61 Jahre alt, 
was über 42% der Gesamtheit ausmachte, im Alter von 51 bis 60 waren 1327 
Personen (26,6%), Personen im mittleren Alter – 1091 – machten 21,8% aus, die 
Anzahl von jungen Menschen von 11 bis 30 betrug 374 (7,5%), überdies gab es 
75 Kinder im Alter bis zehn, was nur 1,5% der Gesamtheit ausmachte. Die älteste 
unter den eingesiedelten Wienern war die 85-jährige Regina Beer, geboren am 
27. Juni 1856, angekommen im ersten Wiener Transport. Die jüngsten unter den 
ins Getto deportierten Wienern waren Schalom Fein, geboren am 13. Juni 1941, 
angekommen im ersten Wiener Transport, Zilla Hansel, geboren am 1.  April 
1941, angekommen im Transport „Wien IV“ sowie Julia Rubin, geboren am 
2. August 1941, angekommen im selben Transport.

Im Vergleich zu anderen Transporten schnitt die Gruppe der Wiener besonders 
unvorteilhaft ab. Wie nachstehend erwähnt, waren über 42% der Personen 
über 61 Jahre alt, dagegen hinsichtlich der Transporte aus Berlin vertraten 34% 
dieses Alter, und unter den Deportierten aus Prag lediglich 14%. Vor diesem 
Hintergrund schnitt die Altersstruktur der einheimischen Bevölkerung, wo 
der Anteil der Menschen in diesem Alter ein Bisschen über 7% betrug, viel 
vorteilhafter ab. Der Vergleich in anderen Altersstufen bestätigt die äußerst 
unvorteilhafte Altersstruktur der Übersiedler aus Wien. 
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Tab. 2. Vergleich der Altersstruktur der Eingesiedelten  
mit der einheimischen Bevölkerung (Prozent)

Altersgruppen Wien Berlin Prag Einheimische 
Bevölkerung

0–10 1,5 3,9 5,3 15,2

11–20 5,1 5,9 11,1 21,6

21–30 2,4 4,8 10,1 15,9

31–40 5,9 10,5 17,1 17,8

41–50 16 15,4 27,2 13,2

51–60 26,5 25,5 22 9,2

Über 61 Jahre alt 42,6 34 13,7 7,1

Quelle: APŁ, PSŻ 863, Eingesiedelte im Jahre, an verschiedenen Stellen.

Die nach Litzmannstadt deportierten Wiener Juden durften ein kleines 
Handgepäck, in dem sich auch Lebensmittel befanden, mitnehmen. Den 
Proviant stellte ebenfalls die Wiener Jüdische Gemeinde bereit. Es durfte auch 
ein kleiner Geldbetrag – höchstens 100 Reichsmark – mitgenommen werden. 
In vielen Situationen wurden die Gelder teilweise bereits an Sammelstellen noch 
vor dem Abtransport beschlagnahmt. Einen Teil der Gelder raffte die jüdischen 
Gettoverwaltung an sich. Um diese Summen zu gewinnen, intervenierte über die 
Gestapo die deutsche Gettoverwaltung. 

In den Statistiken der jüdischen Verwaltung wurde verzeichnet, dass der 
gesamte Bargeldbetrag sich bei der ersten Gruppe der deportierten Wiener auf 
73 015 Reichsmark, dagegen im Falle des Transports „Wien IV“ auf 64 580 
Reichsmark belief. In der Zusammenstellung der von der Gettoverwaltung 
geführten Rechnungen des Judenältesten für den Zeitraum vom 16. Oktober bis 
zum 16. November 1941 sind vier Einzahlungen der aus Wien transportierten 
Menschen in der gesamten Höhe von 247 147 Reichsmark belegt.

Die Beschlagnahmen umfassten auch Lebensmittel, die nach einer detaillierten 
Bestandsaufnahme in Lager der Ernährungsstelle aufgenommen wurden. 
Die nachfolgende Tabelle zeigt die Art der beschlagnahmten Produkte, die von 
den Wienern mitgebracht wurden. 

Die Eingesiedelten aus Wien erhielten dieselben geringen Lebensmittelrationen, 
wie andere Gettobewohner. An ersten Tagen im Getto verfügten Neuankömmlinge 
noch über bescheidene Vorräte, die sie im Handgepäck zu verstecken vermochten, 
diese wurden jedoch sehr schnell verzehrt. Die Ernährungslage stellte sich also 
katastrophal dar. 
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Tab. 3. Von den Wiener Juden ins Lodzer Getto gebrachte Lebensmittel

Artikel 
(kg) Wien I Wien II Wien III Wien IV Wien V Ingesamt

Roggen-
mehl – – – 200 300 500

Weizen-
mehl 500 425 450 800 530 2 705

Grütze 1 000 791 940 982,5 920 4 643,5

Erbsen – – – 152 140 292

Zucker 100 – – – – 100

Würfel-
zucker – 75 100 99,5 100 374,5

Hafer-
flocken 595,5 555 600 600 599,5 2 950

Kaffee-
mischung 100 98,5 100 97,5 94 490

Marmelade 400 342,75 375 354,5 387,5 1 859,75

Wurst 150 158,5 123,5 153,5 129,5 715

Kartoffeln 945 – – – – 945

Brot 3 270 3 644 4 353,5 3 585 3 141 17 993,5

Margarine 100 90 89,75 99,75 94 473,5

Kondens-
milch 62 48 48 59 19 236

Quelle: APŁ, PSŻ 19, Wareneingang von den Transporten der Neueingewiesenen, Bl. 203–206.

Im Hinblick auf das vorgerückte Alter der Eingesiedelten und die begrenzte 
Anzahl der Arbeitsstellen fanden die meisten von ihnen keine Beschäftigung. 
Ebenfalls aus der Perspektive des potenziellen Arbeitseinsatzes in Gettobetrieben 
stellt sich die Erwerbsstruktur der Übersiedler aus dem Reich und dem Protektorat 
unvorteilhaft dar, da die arbeitsfähigen Menschen rund 20% der Angekommenen 
ausmachten. Ein Teil dieser Menschen – 244 Männer und 20 Frauen – wurde 
noch 1941 aus dem Getto in Arbeitslager im Reich geschickt, weitere Gruppen 
verließen „das gesperrte Wohngebiet“ im Dezember. Unter den aus Wien 
gekommenen Geistesarbeitern bekam lediglich ein geringer Personenkreis eine 
Arbeitsstelle in der Verwaltung. Dies betraf u.a. Juristen Meyer Berish Kitz und 
Dr. Ignatz Nussbrecher, die als Ankläger beschäftigt waren, sowie Dr. Arthur 
Dittersdorf, der den Posten des Richters im Gericht des Judenältesten innehatte. 
Im November 1941 wurde im Kulturhaus eine Gruppe der angekommenen 
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Künstler eingetragen. Registriert unter den Wienern wurden folgende Musiker: 
Friederike Antal, Leopold Birkenfeld, Karl Erlich, Paulina Erlich, Paula Epstein, 
Sigmund Filgur, Elisabeth Gertsmann, Adele Hitschmann, Cäcilia Morawetz, 
Stella Rosenwasser und Margarethe Schwartz, Sänger: Nadieschda Fanfafik 
und Hedwig Kautz, Schauspieler: Frieda Hohenberg, Robert Jokl, Siegfreid 
Kohn und Hans Felder sowie bildende Künstler: Selig Debert, Moses Forscher, 
Franz Hocusser, Leon Weber und Klara Wertheimer. Ein Teil von ihnen bekam 
ein Engagement, u.a. Pianist Leopold Birkenfeld, der im Kulturhaus in der 
Schneidergasse konzertierte.





Ewa Wiatr

Die Autorin und ihr Text

Irene Hauser geb. Hacker wurde am 19. März 1901 in Waidenhofen an der 
Ybbs in Niederösterreich als drittes Kind von Leopold und Friderike geboren. Ihre 
jüngeren Geschwister, Ernst und Josephine (Pipsi) wurden aber in Rottenman 
in Steiermarkt geboren, wohin wahrscheinlich die ganze Familie übersiedelte. 
Hackers nächster Wohnort war Wien. Dort ist 1934 die Mutter von Irene 
gestorben. Höchstwahrscheinlich wohnte die Familie in der Feldgasse 3/19, in 
Josefstadt, im VIII, ziemlich reichen Bezirk von Wien. Es ist die Adresse von Irene 
und von ihrer Schwester Pipsi bis zu derer Abreise nach England im Jahre 1938. 
Aus dieser Wohnung zogen Hackers in die Rembrantstrasse 22 in Leopoldstadt, 
in das jüdische Viertel von Wien um. Dies war sicher auf Anordnung der 
Behörden. In demselben Gebäude wohnten noch viele andere Personen die auf 
Irenas Adresseniste standen. Es waren bestimmt Verwandte und Freunde. Die 
älteste Schwester Irma übersiedelte nach der Heirat nach Belgrad und der jüngere 
Bruder nach Hannover. 

Die Vornamen von Hackers Kindern weisen darauf hin, dass die Familie 
assimiliert war und zur gut situierten Mittelschicht gehörte. Irene hatte eine gute 
Ausbildung, obwohl es schwer zu sagen ist, ob sie irgendeinen Beruf erlernte. Im 
Getto bewarb sie sich um eine Stelle als Modistin, nähte und strickte – dies waren 
aber Fähigkeiten, die typisch für Hausfrauen in der damaligen Zeit waren. 

Ins Getto in der besetzten Stadt Lodz wurde sie mit ihrem Mann Leopold (geb. 
1898) und dem Sohn Erich (1936–1942) mit dem dritten Transport deportiert. 
Ein paar Tage lang lebten sie in einer Unterkunft in der Widokstrasse, dann in 
der Masarska, Przemysłowa, länger in der Wróbla und seit 9. Januar 1942 in der 
Brzezińska 7, wo sie das Tagebuch schrieb. Die Familie wohnte in einem Zimmer, 
im letzten, dritten Stock eines Mietshauses. 

Leopold arbeitete zuerst als Lagerverwalter, dann bekam er eine Stelle in 
der Bank des Judenältesten in der Uhrmacher-Juwelier-Werkstatt. Aus seiner 
Arbeitskarte ergibt es sich, dass er Lithograph von Beruf war, arbeitete aber als 
Ziffernblattschreiber. Im März 1944 wurde er zur Arbeit in der Rüstungsfabrik 
von der Firma HASAG in Skarżysko-Kamienna ausgesiedelt. Er überlebte den 
Krieg, kehrte nach Wien und wohnte dort in der Palmgasse. 
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Irene begann ihre Erlebnisse im Getto seit dem 15. Juni 1942 zu notieren. 
Im ersten Eintrag äußert sie ihren Willen, dass das Notizbuch ihrer Schwester 
in  England überreicht wird. Dieser Wunsch wurde bis heute nicht erfüllt. 
Vielleicht ergibt sich dank dieser Veröffentlichung eine Chance, die Familie von 
Irene ausfindig zu machen. 

Auf den ersten Seiten des Tagebuchs notierte Irene die Namen der 
Familienmitglieder und vermutlich auch die ihrer Freunde mit ihren Adressen 
und dem Geburtsdatum. Einige Namen wurden von ihr mit Grundinformationen 
über jeweilige Person ergänzt. Viele von den erwähnten Personen wurden 
zu diesem Zeitpunkt entweder aus Wien deportiert oder vermutlich gleich 
ermordet. Die regelmäßigen Einträge führte sie vom Sommer 1942. Aus der 
Zeitperspektive berichtet sie über für sie wichtige Ereignisse, die sich vor diesem 
Datum ereigneten und den Transport aus Wien, die Wohnadressen der Familie, 
einzelne Arbeitsstellen ihres Mannes, sowie Lebensmittelzuteilungen betreffen. 
Die letzte Notiz trug sie am 8. September 1942 ein, an dem Tag, als sie mit 
ihrem sechsjährigen Sohn Erich ins Vernichtungslager in Kulmhof (Chełmno nad 
Nerem) deportiert wurde. 

Die Einträge von Irene Hauser sind sehr persönlich. Sie konzentriert sich auf 
eigene Familie. Informationen über die Außenwelt tauchen sporadisch auf. Ein 
Beispiel dafür ist der Eintrag am 9. Juni 1942 („Erbitterte Kämpfe in Russland, 
Ägypten und Westfront“). Sie verfolgt nicht die Tätigkeit von Rumkowski, dem 
Judenältesten im Getto, notiert aber die Zusammensetzung der Essensrationen 
– die häufigste Information in allen Tagebüchern aus dem Lodzer Getto. Ihre 
Einträge haben oft einen sehr intimen Charakter. Sie teilt beispielsweise die Zeit 
der letzten Menstruation und das Datum des letzten Geschlechtsverkehrs mit. 
Das Tagebuch ist eine erschütternde Studie des Hungers und seiner Folgen, 
wie Zerstörung der Familienbande. Mit der entsetzlichen Genauigkeit zählt die 
Autorin Habseligkeiten, die sie verkaufen musste, um Lebensmittel zu kaufen. 
Für die ausgebissene Goldkrone gelang es ihr ein halbes Kilo Kartoffel zu kaufen. 
Da sie keine feste Stelle hatte, übte sie verschiedene Gelegenheitsarbeiten aus, mit 
denen die mitfühlenden Nachbarn sie beauftragten. Auf diese Weise versuchten 
sie ihr zu helfen. Sie besserte Kleidungen aus, wusch, putzte Fußböden, strickte 
Handschuhe und Taschen. Die Entlohnung für diese Arbeiten reichte jedoch nicht 
für das Essen. Sie wurde ständig von dem Bild ihres hungernden Kindes verfolgt. 
Erschütternd wirkt die Beschreibung des kleinen Bubis, der keine Kraft mehr hat, 
die Fliegen wegzujagen, die auf seinen Augen und Mund sitzen. Sehr oft wendet sie 
sich an Gott mit der Bitte um Erlösung oder den Tod. In den letzten Einträgen im 
September 1942 schildert die Autorin sehr emotional, in abgebrochenen Sätzen 
die Deportation der Kinder, Kranken und alten Menschen ins Vernichtungslager. 
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Die Verfasserin selbst und ihr kleiner Sohn Erich fielen der Aktion zum Opfer. 
Vier Tage später, am 12. September 1942 wurden sie in Kulmhof ermordet. 

Das Tagebuch ist eine sehr gute Quelle für die Untersuchung des Alltags im 
Getto, besonders unter den aus Westeuropa deportierten Juden. In den Einträgen 
von Irene Hauser klingt Sehnsucht nach der Familie, von der sie – trotz der 
geschickten Postkarten – keine Nachrichten hatte. Sie konnte nicht wissen, dass 
die meisten von ihren Nächsten damals aus Wien bereits deportiert oder ermordet 
wurden. Dieses Tagebuch ist ein Zeugnis der menschlichen Solidarität. Es ist 
schwer zu sagen, ob dies ein allgemeines Phänomen war, oder die Armut von 
Irene bewog die Nachbarn zur Hilfe. Sie selbst teilten das Los der Vertriebenen, 
kamen aber mit der Realität des Gettos besser zurecht. Es ist erstaunlich, dass die 
fremden Menschen ihr mehr Hilfe leisteten als ihr Ehemann. Die Gleichgültigkeit 
von Leopold Hauser zwang Irene sogar zur Entscheidung, sich scheiden lassen. 
Durch die Entscheidung der Behörde und die Notwendigkeit, gemeinsam 
wohnen zu müssen, kam es nicht dazu.

Es ist eines von wenigen Tagebüchern, die von einer erwachsenen Frau und 
das einzige, das von einer aus Wien deportierten Person geschrieben wurde. 
Eine andere Frau aus Wien war Alice de Buton. Sie war im Archiv des Gettos 
beschäftigt und schrieb kurze Feuilletons und Gedichte, aber kein Tagebuch. Ein 
Teil ihrer Texte wurde im Korpus der Chronik des Lodzer Gettos veröffentlicht1. 
Es ist interessant, dass beide Frauen in demselben Haus im Getto, in der 
Sulzfelderstrasse 7, aber nicht zur selben Zeit, gewohnt haben.

Die Einträge aus dem Lodzer Getto von Irene Hauser befinden sich im 
Archiv des Jüdischen Historischen Instituts in Warschau. Das Tagebuch wurde 
mit einer Feder in einem ledergebundenen Notizbuch von 60x98 mm mit 
Messingbeschlägen geschrieben. Beschrieben sind 111 Seiten, 19 blieben leer. 

Es wurde wahrscheinlich auf dem Gebiet des ehemaligen Gettos gefunden 
und nach dem Krieg 1991 von Arnold Mostowicz dem Archiv des Jüdischen 
Historischen Insitut in Warschau  überreicht. Der Autor der ersten Übersetzung 
des Textes in Polnisch sowie Herausgeber der Edition ist Jerzy Witold Solecki. 
Die Sammeledition erchien 1993. Die Titelworte Cud, że ręka jeszcze pisze2 sind  
dem Original des Tagebuchs entnommen worden. 

In Originalsprache wurde das Tagebuch im zweiten Heft des „Newsletters zur 
Geschichte des Holocaust. Informationen des Fritz Bauer Instituts“ mit dem Titel 
Nicht einmal zum Sterben habe ich Protektion, herausgegeben.

1  Diese Texte wurden im Band Oblicza getta. Antologia tekstów z getta łódzkiego, hrsg. von 
K. Radziszewska, E. Wiatr, Łódź 2018, S. 147–160, 291–295 veröffentlicht. 
2 Das Buch wurde im Verlag Libella, dessen Eigentümer Witold Solecki war, veröffentlicht. 
Darüber schreibt er in seinen Erinnerungen 88 lat, die 2014 erschienen sind.  
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Zur Entscheidung über eine neue zweisprachige Edition des Tagebuchs 
trugen einige Faktoren bei. Unser Anliegen war, eine breitere Öffentlichkeit 
mit diesem Text zu erreichen. Die bisherigen Editionen sind – trotz ihres hohen 
Werts – längst vergriffen und in den Bibliotheken nicht zugänglich. Der nächste 
Grund waren die Unzulänglichkeiten in den Editionen, die sich möglichst aus 
dem falschen Ablesen des Originals oder aus der Unkenntnis des historischen 
Kontextes ergaben. Dank den umfangreichen Forschungen zum Lodzer Getto in 
den letzten zehn Jahren sind wir imstande den Lesern viel mehr Informationen 
zu geben, die die Situation von Irene Hauser und von tausenden Wiener Juden, 
die ins Getto in der besetzten Stadt Lodz deportiert wurden, zu beleuchten. 
Brauchbar sind auch Datenbanken von Holocaust Opfern, die über Webseiten 
vieler europäischen Institutionen greifbar sind. Dadurch war es möglich, die 
Familienmitglieder von Irene ausfindig zu machen. Die meisten von ihnen teilten 
ihr tragisches Schicksal; sie wurden nach Riga, Kaunas sowie Theresienstadt 
deportiert und dort ermordert.  

Die Einträge, die mit dem Tagesdatum versehen werden, tauchen nicht 
immer chronologisch auf. Vielleicht schrieb sie aus einem Impuls heraus, an 
einer zufälligen Stelle im Notizbuch. Manchmal beginnt der Eintrag auf der 
rechten und wurde auf der linken Seite fortgesetzt. Die meisten Einträge wurden 
jedoch von links nach rechts gemacht. In der vorliegenden Edition, sowohl in 
polnischer Sprache als auch im Original werden die Einträge chronologisch 
zusammengestellt. 

Eine große Herausforderung war die Übersetzung des Tagebuchs, das in einem 
spezifischen Stil geschrieben wurde. Irene benutzt sehr oft Satzellipsen, notiert 
die Informationen stichwortartig, um das, was ihr wichtig war, festzuhalten. 
Es wurde eine treue Übersetzung des Textes angestrebt, obwohl es manchmal für 
den Klang des Textes nachteilig ist. Die Holprigkeit der Sprache gibt in diesem 
Fall den seelischen Zustand der Autorin wieder, ihre Müdigkeit, Resignation aber 
vor allem Leid der Mutter, die auf ihr hungriges Kindes schauen muss. In einigen 
Ausnahmefällen wurde die Übersetzung mit zusätzlichen Worten, meistens 
mit Verben ergänzt, die helfen sollen, den Sinn des Satzes besser zu verstehen. 
Diese Worte wurden jedes Mal in Klammern gesetzt. Die allgemein benutzten 
Abkürzungen wurden ohne Markierung ausgeschrieben, damit der Text ver-
ständlicher ist. Jahreszahlen, Uhrzeit sowie Zahlen wurden vereinheitlicht. Die 
Unterstreichungen im Original wurden beibehalten.

Das Tagebuch von Irene Hauser ist ein Teil der Verlagsreihe „Lodzer Judaica“. 
Es ist der nächste Band, der dem Lodzer Getto gewidmet ist. Die Herausgebe-
rinnen dieser Veröffentlichung wollen sich bei Adam Sitarek bedanken, ohne 
dessen Hilfe der Abschluss der Redaktionsarbeit nicht so schnell vorangegangen 
wäre. Wir sind Piotr Zawilski, dem Direktor des Staatsarchivs in Lodz sehr 
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dankbar, in dem sich alle reproduzierten Dokumente befinden. Frau Agnieszka 
Reszka vom Archiv des Jüdischen Historischen Instituts danken wir für die Hilfe 
bei dem Einscannen des Tagebuchs von Irene Hauser. 

Unser besonderer Dank gilt Frau Dr. Ursula Schwarz vom Dokumen-
tationsarchiv des Österreichischen Widerstands für die Hilfe bei der Beschaffung 
von Dokumenten und Festlegung des Schicksals des Mannes von Irene, Leopold 
Hauser. Die Danksagungen richten wir auch auf die Hände von Frau Irmgard 
Nöbauer von der Polnischen Akademie der Wissenschaften in Wien sowie an 
Randi Schmidt, die Korrektur des deutschen Teils gelesen hat. 

Eine große Hilfe bei der Darstellung der Situation der Juden in Wien nach 
dem Anschluss von Österreich an das Dritte Reich war die Ausstellung „Letzte 
Orte vor der Deportation“, die sich auf die letzten Orte des Aufenthalts der 
Wiener Juden vor ihrer Deportation in das besetzte Polen konzentriert. 

Diese Veröffentlichung widmen wir vor allem Irene Hauser und ihrem kleinen 
Sohn Erich. Damit wollen wir den beiden ein Denkmal aus Worten setzen.





Irene Hauser

Das Tagebuch aus dem Lodzer Getto





Dieses Buch soll meine Schwester in England erreichen, Josephine Carlton, 
geboren Hacker, [am] 13. September 1909 geboren, Rottenmann, Steiermark1; 
Wien VIII, Feldgasse 3/19 gewohnt bis 1938, dann abgereist, drüben 1941 
geheiratet. Station Herts, Adresse verloren2.

12. Mai 1934 ist in Wien meine Mutter Friederike Hacker gestorben, 4. Tor, 
Gruppe 22, Reihe 7, Grab 86.

Eigentum Irene Hauser
Lodz-Getto3 1942
Sulzfelderstrasse4 7/69
Vom 24. Oktober 1941
Evakuiert mit Mann und Kind.
Irene Hauser, Wien VIII, Feldgasse 3/19, [Wien] II, Rembrandtstrasse 22/4
Vater – Leopold Hacker5, Wien,
Opa, Krüger-Heim6, [Wien] II, Malzgasse 7 – letzter Aufenthalt
Grete Wolf7, Wien II, Rembrandtstrasse 22/7
Wagner Adalberta, Stllg [?], Gustav-Tschermak-Gasse 30, Min. Post. XIX. 

Bezirk, Wohnung Rembrandtstrasse 22/4
Erwin Hacker, Wien VIII, Albertgasse 11. P., Bruder
Schischa Maria, Wien XVII, Haslingergasse 3 II
Löwy [Wien] II, Praterstrasse 50, II. Stiege

1  Einige Mitglieder der Familie Hacker wurden in Rottenmann geboren, u.a. der Bruder 
von Irene, Ernest. http://www.lettertothestars.at/himmelsbriefe.php?s=1&opfer__id=60245 
(Zugriff am 15. Januar 2015.
2 Der ganze Absatz wurde senkrecht von links nach rechts geschrieben.
3  Łódź wurde am 11. April 1940 in Litzmannstadt umbenannt. Damit hat man General 
Karl Litzmann, den Befehlshaber der deutschen Truppen während der Schlacht bei Lodz 
im November und Dezember 1914 geehrt. Litzmann war Anhänger des Nationalsozialismus. 
Das Getto war ein Teil der Stadt, daher gibt es in Dokumenten die Bezeichnung Litzmannstadt-
Getto.
4 Vor dem Zweiten Weltkrieg hieß die Straße Brzezińska, heute ul. Wojska Polskiego.
5 Höchstwahrscheinlich starb er im Getto in Theresienstadt am 28. Oktober 1942. http://109. 
123.214.108/en/document/DOCUMENT.ITI.9221 (Zugriff am 20. Februar 2015).
6  In Wien in der Malzgasse 7 befand sich vor dem Krieg das Fürsorgeinstitut für jüdische 
Mädchen Dr. Krüger Heim. Die jüdische Gemeinde führte an dieser Stelle von Januar 1940 
bis Juni 1942 ein Altersheim. Im Jahre 1942 wurde dort auf Anordnung des Zentralamtes für 
Emigration der Juden ein Sammellager für Juden eingerichtet, das bis 1943 funktionierte. In 
der Anfangsphase funktionierten beide Institutionen gleichzeitig. Das Altersheim nahm seine 
Tätigkeit nach der Auflösung des Lagers auf. Vgl. A. Duizend Jensen, Jüdische Gemeinden, 
Vereine, Stiftungen und Fonds. „Arisierung“ und Restitution, Wien 2002, S. 54.
7 Grete Wolf, geb. 1897, deportiert aus Wien am 14. September 1942 nach Mały Trościeniec bei 
Mińsk, wo sie am 18. September 1942 ermordet wurde. Die bibliographischen Angaben sind 
auf der Webseite des Dokumentationsarchivs des österreichischen Widerstandes vorhanden 
(www.doew.at). 
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Irma Maria Rüdiger, Beograd, Schwester, 17 IV8

Schwester:
Pipsi Hacker-Carlton, Herts – England, September 1938
Adele Freund, Zahnarzt, Wien X, Favoritenstrasse 67
Ernst Hacker9, Hannover, Gerberstrasse 24, 
Lenschitzky,
Ernst Hacker, Hannover, Gerberstrasse 24/I,
D.R.
Oskar Trachtenberg, Wien II, Czerningasse [?] hat meinen Wintermantel 

in Aufbewahrung, Freund
Frau Löwenstein, [Wien] VIII, Maria-Treu-Gasse 3
Paula Regnemer, Innsbruck, Filmverleih
Pracher, [Wien] XIII, Gurkgasse 28, II, Stiege I
Paula Fass10, Rembrandtstrasse 25.3., Krankenschwester, Altersheim, [Wien] 

III, Radetzkystrasse 3
Manja Gorlitzer, Sulzfelderstrasse 14/511

Terry Kaldenbach, Berchem-Anvers, Belgien
Olga Diamant12, [Wien] VIII, Albertgasse 53/II
Martha Neuwirth13, Wien II, Praterstrasse 13/7
Mina Tochten14, Wien II, Novaragasse 53/II
Hansi Schönberg, Wien XVI, Ottakringerstrasse 39 
Maria Schischa, [Wien] XVII, Haslingergasse 3 II
Alfred Neurath, Görz, Tricotagenerzeugnisse, Mailand
Bergbaurat, in Pension
Hermann Paul Rudiger, Teplitz-Schönau, Tschechoslowakische Republik, 

Parkstrasse 12, von der Schwester Schwiegereltern
Fritz Jäger, Pansen, Leberpastetenfabrik, Wien–Pressburg–Strassburg–Vöslau 

– Besitzer

8 Wahrscheinlich bedeutet diese Abkürzung den Tag, an dem ihre Schwester Wien verlassen 
hat, wahrscheinlich im Jahre 1938. 
9 Deportiert aus Hannover nach Riga am 15. Dezember 1941. http://www.lettertothestars.at/
himmelsbriefe.php?s=1&opfer__id=60245 (Zugriff am 15. Februar 2015).
10  Geb. 1913, deportiert aus Wien nach Theresienstadt am 24. September 1942, dann 
am 16. Mai 1944 nach Auschwitz.
11 Mariem Gorlitzer v. Golricer (geb. 1904) wurde mit ihrer Mutter Tauba (geb. 1875) ins Lodzer 
Getto aus Wien (dritter Transport) deportiert. In Wien wohnten sie in der Obere Donaustrasse 
81/10. Im Getto waren sie Nachbarinnen von der Familie Hauser in der  Sulzfelderstrasse 
(ul.  Brzezińska) 14/5. Beide wurden ins Vernichtungslager Kulmhof am Ner in der Zeit 
zwischen 4–15 Mai 1942 deportiert. 
12 Wahrscheinlich deportiert am 23. November 1941 nach Kaunas.
13 Wahrscheinlich deportiert am 23. November 1941 nach Kaunas.
14 Hermine Tochten (geb. 1897), deportiert aus Wien nach Riga am 6. Februar 1942.
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Heinrich Neurath15, Wien XVII, Ottakringerstrasse 48
Pischta-Margit, Serene Abineri16, Rembrandtstrasse 22/11
Leopold Ella Spitzer, [Wien] II, Rembrandtstrasse 22/5; Spielberger, Tür 6
Deneberg Helene17, Wien II, Rembrandtstrasse 28/53
Steffi Stern18, Wien II, Rembrandtstrasse 18
Risa Scheda, Wien II, Rembrandtstrasse 8/2

Irene   19. März 190119

Leopold   22. Mai 1898
Erich   21. April 1936
Pipsi   13. November 1909
Ernst   27. April 1903
Irma   15. September 1895
Erwin  27. November 1898
Mutter  1. Januar 1865
Vater   15. Juni 1864
Geburtsdaten der ganzen Familie Hacker und mein Mann und mein Kind 

Hauser20.
Leo war Zimmerkomendant, dan Wagonordner. Gefahren im Arztwagon wo 

Leo Dienst machte. Die Fahrt war gut, hatten zu essen von der Kille alles Gut. 
Ankunft schlecht. Schwerer Weg und finster. Eine Stunde. Kind hat man nicht 
am Wagen genommen.

Leo wurde Magazineur bis Mitte Januar 1942.
Widok 7, Einquartierung 24. Oktober 1941, 7 Uhr Abend, Freitag, Ankunft. 
30. Oktober [1941] Masarska 2221. Gerster22, Sperlinggasse bis 8. Januar. 

1942 gewohnt. 
[Seit dem] 9. Januar Sulzfelder Str. 7.

15 Geb. 1891, deportiert am 23. November 1941 nach Kaunas.
16 Margit (geb. 1896) und Serene Abineri (geb. 1892), deportiert am 3 Dezember 1941 nach Riga.
17 Geb. 1871, deportiert am 28. Juni 1942 nach Theresienstadt, dann am 23. September 1942 
nach Treblinka. 
18 Geb. 1884, deportiert am 17. Juli 1942 nach Auschwitz.
19 Irene wurde in Waidhofen an der Ybbs, in Niederösterreich geboren. Vgl. http://www.doew.
at/result (Zugriff am 25. Januar 2015).
20 Die Geburtsdaten der nächsten Verwandten hat Irene Hauser innerhalb des weiteren Teils 
des Tagebuchs notiert. Die Herausgeberinen haben aber entschieden, diese zusammen mit 
Angaben von anderen Personen zu veröffentlichen.
21 Die Ankömmlinge aus dem Reich und aus den aufgelösten Gettos im Warthegau wurden 
in den Unterkünften in der ul. Widok 7, ul. Masarska 22 und ul. Limanowskiego 25 
untergebracht. Vgl. S. Feuchert, E. Leibfried, J. Riecke (Hrsg.), Die Chronik des Gettos Lodz/
Litzmannstadt, Göttingen 2007, Bd. II, S. 209.
22 Nicht lesbar. Vielleicht handelt es sich um die Gewerbestraße (ul. Przemysłowa), wo sich die 
Unterkünfte der Wiener befanden.
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10. März [1942]

An Vater geschrieben. 

Am 19. März [1942]
war ich sehr krank. 

Am 21. April [1942]
detto. Armband bekommen.

13. Mai 1942 
Leo’s Familie ausgereist23.

5–15. Mai 1942
Hungerwoche. Postverkehr an Vater und Anny geschrieben24.

Am 1. Juni [1942]
Ring bekommen. 
Leo bekam am 21. Januar 1942 in der Bank seine Stelle als Ziffernblattschreiber25. 
Von Ende Januar bis Juni schwere Hungertage und Kälte. In der Spanne Zeit 

Leo 20 und Irene 10 kg an Gewicht abgenommen. Gettokrankheiten, Ausschlag, 
Ruhranfälle, Friseurkrätzen etc. Fliegenplage 4 Uhr früh. Fußschwäche, Schlaf 
vor Schwäche, Bubi26 Fieber 39,4 [Grad], Herzschwäche, viel Erbrechen, 
Magenbrennen. Schwindel. Lunge angegr. Seit 30. Januar 1942 keinen sexual 
Verkehr.

23 Vom 4. bis zum 15. Mai 1942 wurden ins Vernichtungslager Kulmhof am Ner über 10 000 
Westjuden „ausgesiedelt“. Unter ihnen gab es über 3000 Wiener Juden. 
24 Die Einwohner des Gettos durften ausschließlich Postkarten schicken, die der inneren Zensur 
untezogen wurden. In Ausnahmesituationen, also in der Zeit der Deportationen oder für die 
Nazis ungünstigen Entwicklungen an der Front, wurdedie sogenannte Postsperre eingeführt. 
25 Die Bank des Judenältesten in der ul. Ciesielska wurde am 7. August 1940 eröffnet, um 
Devisen, Gold, Pelze und andere wertvolle Gegenstände anzukaufen. Sie wurde in der 
Anfangsphase (bis Juni 1943) von Herman Szyffer geleitet. In der Bank gab es eine Uhrmacher-
Juwelier-Werkstatt (Betrieb 81). Über diese Werkstatt berichtet die Chronik: „Die Werkstatt 
führt die von außerhalb des Gettos erhaltenen Bestellungen und Reparaturen für die in der 
Gemeinde beschäftigte Bevölkerung aus. Die Arbeiter dieser durchaus nützlichen Arbeitsstätte 
werden nach ihrem Tagewerk entlohnt“. Leopold Hauser war dort bis zum 21. März 1944 
beschäftigt, bis er zur Arbeit außerhalb des Gettos ausgesiedelt wurde (APŁ, PSŻ 1809, 
Wochenberichte der Uhrmacher-Juwelier-Werkstatt über die Arbeiterbewegung, Verzeichnis 
der Beschäftigten, Bl. 3, 167); Die Chronik…, Bd. II, S. 132. 
26 So nannte Irene ihren Sohn Erich.
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Heute, 15. Juni 1942
Vaters Geburtstag. Haben großen Hunger und nichts zu essen. Bubi und ich 

spielen Karten. Neue Sandalen Papa uns gemacht. Neue Tasche bekommen, mit 
Überwurf bezahlt.

21. Juni 1942
Probe Modistin. Wurst. Brot.

27. Juni [1942]
Schneiderressort keine Probe.
Bubis Schuhe verkauft, um Mk 3527. Erbsen gekauft. Bubi und ich 3 Tage 

Durchfall mit Fieber, vorher Bad gewesen. Frau Budlovsky kennengelernt, 
Inselstr. 29/1828.

Bubi zwei Prager Freunde 28. Juni gefunden und spielt Domino. Gott sei 
Dank, er hat Zerstreuung. Fuchs. Ende Juni nicht mehr Monatsregeln bekommen. 
Manja ausgereist29.

5. Juli [1942]
Goldkrone ausgebrochen. Bubi wegen Durchfälle Leo Verdruss, 2 Koffer 

verkauft.

5. Juli [1942] [!]
Goldkrone ausgebissen. Kartoffel verdient. 1/2 [kg] 15 Mk.

7. Juli [1942]
Wäsche waschen, Boden aufwaschen, Stricken für Lore30 und leide 

schrecklichen Hunger, fühle mich elend, schwach, es ist sehr heiß, lege mich 
auf 1 Stunde. Kein Brot und Suppe, kann vom Bett nicht raus vor Schwäche, 
sonst keine Schmerzen. Leo bringt 2 dkg Käse, 4 dkg Kornflocken für’s Kind, 
Kartoffelschalen für uns mit Stängeln und Karottengrünes. Nachtmahl, Mittag 
nichts, leeren Tee.

27 Seit dem 28. Juni 1940 galten im Getto als das einzige Zahlungsmittel sog. Markquittungen. 
Ihre Einführung durch die deutschen Besatzungsmächte hatte zum Ziel, die sich im Besitz der 
Gettobevölkerung befindenden regulären Gelder zu übernehmen. Im Getto bezeichnete man 
dieses Geld als „Rumkis“ oder „Chaimkis“. Offiziell benutzte man allerdings die Abkürzung 
„mk“. Die Autorin des Tagebuchs übergeht meistens diese Abkürzung, die in dieser Ausgabe 
ergänzt wurde, damit der Text verständlicher wird. 
28  Therese Budlowska, geb. 1907, Beamtin, deportiert ins Getto aus Prag, Wohnadresse, 
Inselstrasse – ul. Zawiszy.
29 Manja Gorlitze (wie Anmerkung 8)
30  Elinor Ester Fuchs (geb. 1933), Tochter von Lilly Fuchs, die mit Irene befreundet war, 
deportiert aus Prag.



114 Irene Hauser

9. Juli [1942]
Sandalen für Bobby31 gerichtet, Fäustlinge für Lore fertig, Flocken dafür. 

Liege vor Schwäche. Frau Fuchs kocht für Bubi auf Gasküche32. Zum 3. Mal 
Verdauungsausschlag. Gute Nachrichten vom Kriegszustand. 1 dkg Kornflocken, 
1,80 [Mk]. Wir haben 5 Wochen kein Fleisch und Wurst zugeteilt, Juni – Juli.

Erbitterte Kämpfe in Russland, Ägypten und Westfront. Wir waren beim 
Friseur. 

Leo’s Geschäft Kollekte für uns gemacht, 22 [Mk]. Nachtmahl [unlessbar] 
erreicht. So teuer ist alles, wahnsinnig könnte man werden. Ration sehr klein, 
Brot 10 dkg gekürzt auf 1,90 kg pro Person und Woche. Habe keine Kraft um 
Arbeit anzunehmen. Bubi ist auch schon geschwächt und schläft bei Tag und 
Nacht viel. Bin sehr traurig und lebensmüde, weil er für’s Kind nicht richtig 
sorgt eingeteilt und so müssen wir zugrunde gehen. Lange halten wir es nicht 
mehr aus. Wir müssen gehen oder er geht. Rechne bis August, sonst ist es um 
uns geschehen. Von den Nachbarstädten hat man Frauen gebracht, Kinder 
bis zu 10 Jahre woanders verschleppt und. Männer auf Arbeit33. Vom Ghetto 
wollte man uns auch Kinder nehmen. Der Älteste34 hat lieber Ration und Brot 
verkürzen lassen um unsere Kinder zu retten. Von 10 Jahre aufwärts müssen sie 
auch arbeiten gehen. Kinder und Alte werden vertilgt. Die Arbeitenden brechen 
von allein zusammen und so löst sich altes auf, statistisch sterben 120 täglich. 
Leo kann kaum die 3½ Stock und 2 Brücken gehen35, so fertig ist er von der 
schlechten Einteilung, ich kann mir kein Wasser tragen. 

31 Robert Fuchs, der Sohn von Lilly Fuchs.
32 Wenige Einwohner des Gettos, die in ihren Wohnungen Gasanschluss hatten, ließen ihre 
Nachbarn gegen Entgelt bei sich kochen. Um die Verdienste der Eigentümer der Gasküchen zu 
verringern, wurden sie durch Zuschläge zur Gasverbrauchsrechung und durch Erhöhung der 
Mieten stark besteuert. Später hat die Gemeinde alle Gaskochstellen in Eigenregie übernom-
men. Die Gebühren für eine Stunde betrugen von 30 bis 50 Pfennig. Vgl. Enzyklopädie des 
Gettos, AŻIH, 205/349, Bl. 136.
33  In dieser Zeit wurden Juden aus den Nachbarstädten (Pabianice, Bełchatów, Turek) ins 
Getto eingesiedelt. Kinder und arbeitsunfähige Personen wurden direkt ins Vernichtungslager 
Kulmhof am Ner deportiert.
34 Der Älteste der Juden in Litzmannstadt, Chaim Mordechaj Rumkowski (1877–1944) hatte 
diese Funktion seit dem 13 Oktober 1939 bis zur Auflösung des Gettos inne. Im Getto leitete 
er einen ausgebauten Verwaltungsapparat. Rumkowski realisierte seinen Plan der Rettung 
der Juden durch die Arbeit. Sein Motto lautete: „Unser einziger Weg ist Arbeit“. Im August 
1944 wurde er mit seiner Familie mit dem letzten Transport aus dem Getto nach Auschwitz 
deportiert, wo er ermordet wurde.
35  Über die Straßen Zgierska und Limanowskiego, die aus dem Gettogebiet ausgeschlossen 
waren, baute man drei Brücken, die drei Teile des Gettos verbanden. Für die unterernährten 
und schwachen Einwohner des Gettos war das Hinaufgehen auf die Brücke eine zusätzliche 
Strapaze, besonders im Winter, wenn die Treppe vereist war. Die Wohnung der Familie Hauser 
befand sich wahrscheinlich im Dachboden des dreistöckigen Hauses. Wenn Leopold zur Arbeit 
in die ul. Ciesielska ging, musste er über die Brücke über die ul. Zgierska bei der ul. Podrzeczna 
sowie über die ul. Limanowskiego bei der ul. Masarska gehen. 
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Überleben wir’s, dann möchte ich mit Frau Fuchs nach Prag reisen, und von 
dort mit ihr nach England. Seit 1 Woche Suppe aus Kartoffelschalen ohne Mehl 
und Fett. Grünes, Blätter von allem Möglichen36. 1/4 kg kleine Rote Rüben. 
5 Mk für eine Suppe. Nun leben wir schon einige Tage von Karottenblättersuppe, 
nur Salzwasser und Brot. Sind alle schon ganz geschwächt, ich kann nicht mehr 
stehen. Leo kann kaum Stiegen steigen. Bubi ist noch am besten beinand, morgen 
12. VII. Gott sei Dank kleine Ration37. Bisschen Zucker für’s Herz geborgt. 
Frau Fuchs [ist] meine Retterin. Nun können wir nicht mehr lange aushalten. 
Möchte immerfort schlafen, so müde bin ich und muß mich zwingen zum 
Sitzen. Papa38, Bubi, Lore sind im Hof Blätter waschen nach großem Gewitter. 
Leo’s Geschäft, Herr Silberberg, Kollekte 22 Mk, für uns gemacht39. Aussiedlung 
12 000 der Deutschen (5–15 Mai 1942 aus dem Getto)40. Einsiedlung von den 
Nachbarstädten, einige Tausend ohne Kinder, Katastrophennachrichten von dort, 

36 Oskar Singer beschreibt in seinen Reportagen, was die Menschen im Getto essen. Er erwähnt 
u.a. zarte Pflanzen der roten Rübe, die als Delikatesse gelten, Blätter von Radieschen und 
von weißen Rettichen und sogenannte Lebioda, ein Unkraut, das für Gemüse und Suppen 
verwendet wird. „Was bisher im besten Falle zur Viehfütterung verwendet wurde, ist 
augenblicklich […] Volksnahrung“ – heißt es bei Singer. Vgl. O. Singer, „Im Eilschritt durch 
den Gettotag…“ Reportagen Essays aus dem Getto Lodz, Berlin 2002, S. 43.
37 Die ins Getto gelieferten Lebensmittel wurden unter der Gettobevölkerung auf Grund von 
dazu bestimmten Lebensmittelkarten verteilt. Die Rationen wurden für unterschiedliche Zeit 
(eine Woche, zehn Tage, zwei Wochen) sowie für bestimmte Geldbeträge ausgeschrieben. Es 
gab auch Zuteilungen für Holz, Kohle oder z.B. Seife sowie Streichhölzer. Außer Rationen 
funktionierte das System mittels zusätzlicher Lebensmittelzuteilungen, sog. Talons für pri-
vilegierte Gruppen (Ärzte, Polizisten, Beamte). Die Größe der Rationen wurde sehr genau 
von den Einwohnern des Gettos beobachtet und kommentiert, was u.a. in den Tagebüchern 
seinen Ausdruck findet. Vgl. Das Tagebuch des Dawid Sierakowiak. Aufzeichnungen eines 
Siebzehnjährigen 1941/1942, Reclam, Leipzig 1993. 
38 Es ist nicht klar, ob es um den Vater geht, den Irene meistens Leo nannte oder ob es ein 
Kosename von jemanden aus der Nachbarschaft war. Vielleicht nannte man so Karl Fuchs. 
39  Familien in besonders schwierigen materiellen Situation wurden oft von den Mitarbeitern 
unterstützt. Dies war eine Nothilfe, die meistens das Problem des Hungers auf die Dauer nicht 
löste. Manchmal wurde das Essen gesammelt, z.B. jeder Arbeiter gab einen Löffel Suppe für den 
nicht anwesenden Kollegen ab oder – wie in dem geschilderten Fall – wurde das Geld gesammelt. 
40 Es handelt sich um deutsche Juden, die im Herbst 1941 aus dem Alten Reich ins Lodzer 
Getto eingesiedelt wurden. Die Chronik des Gettos berichtet, dass die Zahl der im Mai 1942 
ausgesiedelten Westjuden 13 459 betrug. Unter ihnen gab es 5488 Männer und 4971 Frauen. 
Vgl. Chronik…, Bd. II, S. 253. Allen abreisenden Personen wurde das Gepäck, die Rucksäcke 
und auch das Handgepäck abgenommen. Sie durften nur Brot behalten. Vgl. O. Rosenfeld, 
Wozu noch Welt? Aufzeichnungen aus dem Getto Lodz, Hrsg. von H.Loewy, Frankfurt am Main 
1994, S. 71f.
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Zerstreuung der Familien41. Seit im Getto hat das Kind 1/4 l Milch bekommen 
auf die Karte42. 

Arbeit auf Posen nur Männer43. Kastanienbrot sehr schlecht, hätten wir nur 
genug. 27 dkg pro Tag. Müssen es trocknen. Heute haben bloß 5 dkg für Tag.

Seit Dezember 1941 verkaufte 27 Hemden, 14 Hosen, 6 Paar Schuhe, 
9 Kleider, 2 Mäntel, Skianzug, Goiserer44, Uhren, Ring, Strümpfe, Bettwäsche, 
Decken, Vorhänge, Stricksachen, Taschen, Einkaufstaschen erzeugt und verkauft 
7 Stück. 1 Anzug.

Im Laden für Ration viel gegeben um am 1. Tag herauszubekommen45. 
Butterdose mit Käse dort gestohlen worden vom Kind. Viele Wochen kein Fleisch 
und Wurst.

10. Juli [1942]
Laut Zeitungsbericht46 in 9 Wochen Ende vom Krieg. Gott soll uns noch 

bis dahin Kraft verleihen, wir leben fettlos und fleischlos. Alle sind schon 
zusammengebrochen, Prager bekommen noch Geld und haben noch Sachen zu 
verkaufen die ganz Reichen und geht auch schon schlecht47. Alles zu teuer um ein 
Essen zu kochen, unsinnige Preise für Fett und Mehl, [sie] können sich leisten, 

41 Im Mai 1942 wurden ins Lodzer Getto Juden u.a. aus Brzeziny und Pabianice eingesiedelt.  
Aus Brzeziny haben die Nazis 5700 Personen ausgesiedelt, von ihnen hat man ca. 4000 ins 
Lodzer Getto geschickt. Während der Aussiedlungsaktion stellte man Kräftige und Gesunde 
ohne Geschlechts- und Altersunterschied auf eine Seite, Schwache, Kränkliche, Greise sowie 
kleine Kinder bis 10 Jahre auf die andere Seite. Die Letzteren wurden in eine unbekannte 
Richtung geschickt. In der Chronik... notierte man am 20. Mai 1942: „Die Verzweiflung der 
Eltern und anderer Familienmitglieder, die von den nächsten Verwandten getrennt worden sind, 
ist nicht zu beschreiben und sie trösten sich allein damit, dass man ihnen versichert hat, die 
Kinder würden bald nachkommen“. Die Chronik…, Bd. II, S. 219. Diese Versicherungen waren 
irreführend. Kinder, Greise und Kranke schickte man ins Vernichtungslager in Kulmhof am Ner.
42  Den Kindern im Getto standen Milchzuteilungen zu. Sie wurden auf Milchkarten in 
Milchläden ausgegeben.
43 Es war Arbeit beim Straßenbau bei Posen. Registriert wurden ausschließlich gesunde und 
starke Männer. Von den Bewerbern hat die Ärztekommission 200 Personen ausgewählt (130 
Freiwillige und 70 unter Zwang). Vgl. Die Chronik…, Bd. II, S. 196.
44 Goiserer – Bergschuhe, die in Bad Goisern hergestellt wurden.
45 Um Lebensmittel auf dem Schwarzmarkt oder um Lebensmittelrationen kaufen zu können, 
verkauften die Westjuden ihre Kleidung und persönliche Sachen, die sie in ihrem 50 kg-Gepäck 
ins Getto mitgebracht haben. Hohe Lebensmittelpreise trugen dazu bei, dass man wertvolle 
Sachen unter ihrem wirklichen Wert verkaufte, z.B. ein Paar neuer Schuhe gegen ein Laib Brot. 
46 Trotz des Verbots die Zeitungen ins Getto zu liefern und Radio zu hören, wurden Lokal-
zeitungen ins Getto geschmuggelt. Die Informationen aus diesen Medien wurden meistens 
mündlich überliefert.
47 Den Westjuden durfte man Gelder schicken (man schickte vor allem das Ruhegehalt). Der 
Empfänger bekam allerdings keinen vollständigen Betrag. Dieser wurde in Markquittungen 
ausgezahlt. Rumkowski erklärte während des Treffens mit den Eingesiedelten, dass von 10% 
des Abzugs 2% für die Kosten der Überweisung und für Bedürftige bestimmt wurde. 
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um ein Gemüse einzubrennen. Durch Hunger sind täglich 4.30 Uhr früh auf und 
der Tag wird zur Ewigkeit, Bubi sagt, wir müssen es überleben, habe geträumt, 
sind alle 3 nach Rottenmann gekommen, ich fürchte wir schlafen ein auf immer, 
obzwar es besser wäre, statt krank zu sein, Fieber haben wir, Gott sei Dank, 
keines. Bubi ist 8 Uhr früh vor Schwäche wieder eingeschlafen, habe nichts zu 
essen für ihn, Blätter in Salzwasser gekocht ohne Brot. So Gott will, bringt Abend 
Papa Ration.

12. Juli [1942] 
Krieche herum, Knie versagen. Herrliches Sonntagswetter. Glocken läuten. 

Nachts draußen Fliegeralarm, bei uns gibt es keinen48. Kölner am Fischplatz 
erhängt zur Besichtigung, weil er geflüchtet49. Alle Kollektiven müssen drei Uhr 
nachmittags hingehen. Leo war auch dort. 

Leo muss Holzschuhe ausborgen, um seine richten zu lassen. Habe auch nur 
1 Paar, alles egal, den Herbst können wir nicht durchhalten. Fliegen sind wie die 
Polischen50, kriechen im Mund, Ohren, Augen, nicht zum Wegbringen. 

Vier Uhr früh von Gemüseblättern Bauchschmerzen. Blähungen. Brot 
gallenbitter. Wir können das Zimmer nicht aufwaschen, keine Kraft. Papa 
schleppt sich ins Geschäft, 2 Brücken und 3½ Stockwerke, sieht elend aus, dann 
im Laden Stunden stehen. Mein Magen und Bauch singt, trinke bitteren Tee zur 
Erleichterung. Baldrian. Skelettschmerzen vom Liegen. Bettbretter verheizt, da 
kein Geld auf Gasküche um zu wärmen, das Gemüse und Tee kochen. Bubi hat bei 
Frau Fuchs dicke Kartoffelsuppe gegessen. Abend hatten wir Kartoffelschmarrn.

13–20. Juli [1942]
Ration und Gemüse, etwas Zucker, ein Sonntagsessen, Ration geholt. Fühle 

mich bedeutend wohler, vormittags war Bubi noch sehr traurig. Morgen gibt es Ser- 
vatko51 und Salat, dann Honig, Gott sei Dank. Diese Woche werden wir es besser 

48 Auf dem Gebiet des Gettos. 
49 Hingerichtet wurde Maks Hertz, geboren am 27. Oktober 1888 in Gaugelt. Im Getto kam er 
am 23. Oktober 1941 mit dem ersten Transport aus Köln an. Er war im Getto mit der Frau und 
der 9-jährigen Tochter. Im Februar 1942 flüchtete Hertz aus dem Getto. Er blieb mehrere Tage 
lang in der Stadt. Als er am Bahnhof die Fahrkarte nach Köln löste, wurde er festgenommen. Der 
Kassierer bemerkte nämlich den gelben Flicken, der aus seiner Geldbörse fiel. Die Hinrichtung 
fand am 21. Februar. Ca. 8000 deutsche Juden, unter ihnen auch seine Ehefrau und Tochter, 
wurden gezwungen, sich die Hinrichtung anzuschauen. Sie standen Spalier um den Basarplatz 
bei der Fischgasse, wo sich die Abteilung für Eingesiedelte befand (Daher schreibt die Autorin 
vom Fischplatz). Die Leiche des Verurteilten hing noch einige Stunden lang am Galgen. Vgl. Die 
Chronik…, Bd. II, S. 55f. Eine genaue Darstellung der Hinrichtung gibt es im Tagebuch von 
Oskar Rosenfeld. Vgl. O. Rosenfeld, Wozu noch Welt?..., S. 111–114.
50  So im Original. Wahrscheinlich geht es um die einheimischen, also polnischen Juden 
(verzerrtes Wort „polnischen“).
51 Es handelt sich um Molke, Polnisch serwatka.
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haben, durch Leo’s Talon. Am 3. Tag geht mir schon besser, nur das Brot ist schon 
wieder aufgegessen, Leo isst 3 Mal in der Woche 80 dkg auf einmal auf und das 
ist sehr schlecht, rohen Kaffee mit Zucker und Margarine detto. Dann hat er 
viele Tage nichts und so ist er auch nur kaputt. Die letzten Tage vor der nächsten 
Ration fällt man wieder zusammen. Die Ration ist nur ein Aufpulverungsmittel 
wie eine Medizin bei einem akuten Leide, es ist noch eine große Frage, ob wir es 
aushalten.

14. Juli [1942] 
Grünes Trikot-Kostüm genäht, Gasküche nicht fertig, kochen dürfen bloß 

1 Stunde. Frau Fuchs wird es anzeigen. 

Mittwoch, [15. Juli 1942]
10 dkg Brot für 3 neue Geschirrtücher eingetauscht, 7 Mk und Schalen von 

Kartoffeln.
Junge Frau von der Brücke gefallen und tot52. Trotz 3 Tage etwas essen, fühle 

heute, dass die Kraft zu Ende ist und muss heute das Letzte opfern um vor 
dem Hungertode noch Halt zu machen. Dem Kind zuliebe. Er hat keine Hilfe 
von seinem Vater, der nur Sinn für Zigaretten und Schalen mit Brennmaterial 
hat. Er wirtschaftet sinnlos und ich habe keine Macht über ihn. Wir sind bei 
ihm verloren. Ich soll ihm das Brot in die Bank bringen und kann nicht mehr 
kriechen. Er lässt uns ohne mit einer Wimper zu zucken verrecken. Alles habe 
ich geopfert, Geld, Habe und Kraft, und das genügt ihm auch nicht. Den letzten 
Pfennig will er nur für Zigaretten. Ich kann nicht mehr weiter, die bloßgelegten 
Knochen schmerzen. Trikot-Kleid für Frau Fuchs gewaschen. Es geht jetzt Zahn 
um Zahn und habe ich Gott sei Dank Menschen gefunden, die mir zur Seite 
stehen werden, wie es hier eben möglich sein kann. Ich will einmal noch zu dem 
Mut zum Leben mich zwingen, so Gott will, für mein Kind, das Ärmste. Weil 
wir gar kein Geld geschickt bekamen, sind wir so heruntergekommen. Gott möge 
uns bald erlösen, wie er will. Die Qual ist schon so groß, die Sünden sind schon 
abgebüßt für die anderen. Ich bitte um baldige Erlösung. Gott lasse mich in 
Ruhe einschlafen und bei meiner Mutter ruhen, meine letzte Bitte, wenn es sein 
muss, dass ich hinüberwandere. Das Kind weint Hunger, der Vater Zigaretten, 
die Mutter will sterben, das Familienleben im Getto. Noch funktioniert das Herz, 
doch es kann unmöglich noch den Krieg überdauern.

16. Juli [1942] 
Ich esse seit 3 Tagen gute Suppe und die Kräfte schwinden stündlich. War 

am Wohnungsamt, da schon nicht mehr die Stiege herauf kann und ist alles sehr 

52 Der Sprung von der Brücke war eine Art Selbstmord.
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schwer zu erreichen. Nur Protektion wie auf der ganzen Welt, nicht einmal zum 
Sterben habe ich Protektion und ich gehe nicht von selbst, mein Kind muss mich 
haben, Gott erbarme Dich unser in dieser letzten Minute, es gibt keine andere 
Rettung mehr. Seit 6 Tagen Talonzettel und geben nicht heraus. Leo zerspringt, da 
die Ration aufgegessen ist und heute Donnerstag. Montag erst nächste, 3 Büschel 
Karotten geben sie aus für Familie.

16. Juli [1942] [!]
Frau Fuchs übergeben meine letzte Rettung. Gott stehe mir und meinem 

Kinde bei, denn ich kann nicht mehr weiter, ein Wunder muss geschehen sonst ist 
es um uns geschehen, wir können nicht mehr weiter. Erich schwitzt vor Schwäche 
im Bett, unheimlich anzusehen, die Fliegen sitzen ihm auf Augen und Mund, so 
zudringlich wie die Menschen hier, furchtbares Volk. Bis heute von niemanden 
Post bekommen und 9 Monate schon hier, zum Verzweifeln.

17. Juli [1942] 
Kölln soll geräumt sein, wollen hoffen das bald alles ein Ende nimmt53. War 

mit Bubi im Spital54, doch muss ich Sonntag nochmals hin, da Leo’s Bestätigung 
brauche, auch wegen Wohnung. Gehe für Herrn Fuchs Hose ausbessern, für 
Frau Schoß kürzer gemacht. Arbeite trotz Schwäche viel. Nun haben wir 10 kg 
Gemüse, aber kein Fett und Mehl.

Heute, 18. Juli [1942] 
Kann nicht mehr weiter. Entweder ein Arzt hilft mir noch auf, oder es geht 

zu Nile mit mir55, Morgen gehe ins Spital. Dr. Proskauer hat mir und dem Kind 
wegen Unterernährung 50 dkg Hefe und Diakohle verschrieben, das würde 
75 Mk Kosten. So aber im Milchladen 7 Mk. Gott soll geben, das dies hilft, denn 
ich kann nicht mehr weiter. Bubi Mut gemacht.

53 Es handelt sich um die Juden aus Köln. Mit dem ersten Transport am 23. Oktober 1941 
kamen im Lodzer Getto 1006 Personen, im zweiten am 31. Oktober 1941 auch 1006 Personen 
an. Juden aus dem ersten Transport wohnten privat, aus dem zweiten in Kollektiven in der 
ul.  Otylii. Vgl. Die Chronik…, Bd. I, S. 274f.
54  Im Getto gab es sieben Krankenhäuser. Das größte und am besten ausgestattete war das 
Krankenhaus in der ul. Łagiewnicka 34/37. Die Krankenhäuser wurden im September 1942 
(vor der „Sperre“) von den Besatzern geschlossen. Die Patienten wurden ins Vernichtungslager 
Kulmhof ausgesiedelt. Während der „Sperre“ war im Krankenhaus in der ul. Łagiewnicka 34/36 
eine Sammelstelle für die Ausgesiedelten. In den Räumen in der ul. Łagiewnicka 37 versteckte 
man Kinder, die von der Deportation befreit wurden (Meistens waren es Kinder von Beamten 
und Polizisten. Vgl. dazu: Die Chronik …, Bd. V, S. 350. 
55 Es geht zu nile mit mir (aschkenas. hebr. „Ne‘ilo, nilo, nile; ne’ilas“ – Schlußgottesdienst am 
Versohnungstag; jud. fam; „es geht zu Nile“,  »zu Ende«.
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19. Juli [1942 ]
Einreichung von Gemüse 12–2 Uhr. Komme hinunter umgeändert von 

siebenacht Uhr. So läuft man Stock runter rauf für nichts und täglich diese 
Wirtschaft. Wurst anstellen 5 Stunden umsonst. 

Brot 5 Uhr früh, Fenster gehen in Trümmer, so geht es dabei zu, auf Tod und 
Leben. Die Angestellten sind nichts wert, Auskunft bekommt man keine.

In Jakuba Schule 
Frauen, Meidlachs Hoisen tragen 
und man tut sach klagen56.

Es geht a Jäcke mit der Teke57. 
Er kauft sich Butter, Margarin. 
Er hat kann Oifen58, kan Brot zu kaufen, 
kauft er sich Bonbon, a Visum Maraschin59.
Getto-Lieder.

Mein Kind hungert so brav und ich weine ganz still und man kann nicht 
werden hin. Der Weg von Maraschin bis in’s Getto hin war 1 Stunde und das 
Kind wollte man nicht am Wagen nehmen.

Komm mit nach Marysin, 
helf uns den Wagen ziehn, 
das ist der schönste Sport, 
in diesem Luftkurort60. 

56 Höchstwahrscheinlich ein Fragment vom Lied, das auf den Strassen im Getto gesungen wurde. 
In der Jakuba 14 befand sich ein Schneideressort. Für die dort beschäftigten Jugendlichen hat 
man Unterricht organisiert. Solche Schulen in Ressorts baten die einzige Möglichkeit – nach 
der Schließung der Schulen im Herbst 1942 – des Unterrichts im Getto an. Außer Fachkurse, 
z.B. Schneiderkurse wurde der Unterricht in allgemeinen Fächern angeboten.
57  Es war das Lied von Jankiel Herszkowicz, Troubadour des Lodzer Gettos. Dieses Lied 
erwähnt die Chronik: „»Es gajt a Jeke mit a teke« lautet der Refrain des neuesten, nach der 
Melodie des bekannten Soldatenliedes »Das Maschinengewehr« gesungenen Gettoschlagers. 
Er parodiert die Abenteuer der hier kürzlich angekommenen »Deutschen«, die man hier in 
jiddischer Mundart »Jeken« nennt. In lustiger Manier wird Glück und Unglück dieser immer 
hungrigen und stets Essen suchenden Menschen geschildert […]“. Die Chronik…, Bd. I, 
S. 287. Über die Lieder im Lodzer Getto vgl. Gila Flam: Singing for survival. Songs of the Lodz 
Ghetto 1940–1945, Urbana–Chicago 1992.
58 Wahrscheinlich ein Begriff in Jidisch „beszum ojfen“, den die Autorin entweder nicht richtig 
gehört oder falsch notiert hat. Er bedeutet „auf keinen Fall“, „es geht nicht“. 
59 „A Visum Maraschin (Marysin)“ – in Marysin befand sich ein jüdischer Friedhof. 
60 Wahrscheinlich ein Fragment des Gettoliedes. 
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Am besten wär’s gewesen, man hätte uns gleich bei der Ankunft draußen 
begraben, denn stündlich fühlt man die Grausamkeit dieses Lebens.

Angeblich hat man die am 5–15. V. Ausgesiedelten von hier vergast, also vertilgt61.
Junge Burschen und Männer sterben wie Fliegen. Wir Frauen sind, trotzdem 

wir mehr leisten müssen, widerstandsfähiger, aber alle schrecklich verändert im 
Aussehen und Wesen. Man sieht nur traurige Gesichter und den ganzen Tag hört 
man „Eu wei mir“ schreien, da man nur wegtragen sieht und die Kinder machen 
bis 10 Uhr nachts am Hof Krawall. Parteien mitten in der Nacht Krawall. Das 
Anstellen um Lebensmittel eine Katastrophe, Schlägereien, 5 Stunden stehen, 
dann geht man leer nach Hause. Im Laden stehlen sie einem alles aus den Händen 
vor Hunger. Bubi hat man aus der versperrten Aktentasche Butterdose mit Käse 
gestohlen, während wir beim Schalter standen.

So viel Geld hat keiner, um nicht hungern zu müssen, diejenigen, die geschenkt 
bekommen, halten sich gerade über Wasser, müssen auch alles verkaufen. Familie 
Fuchs62 wird mir möglichst an die Hand gehen, hier kann einer dem anderen nicht 
viel helfen. Leo war Zimmerkomm, dann Waggonordner. Gefahren im Arztwaggon, 
wo Leo63 Dienst machte. Die Fahrt war gut, hatten zu essen von der Kille alles Gute64. 
Ankunft schlecht. Schwerer Weg und finster. Eine Stunde. Kind hat man nicht am 
Wagen genommen. Leo wurde Magazineur bis Mitte Januar 1942. 

5 Mk Gemüsegarten65. 2 Stunden angestellt. Erstes Mal Gemüse. 1/2 [kg] 
rote Rüben, junge. 4 Salate. 5 Mk bezahlt.

21. Juli [1942] 
Schlafzimmer verändert, lebensfroher, erste Hefe gegessen, mit Einbrenn 

vermengt, am Brot gestrichen.

22. Juli [1942]
Habe starke Schmerzen. Bubi reibt mich mit Essigwasser ein, Nerven-

zusammenbruch. Habe Einreibung vom Arzt, sehr gutes Mittel. Noch 30 dkg 
Hefe von Dr. Konnstein66.

61 Alle wurden aus dem Getto ins Vernichtungslager in Kulmhof am Ner gebracht, d.h. auch 
Westjuden, die zwischen dem 5 und 15. Mai 1942, ausgesiedelt wurden. Sie wurden in speziell 
eingerichteten Lastwagen vergast. Man wusste also von dem Schicksal der Ausgesiedelten.
62 Lilly Fuchs (geb. 1905) wurde mit dem Ehemann Karl (1897–1943) und den Kindern Elinor 
Ester und Robert Adolf (geb. 1931) aus Prag deportiert (vierter Transport). Familie Fuchs 
wohnte in der Nachbarschaft von der Familie Hauser in der Sulzfelderstraße 7/58. 
63 Leopold Hauser, der Mann der Autorin.
64 Die jüdische Gemeinde in Wien versorgte die Deportierten mit Reiseproviant. 
65 Es handelt sich wahrscheinlich um einen Gemüseplatz, wo man auf Grund von Gemüse-
büchlein Gemüserationen ausgefolgt hatte. Der nächste Gemüseplatz vom Wohnort der 
Autorin befand sich in der Łagiewnickastraße 25. 
66 Max Konnstein (geb. 1879) war Arzt. Er wurde mit dem zweiten Transport aus Prag ins 
Lodzer Getto deportiert. Im Getto wohnte er in der ul. Zgierska 17.
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23. Juli [1942]
[Leo] geht und verkauft vom Kind Anzug. Alles will er nehmen, wenn nur 

schon das Ende da wäre. Liege wie gelähmt, er will keinen Arzt holen, weil er 
nicht zahlen will, das arme Kind tut mir leid. Frau Fuchs ging 2 Mal mit mir zu 
Dr. Konnstein. Wurde untersucht und Medizin verschrieben, auch Hefe. Bubi 
hat sie mir aufgegessen 20 dkg vor Hunger, weil kein Brot da war. Heute gehe zur 
Durchleuchtung ins Spital und dann soll ich arbeiten gehen67, um den Talon zu 
bekommen. 

Wegen meiner starken Unterernährung habe wahnsinnige Schmerzen im 
Rücken und Hunger.

24. Juli [1942]
Heute ist es 9 Monate, dass wir hier sind, auch ein Freitag. 2 Hinrichtungen 

wegen Raubmord68. 1/2 Brot und 60 Mk. 18 Jahre alte Burschen fallen um. 
Meine Nachbarn, Frau 46 [Jahre alt], Tochter 17 [Jahre alt] unter mir 2-jähriges 
Kind Hungertod usw. Bald muss für uns die Rettung kommen, sonst sind wir alle 
kaputt, Gott stehe uns bei. Herr und Frau Fuchs helfen mir in jeder Weise das 
furchtbare Los zu erleichtern und bekommt Bubi manchen Bissen, er hat so viel 
Hunger. Diese Leute sind meine Retter. Leo geht heute wegen Wohnungssache, 
war nicht, überlegt. Wir bleiben allein.

24. Juli [1942] [!]
Ernstl geschrieben nach Hannover. Schürzen aus Futter gemacht und für 

Gemüse eingetauscht. Kleine Tasche genäht für Lukin69. Leo schenkt dem 
Corporativ viel Sachen dummerweise um eher das Brot und die Ration zu 
bekommen, so gierig ist er und wir haben den Schaden, weil es schnell weg ist 
und dann hat man 6 Tage nichts, das Kind büßt so viel und ich weiß mir nicht 
zu helfen, mit dem Kind allein wäre ich besser dran gewesen. Nun hat er mir 
das letzte Sommerkleid [für] 15 Mk verkauft, 3 dkg Butter dafür. Wir leben von 
rohem Krautessen, Brot verkürzt. 8 Tage 1,90 kg. Jede Stunde eine Qual, die man 

67 Im Krankenhaus Nr. 1 in der ul. Łagiewnicka 34/26 gab es einen Röntgenapparat. Er wurde von 
Ingenieuren aus dem Getto gebaut und im März 1941 in Betrieb gesetzt. Die Durchleuchtung 
der Lungen erlaubte eine schnelle Entdeckung der Tuberkulose, die zu den gefährlichsten 
Krankheiten im Getto gehörte (1942 war TB die Ursache von 12,4% Todesfällen, 1944 von 
39%). Mangel an Medikamenten, Unterernährung und katastrophale Wohnbedingungen be-
schleunigten die Verbreitung dieser Krankheit. Vgl. Die Chronik…, Bd. I, S. 86.
68 Am 22. Juli 1942 fand zum zweiten Mal eine öffentliche Hinrichtung nach der von Maks 
Hertz statt. Am Galgen wurden hingerichtet: der 16-jährige Icek Grynbaum und der 51-jährige 
Szymon Makowski. Sie wurden wegen ihrer Flucht aus einem Arbeitslager bei Posen, nicht 
wegen eines Raubüberfalls hingerichtet. Vgl. Die Chronik…, Bd. II, S. 374, 388.
69 Familie Lukin – Fajga (geb. 1887), Lajzer Wolf (geb. 1882) sowie Hana (geb. 1920) lebten 
in demselben Haus, Wohnung Nr. 72.
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leben muss. Wäsche und Kleider vom Kind verkaufen. Die letzten Sachen, was 
kommt jetzt?

26. Juli [1942]
Sommerkleid verkaufen für bissel Fett. Alle drei ganz fertig. Medizin und Hefe 

müssen uns noch 1 Woche über Wasser halten, habe nichts mehr zu verkaufen. 
Leo hat unsinnig gewirtschaftet. Alle drei sind wir daran kaputtgegangen, letzte 
Rettung Herr und Frau Fuchs und Dr. Konnstein. Viel Gemüse ist da und kein 
Fett und Mehl, über 100 Menschen sterben täglich an Schwäche, viele junge 
Männer. Muss am 31. Juli zur Durchleuchtung der Lunge.

28. Juli [1942] 
Keine Durchleuchtung – 2. August, 31. Juli, 3. August70.

28. Juli [1942] [!]
Kann nicht gehen, da ich fürchte durch die Magerkeit etwas zu verlieren. 

Haben heute 3 Butter und 2 Topfen, kein Sacharin für den Tag. Bubi stellt sich 
an halb vier Uhr für Gemüse, trotzdem er gehungert und sieht schlecht aus. 

Ich bete seit in der Frühe für mein Kind, dass es gesund bleibt und nicht so 
wie ich abgeschwächt wird. Leo gibt mir auf zu kämpfen gegen einen Schatten 
und macht sich auf falscher Seite den Guten aufzuspielen. Immer verspricht er 
einzuteilen und dann lässt er mir kein Geld. Keine Macht der Welt kann ihn 
ändern, wenn ich’s erlebe, gehe ich mit dem Kinde woanders hin. Will gerne 
arbeiten für uns und das Kind. Fischgasse71 hat ihm gedroht. Die Reichen 
verkaufen an die Armen Schalen vom Gemüse oder Tausch für Kleider von 
Eingesiedelten. Der Hunger treibt zu gigantischen Preisen die Lebensmittel, 
besonders Brot, Mehl, Früchte und Suppe aus der Ressorts72, wenn keine Ration 
ausgegeben wird.

28. Juli [1942] [!]
33 Mk und kein Essen. Gemüse 7,50 [Mk], Butter 1 dkg, Topfen 14,50, 4–5 

dkg + 2 dkg zum Dünsten für 3 Personen. Mittag nur Brot. 1½ Bu. [unlesbar]
Hungertage: 6. Februar 1942, 9. Februar, 15. Februar, 21. Februar, 24. 

Februar, 2. März, 4. März, 9. März, 15. März, 17. März, 19. März, 23. März, 27. 
März, 1. April, 5. April, 8. April, 14. April, 18. April, 27. April, 2. Mai, 5–15. 
70 Diese Daten wurden wahrschendlich später zugefügt.
71 In der Fischgasse 8 befand sich die Abteilung für Eingesiedelte. Sie wurde am 3. Dezember 
1941 ins Leben gerufen. Die Abteilung sollte den Neuankömmlingen aus dem Alten Reich 
und aus dem Wartheland Hilfe leisten.
72 Die Arbeiter im Getto nahmen außer Lebensmittelzuteilungen Suppen in ihren Betrieben, 
sog. Ressortsupppen, in Anspruch. Es kam vor, dass diese auf dem Schwarzmarkt verkauft 
wurden. Im Juli 1942 gab man 75 000 Ressortsuppen aus. Vgl. Die Chronik…,  Bd. II, S. 415.
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Mai, 22. Mai, 27. Mai, 29. Mai, 4. Juni, 8. Juni, 12., 17., 22., 24., 29., 30. Juni, 
3. Juli, 7. Juli, 12., 15., 19., 27., 28., 22., 25. [Juli] Hunger, 29. Juli, 7. August, 
8., 10., Ration – 16. August, 17., 18., 19., 24., 25., 26., 27., 28. August73.

29. Juli [1942]
Leo bestellt Dr. Konnstein. Sieben Uhr Abend ist er gekommen, hat mich 

gründlich untersucht und Strychnininjektionen, dann Hefe verschrieben und 
übermorgen Durchleuchtung der Lunge im Spital.

30. Juli [1942]
3.30 [Uhr] Bubi von Lukin eine Suppe bekommen. Abend Nervenzusammen-

bruch, da Bubi unverdient Schläge statt Essen bekommt. Wünsche, dass er uns 
bald verlässt, dass wir zur Ruhe kommen um durchhalten zu können. Lukin 
Kraut und Kartoffel geborgt. Für 31. Juli zum Kochen. Wir leben schon 3 Tage 
von fremden Leuten. Er kümmert sich bloß um seine Person.

31. Juli [1942] 
Sonntag muss ich erst abermals hin. Man hat mich nicht vorgenommen. 

Gettoart. 

War [am] 1. August 
bei Dr. Konnstein und Dr. Bondy74 [in der] Fischgasse. Sie werden ihn 

vorladen und in paar Tagen wird mir geholfen. Es ist nicht mehr zu ertragen, 
das Kind leidet schrecklich darunter und ich kann ihn schon nicht mehr 
ansehen. Er droht mir, mich gänzlich zu bestehlen und hat schon so viel uns 
weggetragen. Auf unsinnige Weise das Geld herausgeworfen. Holz, Sacharin, 
Zigaretten und Kartoffelschalen nichts für’s Kind. Kaffee und Honig kauft er 
für sich im Geschäft.

2. August [1942] 
Ration ohne Fett und Kornflocken. 3 Wochen leben wir ohne Fett schon 

und brechen zusammen. Hat man einen Tag bißchen was zu essen, hat man 
Hoffnung. Den ändern Tag sinkt man wieder in sich zusammen und so lebt 
man dahin nichts anderes denkend was wird man essen – Nichts. Alles wird zu 

73  Das Verzeichnis dieser Tage wurde von der Autorin wahrscheinlich auf einer Seite des 
Tagebuchs gemacht und laufend ergänzt.
74 Dr Karl Bondy (1882–?) wurde mit dem zweiten Transport aus Prag deportiert. Im Getto 
arbeitete er zuerst in der Transportabteilung, war Leiter des II Transports, dann aller Transporte 
bis zu ihrer Auflösung im März 1943. Danach wurde Bondy Leiter vom Frauen Ordnungsdienst 
(FOD). Nach seiner Auflösung wurde er dem III Ordnungsdienst-Revier im Offiziersrang 
einverleibt. Im Juli 1944 bemühte er sich gemeinsam mit Dr. Oskar Singer bei Rumkowski um 
die Rettung der Intelligenz aus dem Westen. Encyklopedia getta łódzkiego…, S. 36.
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Wasser. Man ist ausgeronnen und Kinder spielen in den Höfen vor Hunger um 
zu vergessen. Wenn Bubi und ich durchhalten, dann waren unsere Lebensretter 
Frau Lilly Fuchs aus Wien, Herr Dr. Max Konnstein aus Teplitz-Schönau. Wir 
klammern uns wie Ertrinkende an sie und finden Trost. Arbeite für Lilly, meine 
Sonne, was ich imstande bin und muss doch neben Leo weiter leben.

3. August [1942] 
Ration hole selbst Fleisch und Wurst 10 dkg, 4 Stunden gestanden, Spital 1½ 

Stunde. Letztes Kleid verkauft.

3. August [1942] [!]
Vorladung Leo [in der] Fischgasse wegen Trennung75.

4. August [1942]
12 Uhr Mittag großer Fliegerprobealarm76. 14. August Leo in der Fischgasse 

vorgeladen, da ich keine Ruhe habe und er das Kind hetzt.

5. August [1942] 
Gehe auf ’s Amt. Man wird ihn aussiedeln und die blutige Wäsche kommt 

zurück77. Er will uns eher alle 3 vernichten. Nun muss ich handeln, da er das 
Kind haben will und ich soll ausziehen, damit er es noch ausnutzen kann. Er 
schreckt vor nichts zurück, droht unabgesetzt und ich kann keinen Tag länger 
neben ihm bleiben. Heute – Entscheidung.

75  Im Getto gab es die Evidenzabteilung, die für die Anfertigung von Geburts-, Trauungs- 
und Sterbeurkunden zuständig war. Das Rabbinatskollegium war zuständig für rituelle 
Trauungen, die dann in den Dokumenten des Zivilamtes registriert wurden. Es gab 
auch ein Scheidungskollegium, das über Scheidung oder Trennung entschied. Mit der 
Aussiedlung der Rabbiner während der „Sperre“ hat die Tätigkeit beider Ämter aufgehört. Die 
Scheidungsanträge wurden im Gericht des Ältesten der Juden untersucht. In den Unterlagen 
des Scheidungskollegiums sind die Dokumente von Irene Hauser nicht vorhanden. Die 
Autorin erwähnt sehr lakonisch, dass ihr Scheidungsantrag (Trennung) positiv in der Abteilung 
für Eingesiedelte Fischgasse untersucht wurde. 
76  Luftschutzalarm. Vorgestern wurde im Getto ein Luftschutzprobealarm verordnet. Der 
Beginn des Alarms wurde mit einem kurzen Pfeifton signalisiert, die Fabriken und die 
Gemeindebetriebe wurden telefonisch informiert. Dies ereignete sich um 12 Uhr mittags. 
Die Arbeit wurde unterbrochen, und die Arbeiter versteckten sich für nahezu eine Stunde 
in den Toren, die als Luftschutzbunker fungierten. Der Verkehr auf den Straßen wurde nicht 
eingestellt. – Die Chronik…, Bd. II, S. 410. 
77  Es ist einer der Beweise für das Schicksal der Ausgesiedelten aus dem Getto. In der 
Marienkirche, die sich auf dem Gettogebiet befand, war ein Lager für gebrauchte Sachen. 
Dorthin wurde u.a. die Kleidung der in Kulmhof Ermordeten gebracht. Unter ihnen gab es 
blutbeschmierte Kleider. Es passierte, dass diejenigen, die diese Sachen sortierten, die Kleider 
ihrer Verwandten erkannten. 



126 Irene Hauser

5. August [1942] [!]
Frau Hofrätin78 will mich zu sich nehmen, hoffentlich bewilligen sie den 

Umzug heute schon. War am Amt und für morgen versprochen. 2 Stunden um 
Wurst gestanden, noch immer kein Fett bekommen. Menschen verzweifeln alle 
schon. Wir sind schon ausgetrocknet. Leo hat Bubi schlechtes rohes Mehl mit 
bissel Zucker gegeben und jetzt ist ihm so schlecht davon. Er will ihn überreden, 
dass er soll bei ihm bleiben. Redet Blödsinn ein, er soll mich bestehlen etc., aber es 
wird ihm nicht gelingen, ich kämpfe auf Leben und Tod, ich ertrage das schwerste 
Leid, was einem Menschen zustoßen kann im Getto und noch ertrage ich im 10. 
Monat schon neben diesem Tier zu leben. Gott soll morgen mir beistehen, am 6. 
August, wo man mich von ihm trennen wird. Meine Familie soll ich bald wieder 
zu sehen bekommen, Vater und Geschwister, die Sehnsucht lässt mich gar nicht 
schlafen.

6. August [1942]
Eingewilligt zu lösen die Gemeinschaft. Eingezogen bei Frau Hofrat Wilhelm 

1. Stock [Nr.] 28.

6. August [1942] [!]
Mit Bubi umgezogen und bin ich zufrieden damit. Er hat mich wieder beim 

Brot beschummelt. Kohle und Kartoffeln ausgeschnorrt. Frau Lilly Koffer geräumt 
und Erbsen und Handschuhe bekommen. Vom Überwurf Einkaufstaschen 
machen zum Verkauf um leben zu können. Leo will mir das Kind abspenstig 
machen, ruft ihn zu sich und hetzt gegen mich. Verlangt Bubis Lebensmittel. 
Will ihm Nachtmahl kochen. Aus persönlicher Berechnung, weil er nichts mehr 
hat. War in der Fischgasse, er wird nochmals vorgeladen und ich hab’ noch immer 
nicht die Umzugsbewilligung.

13. August [1942]
Schneiderressort Probe abgelegt für Militärhosen79. Verwiesen an die 

Damenkleider Matrosengasse 1480. Heute liege aber mit Durchfall. Frau Hofrat 
kocht mir Brei und nach 6. Mal Gott sei Dank hört er auf. Nähe an meine 
Taschen im Bett, 2 Stück habe fertig gemacht.

78  Sara Lipa Wilhelm (geb. 1878) wurde mit ihrem Mann Rumhard (geb. 1871) mit dem 
zweiten Transport aus Wien ins Getto deportiert. Sie wohnten in der ul. Brzezińska 7/28.
79 Die meiste Produktion aus dem Getto war für das Militär bestimmt. 
80 In der Matrosengasse 14 (ul. Dworska) befand sich das Wäsche- und Kleiderressort, in dem 
einige hundert Personen beschäftigt waren. Er wurde von Lajb Glazer geleitet, deshalb wurde 
er allgemein Glazer-Ressort genannt.
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14. August [1942] 
Dr. Konnstein Attest und 30 dkg Hefe ausgestellt.

15. August [1942]
Fischgasse wegen Arbeitszuweisung und Übersiedlungssache gehen. Von 

Frau Lilly 3 [Mk] bekommen für Arbeit. Gemüse eingezahlt. Keine Umsiedlung 
erlaubt. Amtsschimmel.

17. August [1942] 
8 Tage Sperre81. Erikchen haben sie uns weggenommen. Muss zurück auf 69. 

5 Uhr früh bin ich zurück mit Bubi. Es ist furchtbar. Frau Lilly borgt 11 dkg 
Brot, sonst nichts zu essen für uns beide. 3 Stunden Wurstreihe gestanden und 
nichts bekommen. Lebe ab heute im Dreck, ich kann nicht mehr putzen. Lasse 
alles an mich herankommen. Will nicht mehr kämpfen, meinetwegen sollen wir 
alle ersticken.

18. August [1942] 
Das Amt hat nichts geholfen. Die gehören aufgehängt. Licht hat man uns 

ausgeschaltet. Heute Bubi und ich stinkige Schalensuppe. Morgen kein Brot 
mehr, da heute aufgegessen. Muss den Dreck putzen, der am Geschirr und im 
Zimmer geworden ist in den 10 Tagen, wo ich nicht hier war. Habe seit gestern 
geschwollene Füße vom Wasserschleppen und Anstellen. Kein Geld auf Hefe. Bin 
fertig und lebe doch weiter. Bin [zu] feig mich umbringen zu lassen. Wenn ich 
die nächsten Tage noch aushalte, dann bin ich überzeugt davon, dass Gott mich 
alt werden lässt und vielleicht noch was Gutes nachkommt, denn diesen Hunger 
auszuhalten mit einem Kind ist Gottes Wunder und es gibt eine höhere Macht, 
der mir diese Rosskraft einimpft, denn Arzt kann keiner helfen. Habe nichts zu 
essen, aber dafür viel Dreck zu putzen. 4 Stücke Einkaufstaschen aus Überwurf 
fertig gemacht, [am] Abend gehe am Markt. Nichts verkauft, kann nicht mehr.

19. August [1942] 
Nichts zu essen, muss im Bett bleiben, er muss die Suppe vom Geschäft bringen 

für’s Kind. Kein Brot. Gott soll schon uns erlösen von solcher Hungerqual und 
doch keine Selbstmorde. Man wartet auf ein Wunder. Bobby kommt und Frau 
Lilly will unbedingt, dass ich aufstehe, mir ist schwarz vor den Augen und ich 
schleppe mich zu ihr. Sie will nicht, dass ich Bettschwäche bekomme und mich 
am Leben erhalte. Kohlrübenblätter gibt sie uns und koche sofort. Bubi reicht 
mir alles zu, da die Füße nicht mehr wollen, Hände sind wie abgestorben, Knie, 

81  Die Blockade der Lebensmittelkarten war im Getto ein Verfahren, um Gehorsam zu 
erzwingen, z.B. während der Aussiedlungen. In diesem Fall ist die Verwendung dieses Begriffs 
durch die Autorin nicht klar.
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Schienbeine – schmerzen, große Schwäche, ich glaube, es kann nicht mehr lange 
dauern mit mir. Ringsherum hört man Klagen „Eu wei mir“ und brüllen wie 
Tiere. Heute quält der Hunger grässlich. Das Kind liegt neben mir und niemand 
borgt ihm ein Stückchen Brot. Leo hat keine Suppe gebracht und so haben wir 
seit 24 Stunden nichts. Das Kind schläft vor Schwäche und viele Fliegen setzen 
sich auf seinen Mund, ich fürchte schon sein Aufwachen, ich habe ihm nichts 
zu geben. Gott erbarme Dich unser. Meine Hände und Füße sind schon ohne 
Gefühl. Naht das Ende noch nicht?

19. August [1942] [!]
So oder so, warum mache ich nicht Schluss. Beim Fenster heraus – doch ich 

kann das Kind nicht lassen und es will noch leben. Er bittet mich so, bei ihm zu 
bleiben und die Hitze nimmt einem den Verstand. Liebe Geschwister, ich wollte 
Euch gerne nochmals sehen und Du, lieber Vater. Wo seid Ihr alle hin? Alles hat 
mich verlassen. 10 Monate bittere Qual und das Ende naht noch immer nicht, 
ich kann es nicht fassen, dass dies Menschen möglich ist, sie sollen kommen 
und uns erschießen, dies wäre für uns alle die schönste Stunde. Der Krieg will 
kein Ende nehmen und wir warten täglich auf unser Ende. Meine geschwollenen 
Füße und Knochen schmerzen vom Hunger und morgen gibt es Brot 20 dkg, 
aber wieder keine Suppe. Vor meinen Augen wird mir schwarz und ich schwitze 
mit dem Kind. Vater, Pipsi, Irma, Ernstl, Erwin, ich rufe alle nach Euch. Helft 
mir, betet für meine arme Seele und verzeiht meine Sünden. Eure Schwester hat 
gebüßt schwer.

20. August [1942] 
Wasser und ein Stückerl Brot für den ganzen Tag. Kind läuft 3 Mal über 

4  Etagen, ist schon ganz abgeschwächt. Diese Nacht brüllten Menschen 
fürchterlich stundenlang und jetzt sieben Uhr früh geht es weiter, so sieht das 
Ende aus, verrecken am laufenden Band, wie gerne wäre ich in den Krieg gezogen 
und gekämpft als gebrochen im Bett zu liegen. Nun bete ich und höre soeben, 
dass Kreditbrot erst am Nachmittag gegeben wird und das Kind brüllt. Frau Lilly 
gibt ihm 5 dkg Brot, Vater will ihn nicht mitnehmen ins Ressort auf Suppe, ich 
habe ihm aber solange zugeredet. Ich liege bei einem Becher Wasser und warte 
auf Nachmittag – Füße schwer und kalt, Kopf schwer wie Blei. Vielleicht kommt 
doch bald die richtige Erlösung für mich. Meine Wege waren alle umsonst und 
die Brücke habe ich nicht mehr können, alles vorbei, ich kann und will nicht 
mehr kämpfen, nur auf die Erlösung von Gott warten. Hendl bringt um eine 
Portion Wurst zu wenig. Pech. Werde noch verrückt. Möchte beide Portionen, 
aufessen, muss dem Kind lassen. Gott steh mir bei. Kein Brot und Suppe. 22 dkg 
Brot geborgt bekommen für mich und Bubi. [Am] Abend Bubi isst gierig Brot 
und Wurst. Leo ist bös, weil wir von dem bissel ihm nicht gegeben, er kauft sich 
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Kaffee mit Zucker und Hefe. Isst allein auf. Dann um 10 [Mk] vom Gehalt 
2 Kohlrüben und 1 kleine Gurke. Koche zusammen und essen zu dritt. Hunger 
geht weiter.

20. August [1942] [!]
11.30–13.45 Uhr Großalarm. 1/4 Stundenweise, Schüsse beim Draht82. 

Polizianten schreien in den Höfen: Vom Fenster weggehen. Habe interessanten 
Traum gehabt, ein langer Zug abfahrtbereit und Zugführer wartet auf mein 
Einsteigen, dass ich das Abfahrtszeichen gebe.

21. August [1942] 
Nun ist es sieben Uhr und wir warten auf ein Stückerl trockenes Brot. Unser 

Kreditbrot haben wir noch nicht, Wasser haben wir schon getrunken. Noch keine 
Tasche verkauft. Hefe kann ich mir noch nicht holen, weil kein Geld. 

Das Wetter ist gottvoll und man ist im Hungerpavillon, mit geschwollenen 
Füßen und Skelett. Frau Lilly und Benedikt83 waren bei mir nachsehen, sind 
um mich besorgt. Von sieben–zehn Uhr und noch kein Brot. Wir fühlen den 
Hunger entsetzlich. Mir ist übel vom Magen und gänzlich abgeschwächt. Kann 
die 2 Pritsche nicht mehr aufbetten, Füße tragen mich nicht mehr. Ein Wunder, 
die Hand schreibt noch. Nehm ohne Zucker Baldrian, und lege mich hin. Bubi 
leckt vor Hunger Zitronensäure. Es ist elf Uhr und er ist noch nicht mit dem Brot 
da, in uns zittert alles. Er hat die Brotkarte mit und niemand borgt uns was, und 
2 solche Tage und wir leben nicht mehr. Schleppe mich mit Bubi zum Brotladen, 
haben noch kein Buch für unser Brot. Ich glaube, das ist Lüge. Kommen mit Ach 
und Weh zu Frau Lilly und gibt sie uns Kohlrübenschalen zum Auskochen und 
haben sie um ein Uhr gegessen. 

Halb zwei Uhr Leo kommt mit paar Rettich und holt Ration heraus. Mache 
Gulasch davon. Hoffentlich haben wir bis vier Uhr was zu Essen. Ohne Brot und 
gestern hätte uns schon gebührt. Nur wir haben keines. Wissen nicht, wieso. 

Das Kind ist schon so verzagt und mir ist schlecht von der Leere, Leo sieht 
auch furchtbar aus, aber er ist doch schuld an allem, da er nie einteilen will und 
ich fürchte schon den Augenblick, wo er alles raufbringt und man stürzt sich 

82  Nachtalarm. In der gestrigen Nacht wurde ein Luftschutzalarm angeordnet, der ohne 
Unterbrechung von 11 Uhr abends bis zum Morgen andauerte. Die Gettobewohner wurden von 
einem ungewöhnlich lauten Heulen der Sirene auf dem hiesigen Kohlenplatz, das die Sirenen 
von außerhalb des Gettos begleitete, aus dem Schlaf gerissen. Man sollte bei dieser Gelegenheit 
einmal betonen, dass manche Institutionen im Getto vor kurzem mit ultramodernen Sirenen 
versorgt worden sind, die der Wachmann, der den Luftschutzdienst versieht, am Arm trägt und 
die mit einer Kurbel betätigt werden. Nachdem der Alarm angeordnet worden war, wurden alle 
Straßenlaternen sofort gelöscht. – Vgl. Die Chronik…, Bd. II, S. 432.
83 Berta Benedykt (1901 – 6. November 1942) wohnte mit ihrem Mann Franz (geb. 1911) 
in demselben Haus, Wohnung 57. Die Familie stammte aus Prag.
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jeder auf das bissel Zucker und Kaffee und Fett. Nun drei Uhr Gulasch ist fertig, 
aber viel zu wenig und nun Kornflockensuppe, dann bissel Einbrenn. Kaffee und 
Zucker, paar Löfferl. Nun sind wir momentan satt. Leo geht am Platz um 1½ kg 
pro Person Kartoffeln, die sollen bis am 1. September reichen und morgen abend 
werden die letzten da sein. Brot noch keines.

22. August [1942] 
Um neun Uhr 2 Tage verspätet das Brot erhalten. 30 dkg zurückgezahlt und 

nun Gott sei Dank essen wir Margarine am Brot hauchdünn. Heute gibt es auch 
Mittag etwas Kartoffel eingebrannt, sonst nichts, aber man fühlt Schabbes ist. 
Füsse habe ich stark geschwollen, aber ich hoffe, dass es doch weitergeht, Ration 
lautet84: 12 [dkg] Zucker, 30 [dkg] Mehl, 1½ Erdäpfel, 25 [dkg] Kaffee, 10 Fett, 
auf 10 Tage. Für 3 Tage reicht es. Dann wieder Hunger.

23. August [1942]
Lilly, Benedikt und Bobby waren her oben und Bobby hat uns seinen 

Ressortsalat gebracht und bissel Näharbeit. Nun sterben täglich 150 Personen.

24. August [1942] 
Auf der Post85, Trachtenberg, Neurath, Spitzer geschrieben. Mittags Suppe 

und bissel Sterz gemacht. Heute quält uns der Durst vor Hitze und es gibt nichts 
zu trinken86. Wasser darf man nicht wegen Typhusgefahr und dann schmeckt es 
ekelhaft, Kaffee ist bitter und Sacharin 6 Stücke 1 Mk und man hat sie nicht und 
auch nicht gut. Parole lautet weiter dursten. Servatko nur auf Talon. Heute kein 
Nachtmahl.

25. August [1942] 
Nur für’s Kind bissel Haferflocken und ich paar dkg Brot mit Germ. Der 

Hunger plagt mich furchtbar. Bin erschöpft.

26. August [1942]
Hatten wieder kein Brot und nur Blätter. Füße und Bauch geschwollen. Frau 

Lilly war oben, kauft mir eine Tasche ab. Leo hat 2 verkauft und seinen Talon 
abgenommen und Sacharin gekauft. Für beide 10 [Mk], 4 [Mk] habe davon ich.

84 Durchgestrichen: 10 [dkg] Kornflocken; oben hinzugefügt: keine.
85 Postkarten, die außerhalb des Gettos geschickt wurden, wurden nicht in den Briefkasten 
geworfen, sondern auf der Post abgegeben. Im Falle von Irene war es sicher die Hauptpost am 
Kirchplatz 6, also in der Nähe ihres Wohnorts. Die Post kassierte Geld fürs Abschicken der 
Postkarten (die Briefmarken wurden durch die Post des Gettos von der Reichspost gekauft.
86 Ein Chronist notiert in der Chronik an diesem Tag: „Der heißeste Tag in diesem Sommer. 
Es gab Phasen, in denen die Temperatur 42 Grad erreichte“ – Die Chronik…, Bd. II, S. 434. 
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27. August [1942] 
Tage und Nichte sehr heiß und leiden wir furchtbar. Heute gebe Gesuch für 

Tausch der Wohnung, ab. Sie wollen noch nicht annehmen. Heute haben wir 
eine Erbsensuppe. War viel zu wenig. Letzten alten Anzug verkauft. 15 [Mk]. 
Suppe gemacht. 3 Teller neppich.

27. August [1942] [!]
Heute dasselbe, aber Gott sei Dank etwas Brot. Habe trotz Erschöpfung 

genäht für Familie Fuchs. Paar Mark verdient. Man spricht Gutes vom Krieg87, 
Gott soll es geben.

28. August [1942] 
Seit 5.30 bis 2.30 Uhr Leo bei Wurst gestanden und ohne 1 Brot haben 

wir gegessen, das war alles, 10 dkg. Bubi und ich gänzlich erledigt, hungern 
und schwitzen uns zu Tode. Es ist ein schrecklicher Samstag und liegen und 
verschmachten. Leo ist schon 14 Stunden unten in dem Laden und wartet auf die 
Ration. Er hat auch nur 10 [dkg] Wurst im Magen und ist zum Umfallen. Um halb 
acht Uhr [kam] endlich [zurück] ohne Kornflocken, Kartoffel, muss Mehlsuppe 
machen und soll nur 1 Löffel Mehl brauchen und nichts hineinzugeben. Von 
Samstag auf Sonntag Großalarm zwölf bis zwei Uhr. Schauerlich [heulten] alle 
Sirenen, hat sich aber nichts ereignet und wir können nicht glauben, dass es noch 
lange dauern kann. Polen sprechen88, dass Gegenteil, noch Jahr.

29., 30. [August 1942] 
Ration essen.

31. [August 1942] 
Brot, Leo 8 Tage Krankenstand, koche seine Ration separat, da er schneller 

aufisst und wir dürfen nicht. Dr. Konnstein lässt mich zur Einspritzung rufen 
und hat mir noch Hefetalon geschickt durch Leo, er hat auch bekommen, weil 
er geschwollen ist. Ich fürchte, auf die Gasse zu gehen, wegen meiner Schwäche. 
Habe Gott sei Dank 4 Taschen verkauft zu 5 [Mk]. Nun brauche für Apotheke 
und Hefe 5 [Mk]. 4 kg Kartoffel pro Person für 10 Tage bekommen. Das 
sind 4 Stücke für 1 Suppe, wenn man am Abend auch keine isst, da wir keine 
Ressortsuppe haben. Er hat seine Ration binnen 2 Tage aufgegessen.
87 Obwohl das Getto hermetisch abgeriegelt wurde und die Juden durften keine Radioapparate 
besitzen, sickerten ins Getto Informationen über die Situation an der Front durch und waren 
oft ein Gesprächsthema. Sowohl Jakub Poznanski als auch Dawid Sierakowiak notierten 
regelmäßig in ihren Tagebüchern Nachrichten über die Kriegssituation. Sie hofften auf die 
Niederlage der Deutschen. 
88 Die Autorin bezeichnete so polnische Juden. Im Getto benutzte man den Begriff „Deutsche“ 
für deutschsprachige Juden sowie „Tschechien“ für die Juden aus Prag.
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[1. September 1942]
Ich liege heute mit Durchfall vom schlechten Brot. Frau Lilly kocht uns 

die Kartoffel aus. Haben keine Kornflocken und brauche sie dringend. In der 
Apotheke noch kein Strychnin. Leo hat 8 Tage Krankenstand und am 3. Tag 
schon nichts zu essen. Wir können ihm nichts geben, mir fehlen täglich Kartoffel 
von der Ration. 

Heute nimmt man die ganzen Spitäler, schickt alle weg, Kinder aus den 
Wohnungen89, wenn Erich muss, gehe ich auch. Wetter – Sturm und kalt. Alarm. 

2. September [1942] 
Seit Wochen kein Regen. Habe heute Durchfall. 16 Mal. Frau Lukin bringt 

Bubi 1.30 Uhr Kartoffelsuppe mit Brot, da uns Leo hat stocken lassen. Ich hab 
mein Stückerl Brot und Wasser

3. September [1942] 
Hefe Fuchs besorgt. Essen mit Brot, je 4 Kartoffel bis Abend. Sehr heißer Tag. 

Fliegenplage.

4. September [1942] 
Stickereiressort mit Frau Lilly und Benedikt gewesen auf Probe, in 2 Tagen 

Bescheid für Aufnahme. Rumkowski gesprochen90. 4 Uhr. 13.000 Kinder will 
man uns binnen 6 Tagen rauben. Gott stehe uns bei. Alle Mütter weinen und ich 
will es nicht glauben. Zehn Uhr fünfundvierzug Alarm. Elf Uhr fünfundvierzig 
Licht. Bombe [fiel] auf Gestapo neben uns. Ein Uhr dreißig zweiter Alarm, an 
der Peripherie Leuchtraketen.

89 Am 1. September 1942 wurden alle Kranken aus den Krankenhäusern im Getto deportiert. 
Dies war die Anfangsphase der Vorbereitungen auf die große Deportation der Kinder und der 
Alten, die ein paar Tage später stattfand. Die Krankenhäuser dienten als Sammelstellen für die 
Deportierten.
90 Rumkowski hielt eine Rede am Feuerwehrplatz in der ul. Lutomierska. Er sagte u.a. „Das 
Getto ist von einem harten Schlag getroffen. Man verlangt ihm sein Teuerstes ab – Kinder und 
alte Menschen. […] Ich verstehe euch Mütter. Ich sehe sehr gut eure Tränen. […] Das Opfer 
von Kindern und alten Menschen ist notwendig. Ich muss diese blutgetränkte Operation 
durchführen, muss Organe amputieren, um den Körper zu retten. Ich muss Kinder nehmen, 
wenn nicht – können auch andere genommen werden […] Vor euch steht ein gebrochener 
Jude. Beneidet ihn nicht. Das ist der schwerste Schicksalsschlag, der mir je auferlegt wurde. 
Ich strecke euch meine gebrochenen und zitternden Hände entgegen und flehe: händigt mir 
die Opfer aus, um weitere Opfer zu ersparen, um die Gemeinde mit ihren 100 000 Juden zu 
retten […]“. Original Jiddisch (APŁ, PSŻ 1091). Hier zit. nach: S. Krakowski, Das Todeslager 
Chelmno/Kulmhof: der Beginn der „Auflösung“, Göttingen 2007, S. 109–111. 
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5. September [1942]
Samstag. Sechs Uhr früh Kinder geholt. Judengasse. Kirchgasse furchtbares 

Gebrüll. Reißen von den Wagen herunter und halten Polizei in Schach. Brot 1 Tag 
zu früh bekommen um 20 dkg zu wenig pro Person und habe auf 4 Mahlzeiten 
aufgegessen. Nun habe ich 2 Tage keines. Nun sind 3 Wagen vor Haus Nr. 3–5 
und wissen nichts anzufangen, da alle Mütter mit Kindern weggelaufen sind, 
auch wir. Blieb mit Bubi bis zwei Uhr dreißig in einer Hütte, dann Plakatierung. 
[Seit] fünf Uhr Gehverbot. Alles muss nach Hause. Um zwei Uhr dreißig fährt 
voller Wagen 65 Jahre alte und Kinder bis 10 Jahre alt weg. Nun folgt eine ruhige 
Nacht nach diesem Schrecken.

6. September [1942]
Herrliche Sonntagsruhe. Wir haben Nichts zu essen und trinken. Gott sei 

Dank Frau Lilly schickt mir 3 [Mk]. Frau Lukin gibt mir dafür Stängel und 
Rote Rübenblätter. Mache Suppe mit Blattgemüse. War ganz gut, nur Bubi und 
ich haben davon Durchfall. Der Wagen steht seit Stunden auf Nr. 591. Leo ist 
beim Tor unten. Leute stehen in den Höfen aufgeregt herum, die Kinder in den 
Stuben, und man sieht dem Schicksal entgegen. Der Wagen ist mit den Kindern, 
einige Mütter sind mit und alte Leute, drei Uhr dreißig weg. Nun beginnt es 
erst um fünf Uhr früh. Abend Bubi von Suppe Durchfall und Erbrechen. Ich 
5 Durchfälle. Sind ganz fertig. 3 Tage kein Brot und noch Ausgehverbot. 

7. September [1942] 
Kein Ressort arbeitet diese Woche. Nur Polizei und Feuerleute dürfen auf die 

Straße [hinausgehen]. Gestern Abend das größte Gewitter, trocken von sieben bis 
zehn Uhr und dann 2 Stunden Regen mit Blitz und Donner. Gott sei Dank. Nun 
ist es sieben Uhr dreißig früh und warte, ob ich fur’s Kind Suppe haben werde. 
Leo doppelt seine Schuhe und lässt das Kind hungern. Um 10 Uhr Vormittag 
Bubi hat Gelbsucht. Gesicht aufgedunsen und im 13 Haus fährt der Wagen mit 
Kindern weg, wäre vielleicht besser mitzufahren, Bubi will freiwillig nicht. Nun 
ist es zwölf Uhr dreißig und niemand hat uns lieb, wir haben nichts im Magen. 
Nun folgen die schwersten Tage, kein Geld und kein Stückerl Brot, mein armes 
Kind ist schon trübsinnig vom Hunger, mir blutet das Herz, lieber Gott, was 
soll ich tun, Gelbsucht noch dazu. Leo ist gänzlich geschwollen, ein Aug’ fast zu, 
Klumpfüße vom Hunger. Wir leben von kaltem, bitteren Tee.

91 Es handelt sich um das Nachbarhaus in der Sulzfelderstraße 5 (ul. Brzezińska).
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8. September [1942] 
Vier Uhr früh. Weiter geht Kinderaktion mit Hilfe von Militär, da es zu 

langsam ging. Wir bangen weiter. Bubi will mit mir nicht freiwillig gehen, ich 
dachte, dass wir eher zu einer Suppe kommen, verlassen wir uns halt auf Gott, 
Menschen können uns keine helfen, da es keine gibt. Seit sechs Uhr früh stehen 
sie, bleiben und warten auf das Brot, trotz Gehverbot und Ladensperre, keiner 
steht in Arbeit und wir sind hunderttausend feige Menschen und rühren uns 
nicht. 
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